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Aresztowanie sprawcy zamachu 
na poselstwo sowjeckie w Warszawie.
Walka z dezerterami na granicy. -  Krwawa 
demonstracja w Egipcie. -  Bohaterska śmierć 

ofhera. -  I tekord światowy ^olki.
O D P O W IE D Z N IE M IE C K A  W  U PR A ­

W IĘ  La JŚĆ „H A N IC Z N Y C lf.
W arszaw a. (j. — telef.). R ząć niem iecki 

w ystosow ał odpow iedź na notę polską co do 
ponow nego przeprowadzenia dochodzeń w 
spraw ie za jść gran,iic!znvch. Odpowiedź jest 
Obszerna i ma zaw ierać sprecyzow ane propo­
zy c je  rządu n iem ieckiego. O publikow anie od­
powiedzi m a nastąpić dzisiaj rów nocześnie w 
W arszaw ie i w Berlinie.

ZŁO ŻE N IE  M A N D A TU .
W arszawa, (j. — telef,}. P oseł M arjan  K o- 

śc-ialkowski -składa w najbliższych  dniach 
m andat poselski, aby  następnie ob jąć  stano­
wisko w ojew ody  białostockiego.

M IN IS T E R  K U E H N  W  T B U SK A W C U .
W arszawa. ( j . — telef.). M inister kom rn i- 

k a c ji Ktilin w yjeżdża w czwartek do T ru ­
ska wea na uroczystość pośw iecenia i otw ar­
cia  Dom u zdrojow ego urzędników M inister­
stw a kom unikacji zgrupow anych w kasie sa ­
m opom ocy. D om  zdrojow y oddany bedzie do 
użytku urzędników  jeszcze w bieżącym  se­
zonie.

Jak zwalczają Włochy bezrobocie.

PO M N IK  W D ZIĘ CZN O ŚCI.
W arszawa, (pat.). Jałt podaje  „K u rjer  

W arszaw ski", bu łgarskie organ izacje  sp o łe ­
czne sain icjow aiy budowę pom nika wdzięcz 
ności P olsce za okazaną. B u łgarj i pom oc w ro ­
ku 1928 w czasie w ielk iego trzęsienia ziemi. 
Pom nik  ten m a stanąć w Czeroanach w Buł- 
g a r ji, częściow o kosztom składek polskich.

N A  CZEŚ*! P R E Z Y D E N T A  F R A N C JI.
Paryż. (P A T ) A m basador C hłapowski z 

m ałżonką w ydał w czoraj w ieczorem  na cześć 
Prezydenta R epublik i francuskiej doroczny 
obiad, po którym  nastąpiło p rzy jęcie  dla 
św iata dyplom atycznego i politycznego. Z  g ó ­
rą 700 osćb zapełniło salony am basady. — 
W śród  obecnych  b y li Prezydent R epublik i 
francusk iej, D oum ergue, m inistrow ie, człon­
kow ie korpusu dyplom atycznego i szereg w y­
bitnych  osobistości. W  czasie przyjecift, odbył 
sic kcucert zebranych artystów  polskich  P a ­
wła K ochańskiego i A rtura R ubinsteina.

(_tv) P odobnie  jak  we wszystkich krajach  
je s l bezrobocie we W łoszech  bardzo wielkie. 
V* przeciw ieństw ie do innych k ra jów  rząd 
w ioski st ira sie zapobiec bezrobociu przez 
prace około zakładania kanałów  naw adniają­
cych  na bardzo ważnym  gospodarczo terenie,

doliny Po, m iedzy M odeną a Der ratą.
R ycin a  nasza przedstawia cześć terenu 

prac y, rozciąga jącego  sie na przestrzeni wie- 
łu  kilom etrów  kw adratow ych i zatrudniają­
cego tysiące robotników .

T R A G IC ZN A  ŚM IERĆ M IN IS T R A  
W Ę G IE R SK IE G O .

W arszawa, (j, — telei.). W  M iskolczu. na 
W ęgrzech, w czasie schodzenia ze schodów 
Grandhotelu, w icem inister honwedów dr. 
W eek upadł tak nieszczęśliwie, że doznał zła­
m ania podstaw y czaszki i zginął na m iejscu.

TO R P E D Ą  W E  W Ł A S N Y  T O R P E ­
D O W IEC,

Tokio. (Pat.). Podczas m anew rów  flo ty  
w zatoce w pobliżu  Tokio torpeda, wypuszcza 
na z jednego ze statków, tra fiła  w inny tor­
ped ow iec który został m ocno uszkodzony i

m usiano go przewieźć do stoczni. O fiar w lu ­
dziach nie było.

ZNÓW  K A T A S T R O F A  SAM O LOTU  
W O JSK O W E G O ,

W ilno, (Pat.). „K u r je r  WTileński“ donosi, 
że sam oiot ćw iczebny z 3 pułku lotniczego z 
L id y  spadł w ok ciicy  W iśniow a, powiatu go- 
żyńskiego. wskutek defektu motoru. Sam olot 
został zdruzgotany, P ilo t por. H ryniew icz i 
obserw ator kapral K aw iński doznali cięż­
kich obrażeń ciała. Obu rannych p rzew iezio ­
no do szpitala w \Yilnie.
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Dzikie objawy
Pogram w Nadrenii. -  Frankowie nad Fienam. -  Se­
paratyzm nadrfeftskk -  Niekulturalna demonstracja

D ziki pogrom , jak iego  widownia siała 
sio ostatnio Nadrenia, nie może nie pobudzić 
umysłu do refleksji. M ówi się bardzo często 
z ltkcewążen.iem o próbach i. z\v. charaktery­
styki narodów, jako  na ogół krzywdzących. 
Nikt leż nie może zbrodui poszczególnych, je ­
dnostek generalizow ać i nre w iele ma sensu, 
jeśh  z racji tak iej' ozy innej zbrodni pisze 
się o Niemczech ja k o 'o  i. zw. państwie bojaź- 
ni Doże.p A le  w "wypadku, o którym  mowa, 
chodzi przecież nie o jakieś w ystąpienie in- 
dywidualne, l©ez o zbiorowy akt dzikości, 
akt wstrętny i ponury, Rozum iem y, żo N iem ­
com z krwi i kości m ogło się nie podobać za* 
chowanie ich w spółbraci pod okupacją, ale 
czy w danym ra-zie nie w ystarczył bojkot to ­
warzyski lub iinTa t. p. fepresja  m oralna.

Kraje nadreńskie nic są ściślej z kultu­
rą niemiecką związane. To okolice, zamiesz­
kałe pl'z>ez plemię frankońskie, którego sie­
dziby ciągną się wzdłuż całego Renu. u uż sa­
m a nazwa plem ienia i ego wskazuje, ze jest 
w nim  doza pierw iastku rom ańskiego. W szak 
wiadomo, że z podziału jednolitego zrazu 
państwa frankońskiego powstały dzisiejsze 
państwa Francja i Niemcy. Frankow ie nie 
są w ięc na jściśle j związani z resztą innych 
plem ion niem ieckich i ciążą zawsze kultural­
nie ku Zachodowi.

Trzeba nadto zw rócić uw agę jeszcze na 
jeden  czynnik niezm iernie doniosłej wagi. 
Jest nim wyznanie. W  m orzu protestantyz­
mu pruskiego stanowią Frankow ie, lub mó­
wiąc) dzisiejszym  językiem  m ieszkańcy Na ti­
rom j i  olbrzym ią oazę katolicką. P olityka  
francuska oddawna kładła specja lny naóiisk

na podtrzym yw anie pewnej łączności z tą 
ludnością Niem iec, a — jak  wiadomo — Na­
poleon oderwanie tych okolic od Niemiec 
uczyni! ważnym postulatem swoji j polityki. 
B ism arck żelazem i krw ią silnio zespołu 
N adrenię z Niem cam i, bo przez pokonanie 
F ran cji rozw iał wszelkie iluzje separatysty­
czne m ieszkańców tych okolic. Po Pokoju 
weraalskim rozw inęli Francuzi żywą akcję w 
kici Lilki duchowego podboju sąsiadującej 
z nimi Nadrcnji.

Seperafcyżm nadreński Jest objaw em , k t ó ­
ry  raz słabiej, raz siln iej w dziejach _wystę- 
pnje. M ieszkańcy tych  o k o lic -różnią się cha-

Przy otyłości, artretyźmie i chorobie cu­
krowej naturalna woda gorzka Franciszka- 
Józefa  wzm acnia czynności żołądka i kiszek 
oraz ułatw ia traw ienie. Badacze chorób 
przem iany m aterji stw ierdzają świetne w y­
niki, otrzym yw ane przy stosow aniu wody 
Franciszka-Józefa. Żądać w apt. i drog. 350-1

rr.kterem od Prusaków. N ic też dziwnego, że 
stosirnki m iędzy tym i -odłam am i ludności 
N iem iec układały się zawsze nieufnie.

W szelako dzikim pogromem wystawili 
sobie Wszechniemey fataiue świadectwo. P o ­
kazali, że w ojna nią nauczyła ich trzym ać ira 
wouzy dzikich nam iętności, dały świat kul­
turalny oburza się na ten akt brutalności, 
kjjdry m iał być i  dem onstracją polityczną, 
śv/iadcząeą, że z powodu zbyt szczuplej, do­
zw olonej traktatem  liczby  p o lic ji nie może 
*r2ąd niem iecki ja k ob y  panować nad lud­
nością.

2 ,talnlk6w dyplomacji sowieckiej
Na pedstawte pamiętników B&siaiifttskiego.

IV.
Jak zamordowano r^ra i Jego rodzsną?

cara, m ając na widoku w yzyskanie jeg o  i ro ­
dziny jako  atutu w targach z Niem cam i. 
Lecz sowiet uralski postanow ił działać na 
własną rękę i postaw ić M oskwę w obec fa k ­
tu dokonanego. D ecyzja  internow ania cara 
z całą rodzina zapadła 6 lipca  1918 r. jedno­
głośnie. Egzekucję wykonano w nocy ua 17 
lipca. O bjęto j i ą  również pozosta jących  przy, 
rodzinie cąrsM ej: lekarze, kucharza, lokaja , 

że centralne władze so- pokojów kę 3 m ałego chłopca, kuchcika. Te-

Do najciekaw szych  ustępów w streszczo­
nych poprzednio pam iętnikach B iesiadow - 
skiego należy opis zam ordowania rodziny 
carskiej. Opis ten podaje B iesiadow ski w ier­
nie według relacji Wojkowa, który  brał bez­
pośredni udział w te j ohydnej egzekucji ja ­
ko ezlone.k urałskieg-o okręgow ego kom itetu 
wykonawczego. W strząsająca to do głębi 
irpowieść.

W ynika z niej
wiec,kie początkowo nie chcia ły  rozstrzelać i mu ostatniem u jednak Harowano życie. E gze- .

I
A. GRONEK,

W fałszywe karty.
i.

— Z agra jm y jeszcze jedną partję, m ilor­
dzie, — m ów ił A rtur Darley.

— \Vłaściwie m oglibyśm y ju ż skończyć — 
odparł lord C laverley — szczęście nie sprzy­
ja  dziś panu. Lecz jeżeli obstajesz przy tein, 
nie odm awiam  rewanżu — dodał uprzejm ie 
i  zaczął na now o rozdawać karty. — Czy 
stawka ta sama?

— Niech będzie pięćset — odrzekł Darley.
Lord skinął gioWą, w yśw ięcił atu, dzie^

siątkę Fierown, wziął potem  karty do ręki 
i zaxmwiedział króla.

— R zeczyw iście, że to dziwne — rzekł je ­
den z panów do Jerzego H arcourt, z którym  
wspólnie grze się przyglądali.

I było istotnie dziwne, bo szczęście przez 
noc całą praw ic do białego dnia nie opuszcza­
ło lorda Claverley. Zrazu zasiadł do partji 
wista, która skończył ze znaczną vTygi aną, 
potem  zaczęta pokera, gdy jednakże lord za­
powiedział sekwens z najw yższych atutów, 
partnerzy usunęli się wkrótce. Następnie, 
chcąc dać rewanż A rturow i D arley, który ttP 
go dnia ogrom nie już był przegrany, rozpo­
czął z nim jeszcze po północy  eęarte.

I  szczęście nadzw yczajne stale tow arzy­
sz y ło  lordow i. Za każdą grą pełno m iał atu- 
tów._ a pozycje  długu, które D arley notował 
na świstku pń-pieru, leżącym  obok na stole, 
wzrastały coraz groźniej. M łody człov iek, 
k tóry  zaledwie skończył był nauki, znosił po­
rażkę zó-spokojem , godnym  lepszej spraw y; 
ani jeden m ięsień nie drgnął w jeg o  twarzy.

Ostatnia gra m iała przebieg taki sam, jak  
poprzedzające. Lica Darleya wkońcu pobla- 
d łj lekko, a błękitne jeg o  oczy m igotały  g o ­
rączkowym  blaskiem ; niem niej, uśm iechając 
się napisał c^ek na pięćset tnntów szterRn- 
gów  i zaopatrzywszy go w sw ój podpis, podał 
go low arzyszowi, m ów iąc sw obodnie:

— Czyj zechcesz i  ju tro  dać m i rewanż., 
milordzi©'?

— Skoro sobie życzysz, bardzo chętnie. 
Lecz sądzę, że przekonałeś się ju ż obecnie, 
jam ie D arley, iż rewanż byw a często zbyt­
kiem niebezpiecznym .

Jednakże D arley, dopati u iąc się lekkiej 
iron ii w słowach lorda, rzekł stanowczo:

— C hciałbym  raz jeszcze spróbow ać 
szczęścia z panem. Teraz o tysiąc funtów  
szterńugów.

W  tój chw ili Jerzy zbliżył ślę i kładąc rę­
kę na ram ieniu m łodego człowieka, -Szepnął 
mu błagalnie do ucha:

— Dziś ju ż nie, Arturze, już dzień bia ły  
i ruch rozpoczyna się w mieście. Skom prom i­
tu jecie klub nasz, bo o te j godzinie dawno już 
winien być zamknięty.

— To prawda, Jerzy — rzekł A rtur, śm ie­
ją c  się, lecz uważny obserw ator by łby  spo­
strzegł, że usta j - g o  drżały nerwowo. — A  
w.ięo do jutra, m ilordzie.

(Jlcverley skinął głow ą, zgarną? czeki na 
pięć tysięcy lon tów  szterlingów, zapalił cy ­
garo i wyszedł.

Obecni jeszcze w gabinecie panowie 
uczuli teraz douiero znużenie, jak ie następuje 
zw ykle po lepr—tspanej nocy i m ocnem  na­
pięciu  nerwów. P rzeciąga jąc się i ziew ając, 
za b ierF i się do w yjścia.

U D arleya ob jaw iła  się +akże reakcja. 
Zb liży ł się do Bufetu, kazał sobie podać k ieli­
szek szampana i w ychylił g o  duszkiem. Jerzy 
tym czasem  zakręcił lam pę elektryczną, otw o­
rzył okićnice i okno, którem  zaczęło napły­
w ać św iatło dzienne i świeży pow iew  pow ie­
trza,

Pom im o sztucznej wesołości, A itn r  Dar- 
ley  m iał w ygląd  znużony i na licach jeg o  po­
kazyw ały się gorączkow e w ypieki, a oczy pa­
łały chorobliw ym  blaskiem. Jerzy przyglą ­
dał się z współczuciem  m łodzieńcowi, którego 
kochał, jak  rodzonego brata, to tez zstępując 
obok niego po schodach m arm urow ych, rzekł, 
u jąw szy go pod rękę:

— P ójdziem y razem, Arturze, chciałbym  
słówko pom ówić z tobą,

W krótce weszli do parku St James i po­

stępow ali dalej w m ilczeniu, Jerzem u bu- 
wiem trudniej byl-o w yrzec to „s-łówko", niż 
sądził zrazu.

W lęsistem ustroniu najruchliw szego 
m iasta na św iecie panow ało głębokie m ilcze­
nie i  dwaj m łodzi ludzie rozkoszow ali się 
świeżem, orzeźw iającem  powietrzem , oraz 
piękną zielonością traw ników  i krzewów, 
otaczających  ieli dokoła. Ciszę poranną prze­
ryw ał tylko niekiedy świerg’ot budzącego się 
ptaka, lub jednostajne ćwierkanie świersz­
czy _ polnych, ukrytych w trawie... Naraz 
v śród zaróżow ionego w idnokręgu ua wscho­
dzie ukazała się purpurow a tarcza słoneczna, 
rzuca jąc snopy złocistego św iatła na cały, 
krajobraz. M łodzi ludzie przystanęli na chwi*. 
lę, ud.erzeni n iezw ykle w spaniałym  w ido­
kiem.

— D opraw dy lękam się o ciebie. A rtu ­
rze — rzekł nakoniee Jerzy  Ilarcourt z czu­
łością i troskliw ością braterską.

— Zupełnie bezpotrzebnie — odparł u  ft>- 
clzienieo. — Znasz zapewne przysłow ie: „Z łe ­
go licho nie weźm ie".

P ow iedział to z prostotą iście chlupiącą, 
niem niej w yraz tw arzy p rzy jacie la  i dźwięk 
głosu serdeczny poruszył go, i, niezdolny, 
znieść jeg o  spojrzenie, odw rócił g łow ę zakło­
potany,

— D rw iłbym  sobie z tego wszystkiego — 
rzekł na pozór szorstko — gd yb y  nie to że 
inni cierpią z m ego powodu.

— Porzuć tę grę nieszczęsna. A rturze — 
m ów ił LIaroourt bardzo poważnie. — Radzę 
Ti to z własnego doświadczenia, bo niestety 
i ja  kiedyś postępowałem  podobnie, możesz 
mi w ięc zaufać na słowo. M arną tę zabawę 
opłaca się zbyt drogo. B łagam  cię, przestań 
już...

— To być nie może, przynajm niej nie 
teraz

— A le czemuż nie zaraz? M arnujesz zdro­
wie i szczęście tw oje  całe.

— Mówię ci, J e r z j! ■ zawołał D arley  
z rozpaczą prawię — gdybym  przestał graó 
teraz, byłbym  całkiem  zrujuow any.

(C. d. u.).
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ku cją  kierow ał Ju row sk ij, kom endant domu, 
w którym  mieszkała rodzina carska.

O oznaczonej godzinie h istorycznej iiocy 
zbudzono za snu cara, jeg o  rodziną i tow a­
rzyszące im  osoby, poleca jąc wszystkim  zejść 
nadói, do suteryny. Pow iedziano im m iano­
wicie, żu v>' ’Ekate,rynburgn jest trw ożliw y 
nastrój, że z godziny na godziną spodziew any 
jest napad na dom Ipntjew a i że dlatego ko­
niecznie trzeba zejść do sutereny dla bezpie­
czeństwa

R odzina carska zeszła o godz, 2 m. 45 w 
nocy. Jurow skij, W ojk ow , prezes czeki eka- 
terynbnrsk iej i Ł otysz z czeki stanąli przy 
drzwiach. Członkow ie rodziny carskiej za­
chow yw ali się spokojn ie . W idać było, że już 
przyw ykł i dn podobnego rodzaju  alarm ów  
nocnych  i częstych iranslokacyj. Część ich  
siedziała na krzesłach, podłożyw szy pod sie­
dzenia poduszki, reszta zaś stała. By ly car 
zrob ił kilka kroków  w kierunku .Turowskie­
go którego uważał za naczelnika wszystkich 
zebranych, a zw raca jąc sią do niego, rzekł 
spok ojn ie : „O tośm y sią zebrali, cóż bądziemy 
te-raz rob ić? ’*

W  tym  m om encie W ojk ow  uczynił krok 
naprzód, chcąc przeczytać "Wyrek okręgow e­
go sow ietu ui-alskiego, lecz Jurow skij uprzó--1 
clzil go. Podszedł całkiem  blisko do cara i  
rzekł: „Mikołaja Aleksandro w ; czu, z wyroku 
okręgowego sowietu uralskiego, zostaniecie 
rozstrzelani wraz z całą sw ą rodziną*1. P o ­
wiedzenie to było tak nieoczekiw ane dla cara, 
że całkiem  m achinalnie krzykną*: Co?! a u- 
derzyw szy obcasam i, odw rócił sią ku swej 
rodzinie i w yciągnął do n iej rące.

W  tym m om encie Jurowskij strzelił w 
niego kilkakrotnie i car odrazu upadł. Pra­
wic jeduoczetuie zaczęli strzelać i wszyscy j 
inni. R ozstrzeliw ani nadali jeden za drugim , i 
i  w yjątkiem  pokojów ki i  córek carą.

Córki stal.v w dalszym  ciągu, napełn ia jąc 
izbę straszliwym i jękam i przedśm iertnej roz­
paczy. K u le  od u i eh odskakiwały". Jurow skij. 
W o jk o w  i kilku Łotyszów  podbieg li ku mm 
bliżej i zaeząlPstrzelać w prost w głowy. Jak 
się okazało później kule odskakiwały" od có ­
rek by łego  earaćz tej przyczyny, że w stani­
kach m iąly  zaszyte brylanty', które ich me 
przepuszczały.

A  kiedy w szystko już ucichło Jurow skij, 
W o jk ow  i dwóch Ł otyszów  obejrzeli zwłoki, 
skierow ali jeszcze do niektórych  po kilka 
ku] i przeb ija li bagnetam i, przyniesionem i 
z izby komendanta.

W o jk ow  m ów ił, że był to w strząsający 
obraz. Z w łoki leżały n a  podłodze w straszli­
w ych  pozach z twarzam i, zniekształconem i 
Wskutek strachu i zalauem i krwią. Podłoga 
stała. sią śliska jak  w rzeźni. W  pow ietrzu u- 
oiosil się jak iś dziw ny odór. Jurow skij jed ­
nak wcale sią tem nie zmieszał, być  może 

; z ra c ji swego zawodu felczera, z przyzw ycza­
jen ia  do krwi. Z zimną krw ią oglądał ciała 
i zdejmował z nich przedmioty drogocenne, 
i W oj ko w również zaczai zdejmować pierście­
nie z palców, ale k iedy dotknął sią jednej 
az córek cart ch cąc odw rócić ją  na plecy.

: krew  buchnęła z je j ust i  dał się przytem  
słyszeć jak iś dziw ny jęk. W yw arło  to na 
W ojk ow ie  takie wrażenie, że aż odskoczył.

W k rótce  po zamordowaniu,., zaeząto w y­
n osić zw łoki przez podwórze do samochodu 
ciężarowego, sto ją cego  przed bramą. Z ło ­
żyw szy ciała na samochód, w yw ieziono je  za 
m iasto, na m iejsca  w cześniej już przygoto­

w a n e . nad jednym  z szybów Jurow skij o d ­
jech a ł rów nież ty m sam ochodem .

W o jk o w  został w m ieście, poniew aż m u­
siał przygotow ać wszystko, eo było potrzeb­
ne dla zniszczenia zwłok. W ybrano do tej 
roboty  15 odpowiedział uycn członków p a rty j­
nej organ izacji ekaterynburskiej i w ierch- 

. isfets.kiej Zostali oni zaopatrzeni w nowe, 
ost.o  wyostrzone topory, jak ich  używ ają  w 
jatkach  m ięsnych dla rozrąbyw aiua mięsa. 
O prócz tego, W ojk ow  przygotow ał kwas 
siarczany i benzynę.

Niszczenie cia ł zaczęto następnego dnia. 
Prow adzi] „robotę1* JurowsKij pod k ierow ni­
ctwem W ojk i.w a i pod nadzorem  L,ołoszcze- 
kina i B iełoborodow a, którzy kilkakrotnie 
przyjeżdżali z m iasta do lasu. N ajcięższa ro ­

bota polegała na rozrąbyw auiu  zwiok. W o j ­
kow w spom inał len obraz z mimowolnen; 
drżeniem. K ied y  obok śzybn leżała olbrzym ią 
masa ludzkich, poćw iartow anych  części ciała, 
rąk, nóg, tu łow i i g łów , zaczęto polew ać je 
benzyną i kwasem  siarczanyiu i z_ąraz wszy­
stko palono.

P alenie cia ł trw ało dwie doby. W ziętych  
zapasów benzyny i kwasu siarczonego nie 
starczyło. Trzeba by ło  kilkakrotnie przyw o- 
ziś z E katerynburga nowe zapasy i siedzieć 
cały  czas w atm osferze palącego sią mięsa 
ludzkiego, w dymie' przesiąkniętym  zapa­
chem krwi.

—  B ył to straszliw y obraz — zakończył 
W ojk ow . M y wszyscy, uczestnicy palenia 
zwłok, byliśm y całkow icie przygnębieni tym  
koszmarem. Nawet Jurow skij ,vkońcu nie 
wytrzym ał; m ów ił, że jeszcze kilka takich 
dni. ą zw arjow ałby  napewno. W końeu zaeze- 
l ;śm y sią spjeszyć. Zebraliśm y w  stos wszyst­
ko, eo zostało po spalonych zwłokach. W rzu ­
ciliśm y do -szybu k ilka ręcznych granatów , 
ażeby przebić n igdy nie ta ją cy  tam lód, i p o ­
w rzucaliśm y w utw orzony tym  sposobem  
otw ór w szystkie spalone kości. Następnie 
znowu rzuciliśm y kilka granatów  ręcznych, 
ażeby rozrzucić te kości o ile m ożności grun­
townie, a na wierzchu na placyku obok szy­
bu, przekopaliśm y ziemię i zarzuciliśm y to 
m iejsce liśćm i i mchem, ażeby ukryć ślady 
paleniska..,

i Paryż, w lipcu.
— Niech się pan nie obaw ia — uspokąjał 

mnie tem i*słowy A bel Gance. — K on iec św ia­
ta nie może nas zaskoczyć nagle-. A stronom ja 
współczesna rozporządza instrum entam i wy- 
subtelnionym i, że gd yby  rzeczyw iście groziło 
ziem i zderzenie się z kometą, w iedzielibyśm y 
o tem na k ilka m iesięcy naprzód. Co wieeej, 
poin form ow ano nas z m atem atyczną ścisłoś­
cią co do godziny, m inuty i sekundy, m ającej 
nastąpić katastrofy. A le  tem gorzej dla nas. 
W szak najstraszliw sza m ęczarnia skazanego 
na śm ierć polega na tem. że wie 011 dokład­
nie, ile czasu mu pozostaje do ż.ycia i o k tó­
rej godzinie nastąpi egzekucja. W obec tortur 
wyczekiwania, sama śm ierć na szubienicy,

PARASOLKI O statnie now ości, wybór olbrzymi 

T O R E B K l"  n a j t a ń s z e  CENY r— poleca

H F *  LEPa m
P O R T F E LE L w ów , p i. M a rja ck i 3. T e ł. 15-85

Straszny ten opis zaopatruje Biesinclow- 
ski następującym  dopiskiem :

K iedyś zaczytyw ałem  się książkami o 
czynach „narodow oleów “  i ich ofiarnej w a l­
ce heroicznej z caratem . Zaczytywałem  się 
również h istorjam i rew olucji francuskiej, 
w spaniałem i scenam i sąau nad Ludw ikiem  
X V I . Lecz co w spólnego m iało tam to wszyst­
ko z obrazem, k tóry  W o jk ow  m i odm alował? 
N ic! Tam  traged ją  rew olucji, a tu ponury 
obraz tajnej rozprawy, odtwarzający naj­
gorsze przykłady morderstw kryminalnych, 
— rozpraw y tchórzliw ej, z za węgła* — z m a­
ło] etniem i dziećm i i z ludźm i postronnym i, 
k tórzy w niczem m e zawinili, a ty lko przy­
padkow o znaleźli się w jednym  domu z ca­
rem. Do m o je j św iadom ości niepostrzeżenie 
wkradło się p rzygnębia jące pytanie: Czy hi- 
storja  uspraw iedliw i takie m orderstwo?

I  bałem  się szukać odpow iedzi na to py ­
tanie...

czy na fotelu  elektrycznym , jest już tylko 
igraszka. Otóż na podobne tortury skazałaby 
nas wiedza i  ca ły  nasz udoskonalony aparat 
in form acy jn y , g d y b y  koniec świata rzeczy­
w iście kiedykolw iek nastąpił.

— A  ozy koniec św iata może nastąpić?
— Jest to rów nie dobrze wykluczone, jak 

i prawdopodobne. A stronom ja  m oże 'nam  ko­
niec św iata zapowiedzieć już iłtro 9 no do- 
piero za tysiąc, czy za sto tystęcy lat. Ziem ia 
w iru je w W szechświacie, wy pełnionym _ nie­
skończoną ilością różnych planet i gwiazd, 
z ktąrych najm niejsza jest m iljardy  razy 
większa od ziemi. W szystkie te planety 
i gw iazdy są, podobnie jak  ziemia, w bez-

d o n i e c  ś w i a t a
jako tem at do łilm u dźwiękowego.

(Od naszego korespondenta)

Paniczne przerażenie ogarnia tlrmy w dniu końca świata. Zderzenie komety z ziemią 
powoduje straszliwą katastrofę kosmiczną, ale tylko na —  ekranie i tak, jak sobie to 
wyobraża reżyser Abel Gance w swym nowym, gigantycznym filmie dźwiękowym p. t. 
„Koniec Świata*, o którym pisze dziś w „Wieku Nowym* nasz korespondent paryski.
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fiuch lappowców w Finlandji.

ixy ) F in lan d ja  pod ję ła  energiczną walkę 
z kom unizm em . T. zw. ruch lappow ców , zdą­
ża jący  du zlikw idow ania komunizmu, ogar­
nął cały kra j. L appow cy żądają, aby now y 
rząd fin landzki w ydal najostrzejsze zarzą­
dzenia przeciw  kom unizm ow i. W  tym  celu 
wyruszyło w ponń działek, 13.000 Lappow ców  
do sto licy  F in land ji, H eisingforsu, aby w y ­
m usić od rządu odpow iednie zaiządzenia.

R ycin a  nasza przedstawia podobiznę fin ­
landzkiego chłopa, K osolę, przew ódcę ruchu 
lappow ców .

ustannym ruchu w irow ym  i postępow ym . N ie 
dzieje się to jednak w  chaosie. W W szech- 
św iecie panuje od nieznanej ilości lat w zoro­
wy porządek i nie m a powodu przypuszczać,

by  porządek ten nie przetrw ał jeszcze bil jon y  
lat b_z katastrof i zderzeń.

Te m yśli w cielił A bel Gance, w ielki rea­
lizator arcydzieł film ow ych  „Oskarżam*1 i 
„N apoleun“ , w sw ój ostatni kolosalny film  
pt. „K on iec św iata“ .

A stronom  W artia l — laka jest m niejw ię- 
cej treść tego film u — odkrył pew nego dnia 
ze swej wieży Obserwacyjnej drobne świateł­
ko niebieskie, daleko na horyzoncie. B yła  io  
kometa, która z -zawrotną szybkością  zbliżała 
się do ziemi W edług obli^aeń W artiala , zde­
rzenie miało nastąpić ju ż  niebawem Naza­
ju trz  dzienniki potw ierdziły  tę _ fatalną _wia- 
dom ość. P ow stała panika. Ludzie zaczęli żyć 
w tem pie gorączkow em  i szalonem. K ażdy 
w iedział dokładnie, ile  czasu mu pozostaje 
do życia. W  obliczu  zb liża jące j się katastrofy  
najw iększe dobra i m ajątk: w ydały  się zni­
kome, a wszelkie spory i różnice zdań śm ie­
szne.

Tym czasem  niebieskie św iatło na h ory ­
zoncie przeszło już w oślepia jącą  niebieską 
łunę. Świat m iał przed sobą jeszcze ty lko pa­
rę godzin  egzystencji. Tem po życia  w zm aga­
ło się i  było  już jakąś piekielną gonitwą. Ra- 
o ja  i te lefony  pracow ały  niezm ordowanie. 
N iektórzy m odlili się żarliw ie.

A le  oczekiw any wstrząc nie nastąpił. N ie­
bieska łuna zbladła, a ^otem całkiem  zgasła. 
Kometa przeszła tuż obok ziemi, lecz jej na­
wet nie uiusnęia. P o  pierw szych m om entach

W sw ej yędrów ce po św iecie w ielki wódz 
indy jsk i, B ig Chief W bite  H orse Eagle, 
p rzybył obecnie do Berlina. Y /ie lk i wódz
jeździ od bardzo dawna i w ygłasza odczyty
0 niedoli sw oich  braci. Co zaś zbierze z od­
czytów , odsyła za ocean, po drugiej stronie 
w ielk iej wody pow staje bowiem  potężne sie­
dlisko, gdzie ostatnie niedobitki w spaniałego 
niegdyś narodu in d y jsk iego  znajdą spokój
1 m ieszkanie godne ludzi.

W ódz nie rozstaje się nawet E uropie 
ze swoim  in dyjsk im  strojem , chodzi w ięc w 
skórzanej kurcie z dzwoneczkam i przy roz­
ciętych u dołu spodr.lac-b, w m okasynach, z 

I perłam i na szyi i or 'em  piórem  w czarnych 
i jeszcze włosach, po których  nie p ozn a ć/ że 

zdobią głow ą 108-letniego człow ieka. B o B ia ­
ły  Orzeł urodził się z łaski W ielk iego  M ani 
tu w r. 1822! Obecnie jest on duchow ym  
przyw ódcą 60.000 pełnej krwi i 3 m iljon ów  
półkrw i Indjau.

PRZED WYJAZDEM
do zdrojowisk i letnisk należy się zaopatrzyć 
w najpotrzebniejsze przybory kosmetyczno- 
toaletowe i h ig jem czn e wyłącznie u firmy

S ^ F l I p P  LwóW, S^fkstuska Y
a r k l l l i l l  — ( dom w łasny) — : — 
gdyż ceny tych artykułów w miejscowościach 
klimatycznych są podwójne, a nawet po- ^ 
trójne, a jakość pod każdym względem lichsza, g

radości, życie potoczyło  się zw ycza jnym  try-j 
bem.

A bel Gance w ykorzystu je w sw ym  film ie 
wszystkie zdobycze techniki dźw iękow ej. W 
ogrom nem  studjo w Jo iu v ille  pud Paryżem , 
wpraw nie k ieru je tłum am i statystów, kreu­
ją c  w film ie  osobiście głów ną rolę. Q*’aneo 
~y dał ju ż  dotychczas 5 muł jonów franków. 

N ależy jednak wątpić, czy zysk z film u po­
k ry je  wydatki. K on iec świata jest bowiem  
tematem raczej n iew dzięcznym : jo.ko p rzy ­
puszczenie i  fantastyczna w iz;a interesu je 
mało, albo w cale nie, a ja k o  fak t i  rzeczyw i 
stość, nio m ia łby  k ogc interesow ać.

Stefan HerwiJ,

A żeby sw ej jed yn e j w_ sw oim  rodzaju  
na św iecie wiedzy nie zabrać ze sobą do g ro ­
bu, w ydał w ubiegłym  roku książkę: „M y
Indjanie** i. jak  twierdzą najw iększe pow agi 
w dziedzinie historjji kultury, jest to jed yn y  
dokum ent in d y jsk ie j kultury i rasy o nieo- 
szaeowanej w artości! 3 ig  C hief w idzi nędzę 
i upodlenie sw ej niedawno jeszcze dum nej i 
w yniosłej rasy, dziś z w oli b iałych  zdobyw ­
ców  zm uszonej do zam ieszkania n a jgorszych  
połaci kraju , i pośw ięcił życie całe, by stw o­
rzyć dla braci sw ych oazę odpoczynku, gdzie 
odrodzi się może rasa indyjsk ich  orłów . U - 
lundow ane przez niego w tym  celu  m iasto 
R am ona Indian V illage  w K a lifo rn ji jest 
już prawne na ukończeniu.

Kupuj to u ir j  krajowe

Wfółfcf wódz Ldjan w Europie.
LICZY LAT 108 I W Y G Ł A SZA  ODCZYTY O NIEDOLI SW YC H  BRACI.

I

Z ZAKAMARKÓW 
PRZESZŁOŚCI.

Oszuśd-alchemicy na dworze wie­
deńskim.

Jeden z m łodszych uczonych h istoryków  
#  W iedniu, badając archiw a państwow e, tra­
fił na ciekaw e i sensacyjne dokum enty. W y ­
nika z nich, że b y ły  cesarz austrjack i F ran ­
ciszek Józef interesował się niezem m onar­
cha średniow ieczny, alcheinją i łatw o padał 
ofiarą tych, którzy m u ob iecyw ali w ykryć 
ta jem n icę  robienia złota.

P ierw szy ;Ź tych dokum entów, to raport 
cesarsko - królew skiej p o lic ji dla kaneelarji 
pryw atnej cesarza, k tóry  brzmi, jak  nastę­
puje:

„D. 11 września 1867 r. trzej osobnicy 
przybyli z P aryża  zam ieszkali w hotelu 
W andi. Są to pulkov nik by łe j arm ji Don 
Carl osa, (pretendenta do tronu hiszpańskie­
go) książę de Fres.no y  Landrez, S ycy ljan in  
— A ntonią Timimer de la R osa b j ł y  w ojsko- 
Wj ijeapolitauski. a później szef p o lic ji w 
M eksyku, i ksiądz z R zym u R om ualdo R oe- 
ca lin ł. W szyscy  w yżei w ym ienieni przybj li, 
oby  J. C. M. zakom unikować o niezw ykle do­
niosłem  odkryciu1*,̂

D alej idą pism a urzędowe, z których  w y­
nika że cesarz w yznaczył trzern pow yższym  
egzotycznym  gościom  aud jencje  w B urgu na 
19 września 1867 r. Zaw iadom ienie ,o tem o 
trzym ali cudzoziemcy od generała hi B ella- 
garde szefa kaneelarji cesarskiej.

Posłuchanie doszło do skutku. Cesarz o- 
trzym ał od swoich gości obszerny m em orjał 
tem, że można rob ić złoto ze srebra. M em o­

r ja ł i w yjaśnienia cudzoziem ców, a szczegól­
n ie j M eksykaóczyka w yw arły  na cesarzu tak 
wielkie wrażenie, iz polecił, ja k  w idać z ta j­
nego akb datow anego 28 września tegoż 
rok i profesorow i politechniki w W iedniu 
vn  Schrotterow i dokonanie latychm iast do­
świadczeń według m eksykańskiej recepty.

A  recepta była ponętną, bo zapewniała 
cesarza A u str ji i króla  W ęgier, że ze srebra 
w artości 5 m iljon ów  otrzym a złoto w artości 
80 m iljonów . K oszt fa b y k a cji był obliczony 
na 5 m iljonów , a zysk czysty jn ial być podzie­
lony po połow ie pom iędzy cesarzem a w yna­
lazcami.

Jak widać z dalszych dokum entów, prof. 
Schrottor szybko musiał porozum ieć się_: z 
„alchem ikam i1*. O pinja jeg o  o wynalazku 

i w ypadła jaK najprzyehyln iej.
Łatw o dom yślić się, że na koszty ekspe­

rym entów  i na pokrycie  w dzięczności m onar­
chy poczęło płynąc ob ficie  złoto ze szkatuły 
cesarskiej do kieszeni sprytnych  w ynalaz­
ców. Cesarz jednak coraz bardziej zapalał 
się do idei fa b r jk a e ji  złota. Doszło do tego,

że postanow ił „wynalazek** urzeczyw istnić w 
m ennicy państwowej.

Tutaj w ynikł n iespodziew any k lop /t. 
M eksykańczyk nie zgadzat się. na u jaw nię 
oie „tajemnicy** • dyrel^orow i m ennicy, sę­
dziwemu radcy  von łIassenbauer‘owi. Ce­
sarz skorzystał ze sw oich uprawnień i nagle 
przeniósł bez pow odu w stąn spoczynku on 
Hassenbauera i kr zdum ieniu całego W ie ­
dnia, zam ianował dyrektorem  m ennicy, nie 
posiadającego na jm niejszego p o jęcia  o tej 
instytucji, profesora y on 'B ch rottem .

Od tej chw ili role w , kompan j i  alchem i- 
ków“ nieco zm ieniły się. Schrotter już brał 
dobrą pensję, począł w ięc k iytykow ae m eto­
dy swoich iow arzyszów , którzy opuścili 
wprawdzie W iedeń, ale w ciąż siedząc w P a ­
ryżu. dom agali się od czesarza pieniędzy i 
jłtsz-ćze ie otrzym yw ali.

D opiero w czerw cu 1870 i .. taik widać 
z tychże dokum entów, vor  S ch -otter zdecy­
dował ‘śię zaw iadom ić swoi eh by łych  w spól­
ników, że ich alchem ia jest zawodna' albo 
może. iak pisał w liście do księdza R ocea ia - 
ni . działa w yłącznie pod jasnem  niebem 

iI t a l j i “ .
Cesarz Franciszek Józef wówczas już nie 

interesow ał się alchęm ją i p r o s ta  i liczyć 
na sztuczne złoto. Zabawa ta K o s z t o w a ł a  
skarb A ustro - W ęgiersk i dosyć slouo i oczy­
w iście w warunkach ustroju  konstytucyj m- 
parlam entarnego byłaby niem ożliwa.
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Automatyczne sprzęgło do form.iwania
pociągów.

DONIOSŁY W Y N A L A Z E K  K O L E JO W Y  INŻYNIERA
M iędzynarodow y związek kole jow y oraz 

b iuro przy Lidze N arodów  w Genewie za j­
m u ją  się od kilku  lat spraw ą wprowadzenia 
na kolejach autom atyczuego sprzęgła przy 
form ow aniu  pociągów . W  wielu krajach  fo r ­
m ow anie pociągów  pociąga za sobą wiele o- 
fia r  z pośród pracow ników  kolejow ych , któ­
rzy często są m iażdżeni i zab ijan i przy w y­
konyw aniu  tej pracy.

W  innych  k r a ja c h  zarządy kolejow e w pro­
wadziły ju ż sprzęgła  autom atyczne, które je ­
dnak nie stoją  la w ysokości zadania i nie 
chronią całkow icie robotników , zatrudnio­
nych przy form owaniu pociągów , przed nie­
bezpieczeństwem.

W spom niane organ izacje  m iędzynarodo­
we ustaliły 2.1 punktów  technicznych, jak im  
odpow iadać nuisi sprzęgło autom atyczne, 
m ające być zalecone zarządom kolejcw ychf 
do zastosowania go w obrębię ich krajów .

PO LAKA.
Takie uiealne sprzęgło autom atyczne 

skonstruow ał Polak. ijiż. Sokołow ski, a ba­
dania i próby w ykazały, że wynalazek ten 
znakom icie odpow iada w ym ogom  ruchu i u- 
suwa dotychczasow e strony ujem ne w dzia­
łaniu sprzęgieł innej konstrukcji. Na pod­
staw ie w yniku tych obserw acyj M inisterstwo 
kom unikacji pod ję ło  o fic ja ln e  starania na 
terenie m iędzynarodow ym , aby skłonić za­
rządy kolejow e innych państw do zastosowa­
nia wynalazku inż. Sokołow skiego.

M odel tego wyn.alazku jest w ystaw iony 
na wyst; iwie kom unikacji i turystyki w P o ­
znaniu. D otychczas wykonano około 400 ta­
kich m odeli. Całkowite zastosowanie sprzę­
g ła  autom atycznego system u .nż, Sokołow - 
sl 'e g o  na kolejach  polskich uzależnione jest 
od poważnych kosztów.

krwawa m< na letnisku.
W Y K O N A N IE  W YR O K U  SADU ZŁODZIEJSKIEGO N A CZTERECH OSOBACH.

Urząd śledczy w Ł odzi zaalarm ow any 
został onegdaj w nocy doniesieniem , iż na 
sklep Szyi Neumana w K ałach pod Łodzią, 
liczna banda dokonałe napadu, m ordu jąc 
■kilka osób. Na skutek tego doniesienia ną 
m iejsce  skierow ano bezzwłocznie oddział po- 
lic ji konnej, jednocześnie zaś udał się do 
K a ł sam ccbouem  inspektor w asyście urzęd­
n ików  p o lic ji krym inalnej.

pi > p rzy b y c i"  na m iejsce okazało się. iż 
w sklepie S z" 'l Neumana leżą ezt.eiy osoby, 
broczące krwią. P ierw iastkow e śledztwo u-

Strasłna katastrofa kolejowa
koło

staliio, iż nie był lo napad rabunkow y, lecz 
chodziło o wykonanie wyroku śmierci, wyda­
nego przez złodziejski sad koleżeński „din­
tojrę

M ianow icie w K ałach  w ynajm ow ali rok­
rocznie u gospodarza W rzesińskiego Leona 
letniska osobnicy ze świata złodziejskiego, a 
m ianow icie bracia Rom an i Stefan P ieczyń­
scy. I  w tym  roku urządzili sobie w domu 
W rzesińskiego letnie mieszkanie, przeno­
sząc się tam wraz z kochankami.

Onegdaj obradowała złodziejska „din- 
t o jr a ^ k t ó r a  ogłosiła  szereg wyrok cm śm ier­
ci. skazując m. in. na śm ierć Romana P ie ­
czyńskiego. Skazany dowiedział się o wyi o- 
ku i m iał się na baczności.

Gdy około godziny 11-tCj w nocy 20-tu 
ludzi na skutek poleaćnia ..d in tojry-1 przy­
było da K ał, celem w ykonania wyroku, obaj 
bracia, znani pod pseudonim em  „Pieezuehów* 
schronili się  w sklepio Szyi Neumana. W  
gronie w ykonaw ców  wyroku, przy byłych z 
Łodzi, znajdow ał się również jŁ jj& ki K ry ­
si ak W ładysław , tak samo o-śąbnik o nieczy- 
stein sumieniu, którem u Rom an P ieczyński 
odbił kochankę.

P rzyby li z Łodzi złoczyńcy dow iedzieli 
] się o k ry jów ce  „P ieczuchów ‘‘,  i wtargnęli do 
1 sklepu Neumana. Zawrzała zaciekła w ilka, 
,g d y ż  P i°czyń scy  usiłow ali się bronie. W  r-h- 
j zultacie krw aw ej, zacięk le j. bójki, zdem olowa- 
J no praw ie cale urządzenie sklepu masakru- 
! jąo  jednocześnie braci P ieczyńskich.
I Na wieść o zbliżaniu się p o lic ji cała, pa­

czka, w ykonująca  w yroki „d intojry*1, rzuciła 
się do ucieczki, pozostaw iając na placu bo.iu 
ciężko rannych skazańców, oraz dwóch in­
nych osobników Straszliw ie poranionym  u- 
dzieiił pom ocy lekarz z poblisk iej K ocha­
nówki.

P o lic ja  zarządziła obławę w wyniku któ­
re j aresztowano 17 o-sób.

O r o  d w a
S Ł Y N N E  

PRODUKTY 
.STANOB"/

łł

b e z krórych żaden autom o- 
bilista obejść się nie może. 
A U f O P C Ł Y S K  poleruje, 
czyści i odśw ieża samocho­
dy, pizyw racc iqc im pier- 
worny połysk, i zLEJ PRZENI­

K A JĄ C Y  oliwi resory 
i wszelkie inne, tru­
dne d o  o l i w i e n i a  
części samochodów.

STANDARD NOBEL  
w SOJ SCE. S. A

rządzeń oddziałów  zakładów przem ysłow ych 
lub m ają  służyć do obniżenia kosztów wzgl. 
zwiększenia produkcji rolnej lub przem ysło­
wej. O zastosowaniu u lg i decyduje jednak 
m inister przemysłu i handlu.

Ponadto rozporządzenie zezwala na przy- 
I wóz bez cła, jednakże za powoleniem  M ini­
sterstwa Skarbu: nasion słonecznikow ych, o- 
leju  sm arowego oraz w yrobów  z metali szla- 

j chętnych dla celów  naukow ych i technicznych. 
I Oprócz tego z ulg celnych korzystają- gra- 
j fit  zmieloiąy — 135 proc., elektrodyz węgla* — 
I 10 proc., pałeczki ze szkła białego oraz zabar­

wione — 20 proc,, rurki szklane do w yrobu 
i lerm osów ~  20 proc., kwas a.zotowy skoncen­

trow any i nitroza — 75 proc., drut srebrny do 
j bezpieczników — 20 p roc, drut stalow y harto­

wany — 30 proc., płatki alum injow e do w yro- 
j bu m aterjalów  w ybuchow ych — 20 proc., śtat- 
j k i morskie i łodzie z popędem m echanicznym , 
pom ocnicze, rybackie i lodzie (nieluksusowe)

I 10 proc., pontony morske i pogłębiarki rzecz- 
' ue — 10 proc., lodzie sportow o-w yścigow e — 
50 proc.

(xy) W  pobliżu  stacji Sasso na lin.ji ko- 
-djowei B olon ia  — F loren cja  w ydarzyła się 
katastrofa kolejow a, należącą do najw ięk­
szych, jak ie  naw iedziły W łochy. Przez fa ł­
szywe nastawienie zw rotnicy w jechał pociąg 
tow arow y na tor pociągu  pośpiesznego. Na­
stąpiło straszne zderzenie. W ozy  pociągu po­
spiesznego uległy, rozbiciu. W  katastrofie 
zginęło 16 osób. Ciężkie rany odniosło 81 
osób. Zw rotniczy uciekł,

R ycin a  nasza przedstawią lin ję  kolejow ą 
B olon ja  — F lorencja , koło now ego w ielkiego 
tunelu, w iodącego przez A peniny,

Migi ea lne
dia wyrobów przemysłowych.
M inisterstw o skarbu w ydało doniosłe 

rozporządzenie, przyznające szereg ulg cel­
nych przy przyw ozie wyrobów^ przem ysłowych 
z zagranicy. .Ulgi te dolyczą przedm iotów, 
którTOi im port jest pożądany z -punktu w i­
dzenia potrzeb rolntptwm i przemysłu pol­
skiego.

C-lo ulgowe wwys.okośei 35 proc. cla nor­
m alnego stosowane będzie, przeuewszys-tldem 
przy przywozie uisszyn i aparatów niewyra- 
biany-eb w kraju , o ile sian-oWią. -oil-e. część 
składową nowoinstalowanyob kom pletnych u-

Efcspedycja naukowa L. K. K.
w Karpaty.

(o) iW najbliższych dniach .wyrusza w 
K arpaty  (grup a H ow erli) ekspedycja nauko­
wa „Lw ow skiego K lubu  K rótkofa low ców ", 
m ająca za cel badanie rozchodzenia się fal 
rad jow ycli na w ysokości 'zędu  2000 m. nad 
poziom  morza. Stildspedyctfa, urządzona pod 
protektoratem  władz cyw ilnych  i w ojsko­
wych, w składzie pp.: J Ziem bicki (kierów- 
lik), i. jueimberg- (zast. kierownika j referent 

fa l ultrakrótkich)*' W . Setkowicz (ref. m eteo­
rologiczny), W . Lew icki (ref. nadawczy). H. 
K u rylow icz  (ref. odbiorczy), J. Henner (kier', 
elektrowni). Z B ielecki (gospodarz) i jeden 
lelegat w ojskow ości —- w yjeżdża na okres 

i jednego miesiąca.
i W- program ie badań znajduje się: odbiór 
fa l w szystkich pasów z uwzględnieniem  ?d- 
ległcYśei od stacji nadawczej oraz wSrtinków 
m eteorologicznych : rozchodzenie się em isyj
stacji krótkofalow ej (wszystkie pasy od 5 do
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iOO m.), ze szczególnem  uwzględnieniem  zasię­
gu bezpośredniego oraz m artw ych stref w 
różnych warunkach m eteorologicznych  i przy 
różnych antenach nadaw czych; zachowanie 
się fa l u ltrakrótkich  w terenie górskim  
z uwzględnieniem  zjawisk załam ania i  odbi­
cia fal, nadawania kierunkow ego i tu.

E kspedycja  zabiera ze sobą cztery r a ­
da jn ik i krótkofalow e, oraz pięć odbiorników  
na wszystkie zakresy fa l (od 2 i pół m. do 
SOOfii m.). N adajn ik i będą pracow ały  przez ca ­
ły czas trwania ekspedycji ze stacjam i ko- 
respondencyjnem i ekspedycji we wszystkich 

„większych m iastach P olsk i i  zagranicy, oraz 
niezależnie od tego i ud prób lokalnych  — też 
•{.o stacjam i am atoiskiem i zglaszającem i się 
okolicznościow o. Znak stacji ekspedycji: 
GP3LK (stała) i S P 3L W  (przenośna). Do za­
silania nadajn ików  jakoteż do ładow ania

akum ulatorów  zabiera ekspedycja  szereg g e ­
neratorów  o m ocy  do 1,5 kW , pędzonych m o­
torem  benzynow ym . Pozotem  w  skład ekw i­
punku wchodzi też stacja  m eteorologiczna 
i kom pletne wyposażenie techniczne!

E kspedycja  L. K . E . jest pierwszą na tą 
skalę urządzoną im prezą w Europie. P rzy ­
niesie też dużo now eg- m aterjału  w m ało do­
tychczas zbadanych dziedzinach, zwłaszcza 
-zaś jeśli chodzi o badania nad fa lam i ultra 
krótkiem i (3 do 5 m.). Jest też ona olbrzym im  
sukcesem polsk iego krótkofalarstw a i będzie 
m iała doniosłe znaczenie propagandow e, j e ­
śli ehouzi o zagranicę. .Rezultaty badań, po 
zebranhi kom pletnego m aterja łu  nasłucho­
wego, zostaną ogłoszone w „K ió tk o fa ło w  i 
P olsk im 14 oraz w specja lnej pu b likacji w k il­
ku językach .

Klown ludowy" Sowietów.
C H A R A K T E R Y S T Y C Z N E  A N E G  D O TY Z JE G O  ŻY C IA .

(xy) Przed kilkom a dniam i zm arł w Mo 
skwie najstarszy i na jpopu larn ie jszy  klown 
R osji, A natol D urów . P y ł on słynny irawet 
poza granicam i R o s ji z doskonałej tresury 
zwierząt. O trzym ał nawet odznaczenia od 
cara M ikoła ja  i  ekscesarza W ilhelm a II. 
D urów  był rów nież autorem licznych  w arto­
ściow ych  książek o p eych o log ji zwierzęcia.

D ow cip  jego nie by ł zawsze pogodny;. 
P otra fił on w ykpiw ać nawet carskich do­
stojników , którzy drżeli przed nim. O D u ro­
wie rozgłaszano na tern tle liczne anegdoty.

W  roku 1896 znienaw idzony by ł z pow oda 
sw ego reak cy jn ego  usposobienia i bezwzglę­
dności gubernator P etersburga generał 
W ahl. K ied y  wszedł raz do cyrku, w którym  
w ystępow ał D urów  z sw ojem i zwierzętam i.

rzekł D urów  do tresow anej św ini: „Sz... sz,.. 
sz... w»L!‘‘ B yła  to bardzo śm iała gra  słów , 
poniew aż „sz\val‘ ‘ znaczy po rosy jsku  ,,ł a j ­
dak '.

I  w czasie iządów  bolszew ickich  zacho­
wał D urów  sw ój cięty  dowcip. S łynny jest 
następu jący żart: D urów  pokazał publiczno­
ści laskę i pow iedział: „T o  jest sym bol na­
szego kraju . Przedtem  by ł car na górze z a- 
rystokracja , w środku by liśm y m y wszyscy, 
a na końcu by ł m otloch11. Potem  odw rócił la ­
skę i ciągnął d a le j: „Z rob iliśm y rew olucję. 
A rystok ra cja  jest teraz na dole. M y w szyscy 
zostaliśm y nr tern samem m iejscu . A le  gdzie 
jest m otłooti?1*

M im o to D urów  otrzym ał od Łuna Czar­
ski ego tytu ł „k low na ludow ego11.

w m nm
B Ó L  ; 
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in ięci potom nych  na puharze. zn a jdu jącym  
się w jedn ej z kawiarń paryskich.

K onkurs „pożeracza m akaronów 11 — ro z u -, 
m io się narotlwwe-włoski — zdobył m łody 
przysto jn y  Francesco M arm i, połknąw szy 
m akaronow ego solitera d ługości dwu i  pół 
kilom etrów . Inny W łoch  w sław ił się w dzie­
dzinie sztuk pięknych i oddaw szy się pod 'j 
protektorat św. C eeylji, dm uchał bez przer-’ 
w y 6 godzin  i 20 minut w  puzou. A b y  bardziej-’ 
jeszcze uśw ietn ić sw ój m uzyczny popis, „trę-

1 biarz“ ten jednocześnie w praw iał nogam i w 
ruch coś w rodza ju  w odnego roweru. P otęgo­
w ało to do tego stopnia wrażenie, że czu li na 
piękno W łosi wściekali się m asow o z za ­
chwytu.

Im ię A u g ł ji  w staw ił m:\ P riee  Me. B ria e i 
z M anchesteru. P rzetańczył on tysiąc raz y j 
tego sam ego walca.

Katastrofa samonhorłowa I jej skutki.
Z W IE L K IE J  N IE N A W IŚ C I ŚLU B W D O W Y  PO O F IE R Z E  K A T A S T R O F Y  Z JE J  

S P R A W C A .
(xy) Przed dwom a laty  w ydarzyła  się w 

M onachjum  straszna katastrofa sam ochodo­
wa. D yrektor pew nego koncernu m on ach ij­
sk iego. który prow adził osobiście wóz, n a je ­
chał na jadący  naprzeciw  niego sam ochód. 
Oba wozy ulcgły  rozbiciu, Z pod szczątków 
samochodu wydobyto martwą żonę dyrektora 
koncernu, kobietę n iezw ykłej piękności. D y ­
rektor rozpaczą! za żoną i chciał ponełnić sa­
m obójstw o, ponieważ przypisyw ał sobie w i­
nę katastrofy.

A le i  y  drugim  sam ochodzie śm ierć za­
brała sw o ją  ofiarę. Siedział w nim pewien 
konsul, który wskutek uderzcuia doznał zla­
li:; m a kilku żeber i nadwerężenia plue. K on ­
sul zm arł n iebaw em  w szpitalu, pozostaw ia­

ją c  piękną i m łodą żonę.
N a rozpraw ie sądow ej, która była w yn i­

kiem  katastrofy, z jaw ili się oboje  ow dow ia­
li: dyrektor i żona konsula. Początkow o żona 
konsula patrzyła ua dyrektora z nienawiścią, 
obwiniając go o spowodowanie katastrofy i 
śmierć jej męża. A Ig w ciągu  rozpraw y oka­
zało się, że szofer kunsuła by ł rów nież w in ­
ny nieszczęściu. W obec tego oboje  ow dow iali 
pogodzili się.

A le na tern nie koniec. W spólne nieszczę­
ście zbliżyło ich następnie do siebie do tego 
stopu a. że pokochali się i n iedaw no odbył 
się ślu dyrektora koncernu z piękną wdo­
wa po konsulu.

,-J rizi&dziny g łiro ty  ludzkiej.
Najidiotyczniejsze rekordy, jakie przyniósł rok miniony.

Skon założyciela „Domu ?olsk.“
w Ziemi Świętej.

W  szpitalu w łoskim  w Jerozolim ie zm arł 
ostatnio ks. kan. M artin  Pjnctoirek, założy- 

! ciel i rektor „D om u Polskiego*1. Zm arły, k tóry  
pochodził z L ipow ca  w pow. zam ojskim , 
przed trzydziestu la ty  p rzyby ł do Ziemi 
Św iętej i tutaj postaw ił sobie za zadanie 
stw orzyć „D om  P olsk i11, k tóryby  był ognis­
kiem  dła p ielgrzym ów  polskich. Z zebranych 

; w  P olsce i Ametrycc kwot kupił dom w pob li­
żu Grobu Św., przeznaczając g o  na hospicjum  

j dla sw ych współrodaków , 
j Z w łoki śp. ks. kan. M arcina P in ciu rka  od- 
1 prow adzone zostały na m ie jsce  w iecznego 
spoczynku na górze S jon . W  pogrzebie wziął 
udział personal kon m iału  generalnego Rze 
zypospolitej, duchowieństwo, oraz kolonja 
polska. N a,d grobem  zm arłego kapłana wyr 
g ło s ił w zruszające przem ówienie „ onsu] g e ­
neralny w Jerozolim ie p. Tytus Zbyszew ski. >

Jedno z pism zagranicznych, z okazji 
zmiany roku w ylicza  najbardziej id jotyczne 
rekordy, na jak ie  zdobyła  się ludzkość obu 
półkul świata w rolni ubiegłym .

A  w ięc jeden  z obyw ateli Stanó\ Z jed n o­
czeni. ch ooszedł je  dokoła na szczudłach.

W  kilku  słynnych tanecznych turniejach 
zw ycięzcy  ich  zastali do ukończeniu zawodów 
natychm iast przewiezieni do .rozm aitych za­
kładów dla obłąkanych, w których  dotychczas 
"cezą si|f jeszcze z kolow acizny.

Konkurs na nieprzerwane gadanie wy- 
giłoia panno K itty  Ghaley: różane je j uste­
czka, b y ły  czynne bez na jm niejszej przerw y 
*v ciągu 4$ godzin. M im o tak usilnej pracy  i 
mimo. iż isłucliaczom tego n iezw ykłego kon- 
kruśii popuchly uszy, język  uroczej panien­
ki, jak  Stwierdzili rzeczoznawcy, nie skoło- 
waciał. lec-z przeciw nie — nabrał eszcze 
większej elastyczności i ruchliw ości. W y m a ­
rzony. .uaterjał na żonę!

Zakład o „ja k m  jdłuż-sze robienie w rza­
sku1' w ygra ł pewien Niem iec, natuiałizow a- 
uy w Am eryce. P rzez 48 godzin  kretyn  ten

dobyw ał ze siebie najrozm aitsze kszyki i 
wrzaski, k tórychby  mu pozazdrościł n iejeden 
dziki osioł.

N iem cy m ogli się poch lubić w roku ubie­
g łym  sw oim i uiezw ykłym i żai lokam i. F ritz 
Śonebr pochłonął w 10 dni 300 funtów  w ie­
przow iny. Inny berlińezyk pożarł w ciągu  pół 
godziny 6 m etrów grubej kiełbasy.

B ardziej artystycznem  zw ycięstw em  po­
szczycić się m oże E dw aid  K em p, k tó r j nie 
zdejm u jąc ani na sekundę rąk z k law iatury, 
gra ł bez przerw y 83 godziny na fortepianie.

"Francuzi, obdarzeni o w iele wyższem  po­
czuciem  estetyki, ustąpili N iem com  pod 
względem  obżarstw a palm ę pierwszeństwa. 
N atom iast wsławili się w p iciu  tak szlachet­
nego trunku, .pikiem jest wino. A  w ięc jeden 
z nich w ypił jednym  tchem, trwrająeym  m i­
nuto i 7 Sekund, puhar, m ieszczący w sobie 
5 litrów  wina. R ekord ten wkrótce pobity  
został srom otnie przez innego m istrza-m o- 
czymortię, k tóry  te same 5 litrów  opróżnił w 
ciągu  23 i trzech p iątych  sekundy. N azwiska 
zw ycięzców  w ygraw irow ane zostały ku pa-

Lichwa na wsi.
Na z.ieździe Zw iązku Stow arzyszeń zarob­

kowych. i gospodarczych, k tóry  obradow ał 
we Lw ow ie, podnosili delegaci zastraszające 
wprost rozm iary  lichw y, grasu jące j obecnie 
po wsiach. Stw ierdzone zostały fanty, że lich ­
wiarze — w yzysku jąc katastrofalne położe­
nie rolnika, pob iera ją  od udzielonych  poży­
czek lichw iarskie odsetki, a to w wysokości 
nierzadko po 1 zł. od 10 zł. u  iesięcznie, co w 
stos m ku '-ocziiYm wynosi 120 procent(!!).

Ludność w iejska, nie mog-ąc za sprzeda­
ne p łody uzyskać ceny tak iej, by  pokryć n a j­
niezbędniejsze w ydatki na życie i na prow a­
dzenie gospodarstw a, zdana jest całkow icie 
na łaskę i niełaskę osobników, w yzysku ją­
cych  pod pozorem  pom ocy  kredytow ej je j 
ciężkie nad w yraz położenie.

J e t . to ob jaw  z tych zwiaszcza w-zględów 
szczególnie n iepokojący , że fa ta ln y  stan f i ­
nansow y wsi doznaję ustaw icznego pogarsza­
nia się i przypom ina n a jgorsze okresy z 
dzie jów  nędzy wsi, z czasów, kiedy dopiero 
zaczęto m yśleć e podźw ignięciu  gospodar- 
czem wsi.
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lo m  ambasadora sowieckiego
ra służbie czerezwycuiiki.

S e n s i e y j n s  o d k r y c i e  w L o n d y n i e .
Dziennik londyński „D a ily  M ail" w ystąpił 

l  n iezw ykle ostrym , ja k  na stosunki an giel­
skie, artykułem , sk ierow anym  przeciw ko żo­
nie am basadora sow ieckiego w  Londynie, So- 
kolnikow a. D ziennik tw ierdzi z oałą stano­
w czością, iż zona Soikolnikowa jest wybitną 
agentka G. P. U., a właściwe nazwisko jej 
brzmi Serebriakowa.

Jest ona najbliższą w spółpracow niczką 
znanego czekisty B rońskiego. Po przyjeździe 
do Londynu, rzekom a żona Sokoln ikow a nie 
zerwała sw ego kontaktu z G. P. TJ. i nadal 
pozostaje na służbie czerezwyczajki. Przed

w yjazdem  z M oskw y, Sokoln ikow  i Serebrja- 
kow zmuszeni zostali do podpisania dokumen 
tu, iż na każde wezwanie staw ią się do M o­
skwy. —

Czekista A gabekow , k tóry  zarwał z So 
wietam i i obecnie przebyw a w Paryżu, o 
św iadczy! dziennikarzom  angielskim , iż nie 
wie, w jak ich  stosunkach pozosta je  Sere­
briakow a z G. P . U., poin form ow any jest na­
tom iast, że praw dziw a żona Sokolnikow a pro ­
wadzi w G. P . U. w M oskwie referat fra n ­
cuski.

Koniec „pięknego Mila”.
TRUP Z ODCIĘTA GŁOW A W  STUDNI. — NAJEM NICZA BÓJKA W  NOCY. 

MORDERCA I JEGO POMOCNICA. — W Y  ROK.
(xy.) Przed sądem przysięg łych  w francu  

skiem  m ieście Nantes odbyta się onegdaj sen­
sacy jn a  rozp iaw a  przeciw  zbrodniczej pa­
rze. Ludw ik M oreau i jeg o  tow arzyszka ży­
cia  H ilaireau  stanęli jaku oskf rżani o zam or­
dowani© m łodego człow ieka, E m ila  Oedon- 
neau, zw anego „pięknym  M ilo". M ordercy 
przedstaw iają osobliw e typ y  : on, mężczyzna 
sześćdziesięcioletni, o tw arzy pooranej blizna 
mi, ona, kobieta zła, nie bez pew nej ń iteligen 
cji, N a stole leża ły  p izedm ioty , k tóre odegra­
ły  rolę w procesie : drewniane łóżko, przeście­
radła, firanki, probów ki chem iczne i o lbrzy­
m ia siekiera.

D nia  11 m aja  1929 znaleziono w studni 
przy  drodze Y annes - Lenn es trupa, m łodego 
człowieka. G łow y nie było. Jedna noga była 
napó! odcięta, druga zupełnie. Śm ierć nastą­
p iła  przed pięciu m iesiącam i. W  ow ym  cza­
sie znikł nagle m łody człowiek, a w y  Or- 
uonneau. Poniew aż w spom inał o w yjaździe 
do A m eryki, nie zajm ow ano się jeg o  zuiknię- 
ciem. D opiero śledztwo wykazało, że obodzi 
o niego.

E m il Ordonneau m iał w okolicy  N antes, 
w Cbeobette, starego krewnego, Ludw ika 
M oreau, handlarza bydła, człowieka zamożne­
g o  i nałogow ego p ijaka. M oreau przyznał sic

m ieszkania trzej ludzie. Pow stała bitka i w 
te j b ó jce  M oreau zabił ,,p ięknego -Mila".

Sędzia nie w ierzył M oreau ‘ewi. K to  wrzu 
cił zw łoki do studni ? K to  odcią ł g łow ę i nc- 
g i ? Mo-rtau m usiał m ieć pom ocnika. P o d e j­
rzenie padło na długoletnią tow arzyszkę ży­
cia  Ludw ika M oreau, panią H ilaireau. W  
W  ciągu  śledztwa, które trw ało ośmnaście 
m iesięcy, pani H ila ireau  zeznała w końcu, że 
m usiała pom agać M oreau ‘ow i w zbrodni, za­
grożona przez n iego śm iercią.

W  czasie rozpraw y opow iedział M oreau 
przebieg zbrodni. K iedy  obudził się o g od z i­
nie trzecie j w noey i spostrzegł w pok oju  
mężczyzn, rozpoczęła się bójka, w której M o­
reau zabił „p ięknego M ila“ . P otem  H ilaireau  
pom agała M oreau‘owi w zatarciu śladów 
zbrodni.

Trą[J leżał w pokoju  przez 14 dni. Potem  
zanieśli g o  ob o je  do sta.iui, wkońen w rzucili 
do studni, gdzie go  znaleziono-. M oreau oskar­
żał panią H ilaireau, że to ona odcięła slupo­
wi g łow ę i nogi.

Św iadkow ie zeznawali przeciw  zbrodni 
ezej parze* a za „p ięknym  Mile.m“ , k tóry  byt 
w praw dzie lekkom yślny, ale nie dokonał z 
pew nością włam ania do domu sw ego wuja. 

Sa.d s,kazał M oreau ‘a na dożywotnie robo-

NA WYJAZD!
NOWO CTWARTA

„ P E R F U M E R J A
M A R I A C K A ”
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poleca wszelkie w yrob y  p eilu m ery jn e  
i k osm etyczn e po umiarkowanych cenach

do zam ordow ania E m il*  Ordonean‘a. Pew nej f ty  przym usowe, a panią H ila ireau  uw olnił od
nocy, ędy b y ł p ija n y  i <spał, w padli do jogu  i w iny i kary.

Niebywała sprawa s^Jowa.
Przed sądem powiatowym karnym w Kra­

kowie odbyła się dziwna rozprawa. R. Wo.;a- 
czyński, kontroler Urzędu Skarbowego, wniósł 
do P-okuratury Państwa polecone i za rece- 
pisem zwTrotnym pismo, w którem zarzuca Pro­
kuraturze stronnicze postępowanie i żąda wy­
toczenia mu śledztwa celem przeprowadzenia 
dowodu prawdy, wykluczając zgóry uTszystkie 
władze sprawiedliwości Sądu Apelacyjnego 
w Krakowie.

Wskutek tego pisma Prokuratura oskarżyła 
p. W  o przekroczenie obrazy czci. Obrońca 
oskarżonego na wstępie rozprawy postawił 
Wniosek o wykluczenie wszystkich sądów 
okręgu Sądu Apelacyjnego krakowskiego, a 
przewodniczący rozprawy przychylił się do 
ego wniosku i odroczył rozprawę celem prze­

dłożenia wniosku do rozpatrzeni a Sądowi Naj­
wyższemu.

Tłem rozprawy jest doniesienie p, W. 
I arugiego urzędnika skarbowego, skierowane 
do Prokuratury jeszcze przed dwoma laty prze­
ciw Henrykowi Askenazemu, dyrektorowi ban­
ku „Bon*, o oszukańcze prowadzenie ksiąg na 
szkodę skarou, lichwę, usiłowane przekupstwo 
urzędnika w służbie, tudzież oszczerstwo. Pro­
kuratura jednak umorzyła tę sprawę.

Usiomewariia
w urzędach gminnych.

M inisterstw o spraw wewnętrznych, w p o ­
rozum ieniu ? M inisterstw em  skarbu, zarzą­
dziło, wfeky: w ojew odow ie zbadali w urzędach 
gm innych  w ysokość opłat za czynności kance­
la ry jn e  i uregulow ali ich wysokość, w zależ­
ności od kosztów' czynności, za które opłaty sa 
pobierane.

Zarządzenie to w yw oła ł*  interw encja M i­
nisterstwa poczt i telegrafów , które otrzym uje 
ezesto zażalenia od adresatów i nadawców 
przesyłek pocztow ych, że niektóre urzędy 
gm inne p ob iera ją  zbyt w ygórow ane opłaty za 
stw ierdzanie tożsam ości adresatów’ , oraz ich 
podpisów  na awizneb, w zględnie na dowodach 
od odbioru przesyłek pocztow ych.

Opłaty ts sięga ją  nieraz 19 zł., a zdarzają 
się w ypadki, że są one określane procentow o 
od wartości przesyłki i lip. w jedn ej z gm in 
wynoszą 1 proe. od sumy, fig u ru ją ce j na do­
wodzie odbioru. Pożarem byw ają  rów nież w y­
padki, że urzędy gm inne zm uszają adresatów 
przesyłek do w ykupyw ania różnego rodzaju  
losów  lotery jn ych , znaczków dobroczynnych  
itp.

Takie załatwianie spraw  jest szkodliwe 
również dla naszych stosunków' z zagranicą, 
czego dowodem są protesty nadaw ców  p o cz to -1 
w ych z zagranicy-przeciw ko tym  opic.tom oraz

nadsyłane do M inisterstw a przez zagraniczne 
urzędy pocztow e żądania w'yjaśnień, z jak iego 
tytu łu  pobiera się przy odbiorze posyłek tak 
w ysokie opłaty.

W  zarządzeniu swem M inisterstw o spraw 
w ew nętrznych zw raca uwagę, że dla ułatw ie­
nia legitym ow ania  się, urzędy gm inne winny 

i w ydaw ać na żądanie dow ody osobisto, za któ 
| re pobiera  się jedyn ie  opłatę w wysokość Gt 
i groszy', tytułem  zwrotu kosztów druku. Poza 
tą oplata ani dow ody osobiste, ani też poda- 

! nia o mb wydanie, żadnym  innym  opłatom  
, nie polegają .

REFLEKSJE NA CZASIE.

W obliczu greinsgo Jutra.
Przed dziesięciu laty  przeżyw aliśm y w 

lipcu  1920 r. najcięższe chw ile zwątpienia. 
|-Czuliśmy się niem al zupełnie osam otnieni^w 
obliczu  odw iecznego wroga, który pragną ' 
zniszczyć ząledw le odzyskaną naszą w olność 
i n iepodległość.

A le  Wówczas stal się cud praw dziw y — 
naród zjedn oczy ! się pod w spólnym  sztanda­
rem  i w rozstrzyga jące j godzin ie odniósł 
zw ycięstw o, jedno z najw iększych.^ ,) do zna­
czenia w ciągu  naszych tysiącletn ich  dziejów . 
N iepodległość nasza została utrwalona.

M inęło dziesięciolecie.- I  znowu stoim y 
w obliczu niebezpieczeństwa.

N iem cy na Zachodzie m ają  jąż.tfęce  roz­
wiązane i teraz ehcą się zabrać do załatw ie­
nia sw ych spraw na W schodzie. W edług ich 
przekonań dojrzew a już kw estja  „rew iz ji 
gran ic '' z Polską.

N iebezpieczeństwo ze .strony n iem ieckiej 
zastaje nas w chw ili, g d y  jesteśm y rozbici 
i skłóceni, g d y  nię; zna jdu jem y odpow iedzi na 
tysiące pytań, dotyczących  spraw wewnętrz­
nych, w ym aga jących  najszybszego rozw iąza­
nia. Ten stan rzeczy osłabia nas nazewnatrz 
i nie jest, oczyw iście, ta jem nicą  dla naszych 
n ieprzy jaciół, stara jących  się w yzyskiw ać 
w szelkie dogodne dla sw ych planów  kon- 
junktury.

Gzy m am y, jak  w roku 1920, czekać, aj 
niebezpieczeństw o- stanie tw arzą w twarz 
przed n a m i?  I  czy zdajem y sobie sprawę z 
tego rozpaczliw ego położenia, w jak iem  się 
zn a jdu jem y w tej chw ili, jak  dla nas groż 
nej, wzajem um  ze sobą skłóceni, g d y  właśnie 
trzeba nam  zjednoczyć wszystkie s iły  dla 
staw ienia "szoła groźnem u ju tru  ?

B o zbliża się ouo nieodzownie, dlatego 
wszyscy, przejęci troską o dobro j przyszłość 
kraju , pow inni uczynić zgodny wysiłek w 
tym  kierunku, aby  zapanował w Polsce pokój 
wewnętrzny, tak dziś konieczny naszemu 
państwu w obliczu  grożącego nam niebezpie­
czeństwa od zachodniej ściany.

J U T  CZY PANI JUŻ W IE?
źe w PerfumerJI KORKESM, Halicka 16
każda kupująca dostaje flakonik uerfumw 

francuskiej — d a r m o .  36*?
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W ielki podw ójny program. I. Eg^otyczno-dotyczny dramat w 10 aktach p. t. 
HUBS Film Jest dziełem ekspedycji Grote-

l l i a l r Z i r  F I S K S  Bruekner, która opracowała ten przepię- 
“  kny obraz w połudn.-afryk. Senegambji.

II. Salonowo sensacyjny dramat w 10 aktach p. t.

A l i  Y  D A M f r D M C  W głównych rolach CARLO ALDINI
U  I U  r H n i C n n C  i hans m iere n d o rf. 30430

zlcjEcot tytoń u we Wła.^zecii.
Opozycja antyfaszystowska wyzyskała podwyżkę taryfy tytoniowej

do walki z rządom.
O ryginalna form ę w alki z rządem fa s z y - 1 Fabryki monopolu musiały już ograniczyć 

stow skim  zastosow ała ostatnir opozycja  we swą wytwórczość. R ów nocześnie, co znamien- 
W loszech . R zuciła  hasło bojkotu tytoniu, ne, wzirosia we W łoszech  konsum pcja  cukier- 
„Nie pa łić !“ , oto je j  broń najnow sza przeciw  ( ków  i papierosów  m dńtolow ych, w yrab ianych  
'Mussoliniemu. N ie palić papierosów , f a j k i , j przez pryw atne fabryk i.
eygair! N ie palie, by... nie przysparzać doeho 
ru m onopolow i, a przez to skarbow i, rządzo- 
uemu przez dyktaturę.

Za sposobność do te j a g ita c ji posłużyła 
..owa dotkliw a podw yżka taryfy tytoniowej. 
Rząd uznał dotychczasow o dochody z m ono­
polu  tyton iow ego za niedostateczne i aby za­
spokoić rosnące potrzeby skarbowe, podw yż­
szył ceny papierosów , tytoniu  i cygar. D och o­
dy nie w zrosły  jednak, przeciw nie, zmalały. 
K on su m pcja  tyton iu  okazała znaczny spadek, 
szczególnie w pom dm ow ych W łoszech  i n a w y  
gpaeh tiailji.

O pozycja  skupiła swą a g itację  bojkotow ą 
głównie .wśród ludności uboższej, u któdej 
hasło to znalazło grunt podatny.

W  łiitt i, jedn ej z większych wsi, p row in ­
c j i  sardyńskiej, zam ieszkałej przez ludność 
pasterską, w ciągu  dwóch tygodn i sprzeda ­
no... trzy cyga ra  i  trzy paczki po 20 papiero­
sów. W  JO-tysięcznem m ieścio te j sam ej p ro ­
w in c ji Ozieri ludność m ęska dem on stracy j­
ni® pociągnęła  na rynek i spaliła  na stosie 
swe fa jk i.

W  N eapolu m usiano aresztow ać studen­
tów, k tórzy  napastow ali przechodniów, w y ry ­
w a jąc im  pap ierosy  z ust W  pobliskiem  Ci® 
stellm are robotn icy  przędzalni u chw alili na 
wiecu zaprzestać palenie. W  innej m ie jscow o­
ści rozgoryczen i robotn icy  w ysia li swo fa jk i 
w w ielk ie j paco pod adresem  M ussoliniego do 
Rzym u.

W  rezultacie tej a g ita c ji i  tych  m niej lub 
bardziej jaskraw ych  w ystąpień zaznacza się 
coraz większy spadek konsum pcji ‘ tytoniu.

O graniczenie k onsum pcji tyton iu  nie po­
szło państwu w smak. F inanse W łoch  w du- 
ż.ym stopniu op iera ją  się na dochodach z .no­
no połów , to  też bo jk ot ty ton iow y  w yw oła ł u 
czynników  rządow ych n iepokój, n ie . an iejszy 
od tego, k tóry  w yw ołu je  ju ż od dłuższego 
czasu dotkliwy bojkot prasy faszystowskiej 
przez społeczeństwo. A  prasa ta, za pośred - 
n ictw em  k a s  party jn ych , związana jest ze 
skarbem  państwa, które pokryw ać musi de­
f icy ty  gazet f a s z y s t o w v S k i c h .

T rudno jest zm usić społeczeństw o do czy ­
tania Dojkotowanych gazet, n iem niej trudno 
jest państwu na hasło „precz  z n ikotyną1* od­
pow iadać represjam i. T o  też rzad z konieczno 
ści za jm u je  w zględem  a g ita c ji bo jk otow ej 
pustawę bierną. Jest bezradny przynajm niej 
oficja ln ie .

Bo równocześnie, nie bez je g o  w iedzy 1 
pom ocy  „czarne koszule** p od ję ły  kontrakcje. 
W  Genui na m urach fabryczn ych  pokazały 
się napisy : „Kto nie pali, ten zdradza (!) oj­
czyznę**. Gdzieindziej m ilic ja  poturbow ała a- 
lcadeinika, k tóry  paradow ał z papierosem  
m entolowym .

A le  k on trakcja  idzie słabo ± bez przeko­
nania. Trudno bow iem  nie czuć kom izm u sy- 
Inaeji. N ajbardziej na łogow y palacz wie. żo 
szkodzi swemu zdrowiu. Jakże tu agitow ać 
przeciw  zdrow iu ?

W  tych  opalach jedno je-st nadzieja  w ło­
sk iego m inistra skarbu, że łatwiej" jest pala­
czow i postanow ić nie palić, niż w tern posta­
nowieniu w ytrw ać.

Skok 'i trzeciego piętra
w  d o m a c h  k o l c o w y c h  p r z y  ulicy U ró d e c k la i.

(d.) W czora j w południe olkrzym i teren 
dom ów  k ole jow ych  przy ul. G ródeckiej został 
zaalarm ow any w iadom ością, że na odcinku 
pod Nr 131, jakaś phnrm skoczyła z okna trze­
ciego piętra na bruk podw órza. Jak następnie 
okazało się panną tą była  B ronisław a K lei- 
sówna, licząca 19 lat, zam ieszkała tam przy 
rodzicach. M iała ona sprzeczkę z m atką sw oją, 
w czasie k tóre j w  zdenerwowaniu usiłow ała

popełn ić sam obójstw o i w tym  celu rzuciła 
cię z trzeciego piętra na dół. Tym czasem  nie 
poniosła ona śm ierci na m iejscu . Z łam ała so ­
bie lewą nogę, doznała krw otoku wew nętrzne­
go i licznych obrażeń na eałem ciele. Na m iej­
sce wypadku przyby ło  P ogotow ie ratunkowe, 
które K leisów nę przew iozło do szpitala p o ­
wszechnego

Zamath morderczy na wójta -  Pol ica.
Osobisty, czy polityczny porachunek?

Przemyśl, w lipcu. 
J ózef W ojn arow icz , naczelnik gm in y  w 

M edyce p. P rzem yśl, jest solą *, oku ukraiń­
s k ie j  n acjonalistycznej radzieck iej w iększo­
ści, k tórej zw olennicy na każdym kroku n ie­
w ygodnego W ojn arow icza  prow okują. Ostat­
nio nawet pod m iejscow ą karczmą L eiby  
Goldsteina dokonano na W ojn arow icza  mor­
derczego zamachu, k tóry  om al nie zakończył 
się tragicznie,

Stefan  N adw odny, syn  tam tejszego g o ­
spodarza, bawiąo w karczm ie, u p ił się, co 
w idząc W ojn arow icz , zakazał karczm arzow i 
dalszego podaw ania w ódki pijanem u. N ad ­
w odny opuścił karczm ę i  na drodze zaczeka 
na W ojnarow icza  Gdy zaś ten w yszedł. N ad­
w odny ugodził g o  nożem w twarz, a następnie

uderzył W ojnarow icza  tępem narzędziem  w 
czoło.

N a tem at przyczyny tego zamachu różne 
krążą w ersje. Jedni utrzym ują, że N adw odny 
usiłow ał zemścić się za jdelu-anie mu nie­
prawnie noszonej broni. Inni znó-w utrzymu­
ją, jakoby Nadwodnego wynajęli do rozprawy 
z wójtem zastępca, wójta Stefan Ryżak i ase­
sor Jan Opryszek, k+ó"zy  w yp łacili N adw od­
nem u 10 złotych zadatku, z tern, że na w ypa­
dek „skutecznego działania** dostanie dalszych 
100 złotych.

Śledztwo zm ierzające do ustalenia istot­
nych m otyw ów m orderczego zam achu w to ­
ku. N adw odnego aresztow ano i  odstaw iono 
do więzienia Sądu Okr, w Przem yślu .

Błąd językow y.
„O d paru dni n ie w idziałem  pana“ . W  tem 

zdaniu m am y błąd gram atyczny i log iczny. 
W yraz  „p aru " nie m oże pochodzić ani od 
„paro“ ani od „par“ , bo takie w yrazy nie 
istn ie ją ; od rzeczow nika „para“ jest drugi 
przypadek „pary**, 00 znaczy tyle, ja k  „dw a“ 
a nie pow inno m ieć znaczenia „kilku**.

P ow yższe zdanie pow inno brzm ieć: „O d
kilku dni n ie w idziałem  pana*.

P ro f. Joach im  Schleicher (Brzeżany).

Tragiczny pogrzeb.
W  Z ło to r ji odbył się n iezw ykle trag iczny  

pogrzeb d w ojga  m ałżonków  K arłow skich , 
którzy, kąpiąc się przed kilku  dniam i w W i­
śle, utonęli razem. Zwłok? K arłow sk ie j udało 
się w ydobyć z nurtóv W is ły  w krótce po w y ­
padku, natom iast zwłok je j  męża nie m ożna 
było  odnaleźć pom im o energicznych  poszu­
kiwań.

W obec tego pogrzeb śp. K arłow sk ie j zo­
stał w yznaczony na godz. 9-tą ranc W  ch w ili 
jednak, g d y  m iano ju ż  przystąpić do ce re m o -1 
n.n pogrzebu, dano znać, że odnaleziono z w ło - ; 
k i śp. K arłow skiego, które spoczyw ały  na 
dnie rzeki w tem m iejscu , gdzie w łaśnie u to­
nął 'W strzym ano tedy żałobną cerem onję i 
po  konieczny ,h form alnościach  k om isy jn ych  
złożono zw łoki tragicznie zm arłego do trum ­
ny, którą ustaw iono obok trum ny żony jeg o .'

W dok tych  dwóch trum ien, sto jących  
obok siebie, jak  g d y b y  przytu lonych  do sie­
bie, w yw oła ł wśród zebranych p rzygnęb ia ją ­
ce wrażenie.

Si^srastoletna „prorok".
Do wsi Smolary pod Trzemesznem od 

kilku dri zdążają całe pielgrzymki wieśniaków 
w celu ujrzenia 16-letniego „proroka** Stanis­
ława Skrakurskiego, syna robotnika, który od 
sześciu dni leży w łóżku w stanie jakiejś eks­
tazy, wygłasza przytem kazania'do zebranych 
włościan i, jak stwierdzają świadkowie, w spo­
sób zadziwiający odgaduje myśli wszystkich.

Skrakurski swego czasu zamierzał wstąpić 
do setninarjum duchownego, lecz wskutek 
braku środków materjalnych zmuszony był 
wziąć się do rzemiosła. Z tej też racji popadł 
w stan silnej depresji moralnej, tak dalece, 
iż przed kilku miesiącami zamierzał popełnić 
samobójstwo.

W ostatniej chwili Skrakurski został ura-‘ 
towany, przed kilku zaś dniami, po silnym 
ataku histerycznym, wpadł w pewnego rodzaju 
stan katalepsji.

Beatyfikacja góralki.
Kottor (Cattaro) odbyła się uroczystość > 

beatyfikacji Hozany, góralki czarnogórskiej,! 
uznanej niedawno przez Papieża za błogosła­
wioną. W uroczystości wziął udział przedsta­
wiciel króla gen Dżukicz, przedstawiciel rządu 
Smiljanicz i nuncjusz Pellegrinetti.

Nieoczekiwany spadek.
Podczas wielkich bitew na froncie za-] 

chodnim w r. 19! 8, pewien żołnierz amery-! 
kański nazwiskiem Bingham, pochodzący z Ka 
lifornji, znalazł w ogniu huraganowym ciężko! 
rannego młodego Francuza. Z narażeniem wła-( 
snego życia wyniósł go z pod obstrzału w b ez-> 
pieczne miejsce. )

Ranny dziękował mu gorąco, powiedział, 
że się nazywa Renault, że pochodzi z Paryża 
i prosił swego zbawcę o zostawienie nazwiska’ 
i adresu. Więcej się nie widzieli.

Bingham wrócił do Ameryki i zapomniał 
o wszystkiem Parę dni temu —  a więc po 1?, 
latach —  Bingham otrzymał list od rejenta 
rodziny Renault w Paryżu. List ten donosił-



,W łEK NOWY’  Nr. 87t5 z dnia <0 lipca 1930

(ż ojciec młodzieńca, kfóry uszedł z życiem 
z  pod ognia, umarł i zapisał Bingbamowi piątą 
część majątku W aosi to półtora miljona fran­
ków. Spadły one poczciwemu Amerykan nowi. 
jak z nieba.

Demonstracja kosministJ w Warezawte.
Cztery csoby odniosły rany.

Gwałtowna burza w Stryju.
S try j, w lłpcu. 

(d) D nia 6. bm, około godz. 21 przecią­
gnęła  przez m iasto i okolicę szalona, dawno 
niepam iętna burza. H uk grzm otów  połączo­
n y  z błyskaw icam i, rob ił wrażenie huku ar­
m at i ośw ietlenie rakietam i na froncie  b o jo ­
w ym . B urza w yrządziła poważno szkody. — 
D ach  szkoły na Łanach  został zerw any i rzu­
con y  na ja b łoń  w oddaleniu kilkuset m etrów. 
W  m ieście też kilka, dachów  zostało zerwa­
nych. N iektóre n iżej położone dom y zostały 
zalane. Na szczęście o fia r  w ludziach nie 
było.

Warszawa (j. — telef.). K om uniści w ar­
szaw scy urządzili w czora j hałaśliw ą dem on­
strację  na u ' C iepłej, gazie  zna jdu je  się 
U rząd P ośrednictw a P racy . Gdy na dziedziń­
cu  zgrom adziło się około 400 bezrobotnych, 
jeden z agitatorów  zaczął w ygłaszać przem ó­
wienie anfypaństw ow e. Przodow nik  p o lic y j­
ny usiłow ał przedostać się do m ów cy, aby  go 
aresztować, lecz przeszkodził m u w tern tłum.

Zaalarm ow any o zaśeiu kon iisarjat p o iie ji 
w ysłał oddział, ktefry rozprószył tłum. are­
sztu jąc opornych. 4 osoby  odn iosły  rany. — 
R ozprószeni bezrobotni ztbrą.li się ponow nie 
za nam ową agitatorów  kom unistycznych i 
rsuzyli na pl. Teatralny z zam iarem  dem on­
strow ania przed M agistratem . Poraź drugi 
silny  oddział p o lic ji rozprószył m anifestan­
tów.

deszcze [edna „ .dęto komunistyczne".
Główna uwaga skierowana na Kresy Wschodnie.

Warszawa (j. — telęf.). Z polecenia K o - . w a jące  do dem onstracyj u licznych  i staw ia- 
m internu komuniści przygotowują na naj- nia oporu  p o lic ji. Odezw y drukow ane są w 
bliższą niedzielę obchód dnia święta kimiuni-

Odzuaczems uczcnege potek.
B ruksela . (PAT). Dzienniki donoszą, że 

uniwersytet brukselki nadał prof. dr. Tade­
uszowi Zielińskiemu stopień doktora filozofji 
honoris causa. Nadanie tego tytułu pozostaie 
w związku z obchodzoną przez prof, Zieliń­
skiego ostatnio 50 rocznicą pracy naukowej.

W spranie zajść granicznych.
WARSZAWA (j. telef.) Liga Obrony Praw 

Człowieka i Obywatela ogłosiła następującą 
odezwę.

Polska i niemiecka Liga Obrony praw 
człowieka i obywatela uważają oświetlenie 
godnych pożałowania wypadków granicznych 
w ostatnich czasach przez prasę nacjonalisty­
czną o d u  narodów za narażenie na szwank po­
kojowych stosunków sąsiadujących ze sobą 
narodów Obie Ligi zwracają uwagę na konie­
czność, aby oba rządy zmieniły odnośne prze­
pisy graniczne w sprawie używania broni pal­
nej przez straże graniczne. Zarazem apelują do 
opinji publicznej obu krajów o wytworzenie 
atmosfery zaufania i zrozumienia przez zgodne 
z prawdą informowanie o wypadkach.

stycznego. W  dniu tym  m a się odbyć szereg 
zgromadzeń i  pochodów  dem onstracyjnych.

Mińsku, a następnie przem ycane przez kor­
don graniczny. W  kilku  punktach W arszaw y 
rozwieszono transparenty z napisam i anty-

Szczególn ie ożyw ioną a g ita c ję  rozw inęli _ ko- i państw ow ym i, ale transparenty te usunęła 
m uniści na Kresach wchodnieli f na W ileń -. po lic ja . A g ita c ja  jest słaba, co pozw ala przy- 
szczyźnie. R ozpow szechniane są odezwy, w z y -1 puszczać, że n iedziela będzie spokojna.

Ujęcia Kurierów komunistycznych
2 M i ń s k a .

Przybyli z instrukcjami na dziuń 13 bm.
Warszawa, (j, — telef.) Na p og ia n iczu  pol- 

sko-sow ieck. w rejon ie  R akow a patrol K O P. 
zauważył 2 osobników , ukryw ających  się na 

| drzewie. Na rozkaz patrolu  osobn icy  ci zeszli 
I na ziemię. Gdy znaleźli się na. ziemi, jeden z 
osobników  błyskaw icznie zasypał żołnierzom  
iczy  gryzącym  piaskiem , poczem  obaj rzucili 
się do ucieczki. Żołnierze pcczęii strzelać, a na

odgłos strzałów zjaw iło się kilku innych  żoł­
n ierzy KO P-u,' k tórzy  zbiegów  u jęli. Są to 
k u r je rz y  kom unistyczni z M ińska, którzy 
p rzyby li do Polski z instrukcjam i, dotyczące- 
mi antypaństw ow ych obchodów  i demorrstra- 
cy j w dniit święta kom unistycznego, nazna­
czonego na 13 bm.

D YREKTOR-DEF RA UDa N i’.
Lublin . (PA T.). W  kom un. Kasi* Oszczęd­

ności pow iatu  zam ojsk iego u jaw nione zostały 
.nadużycia , popełniane od dwóch lat na szkodę 
in sty tu cji przez dyrektora B w rfła  B iernac­

k ie g o . N adużycia te s ięga ją  sum y 30.000 zł. — 
B iernack iego osadzono w więzieniu w Zam o­
ściu  razem z k ierow nikiem  spółdzielni roln i­
czo-handlow ej w Zam ościu, Bergelem -Opnlą, 
k tó ry  pozostaw ał z B ieąuackim  w stosunkach 

: handlow ych

REKORD ŚW IATO W Y POLKI 
Warszawa, (j. — telef.). W  czasie ostat- 

n joh  zaw odów  lekko - atletycznych  w  Olewe- 
lai.d Polka , W alasiew iczów na, występuje,ca 
:pod pseudonim em  Stelli W a js , ustanowiła no- 

yy  rekord św iatow y w skoku w  dal, uzysku­
j ą c  nadzw ycza jny w ynik 6 02 metr. Poprzed 
nio m istrzostw o św iata posiadała fenom e­
nalna Janonka Sitom i,

P o b o ż n e
Segit&jnistow au£!rja£klch.

Pragną wskrzeszenia cesarstwa z czasów Józefa li.
Budapeszt. (P A T). K orespondent wiedeń­

sk i „R egge li U jsa g “  uzyskał w yw iad  przy­
w ódcy austi jack ićh  legitym istów , który o- 
śwuadcżjd, iż naród austrjaeki żywi pewną 
niechęć do byłej cesarzowej Zyty, która jest 
sym bolem  dawnej m onarehji, niepożądanej 
dla A u str ji. Duch, w jakim  jest w ychow any 
areyksiążę Otto przez b. cesarzową Zytę, nie 
odpowiada. w oli narodu austriack iego; gdyż 
jest on k łerykalny i konserw atyw ny. Austriac­
cy legitymiśei pragną cesarstwa takiego, ja­
kie było za Józefa II. W A ustrji może pano­
w ać ty lko cesarz ludowy.

Życzeniem  austrjackich  legitym istów  jest 
aby ks. Otto w dniu sw ego pełnoieeia ośw iad­
czył, iż podtrzym uje*;wszystkie sw oje preten­
sje, uważa się za cesarza A ustrji i kr >la W ę­
g ier i dzień wstąpienia na tron p n g n h  sam 
ok ieślić. C zasy panow ania Austrji nad W ę­
gram i m inęły bezpowrotnie. Austrjputey le g i­
tym iśei będą silnie popierać rew izje traktatu 
tranońskiego. G dyby powrstała dawna monar- 
ehja, to A u s tr ją  odzyskałaby T yro l południo­
wy, a zrzekłaby się B u rger ’ andu

Pogłoska o aresztowaniu sprawcy
zatkać!Tu bonfóow^o m poselstwo sow. v Warszawie.

ZW YC IĘ STW O  K A R O L A  II. N A D  LIBE­
RAŁA .1

Warszawa (i. — telef.). Z  Bukaresztu do­
noszą. że a u d jen cja  p rzyw ódcy  liberałów  
B ratiauu  u króla  odbyła  się we wtorek w g o ­
dzinach popołudniow ych . A u d jen eję  tę po­
przedziły  uciążliw e rokow ania polityczne. — 
Oznacza ona całkow ite zw ycięstw o króla X a - 
Lola nad liberałam i. Bratianu w ręczył k ró­
lowi ntm orjał, zaw iera jący  w yrazy hołdu 
jdla króla P rzeb ieg  au d jen cji utrzym yw any 
iiest w ścisłej ta jem nicy .

Warszawa (j — telef.). Śledztwo w spra­
w ie u ieudałego zamachu bom bow ego na 
gmach poselstwa sowjeckiego w Warszawie 
przy ul. Poznańskiej jest w pełnym  biegu. 
W  sw oim  czasie władze bezpieczeństwa w y ­
dały szereg specja lnych  zarządzeń śledczych 
dla ustalenia w szystkich okoliczności, w ja ­
kich  m ogła  być podłożona maszyna piekielna, 
połączona z tajemniczą instalacją elektrycz­
ną. D okonane całego szeregu ekspertyz, prze­
słuchano w ielu  św iadków  i nie pom inięto ani 
jednego szczegółu, m ogącego m ieć jak ieko l­
wiek znaczenie dla spraw y. P o lic ja  politycz­
na czyn iła  wszystko, eo m ożliw e dla w y ja ­
śnień5 a tła zam achu i w ykrycia  sp iaw cy, 
w zględnie sprawców . Dochodzenia, prow a­
dzone w różnych  kierunkach, dostarczyły  ma- 
terjalu , w skazującego na pewne ślady, pro­
wadzące poza granice nańt,tv/a.

Na skuteie decyz ji M inisterstw a spra­
w iedliw ości oddano śledztwo sędziemu śled ­
czemu dla spraw  w yjątkow ego znaczenia 
!Śki'żyńskienm, k tó r j przeprowadził szereg 
dochodzeń. Szczególnie bardzo w iele czasu

pośw ięcono oględzinom  fachow ym , które, 
rzu ciły  św iatło na tok śledztwa.

Spraw a posunęła się tak dalece naprzód, 
że niebaw em  dzięki energicznej a k cji pol­
skich wtadz bezpieczeństwa będzie niew ątpli 
w ie v y jasniona.

W edle ob iega jących  w pew nych kołach 
in form aeyj, sędzia śledczy Sknżyński, bawią 
cy  od kilku  tygodn i w Ju gosła w ji z przydzie-’ 
lonym i mu do pom ocy  funkcjonarjuszain i po­
lic ji, aresztował w jednem z miast jugosło­
wiańskich sprawcę usiłowauego zamachu, 
bom bow ego. U rzędow ego potw ierdzenia tej 
rewelacyjnej wiadomości nie można oczeki­
wać w tej chwili, poniew aż fak t aresztowania, 
zam achow ca na terytorju in  obcego państwa 
z vviązany jest ściśle z kw estią ekstradycji.' 
W ładze w vm iavu spraw iedliw ości wystąpią, 
w tym  celu z odpow ienio um otyw ow anym ' 
wnioskiem, który, wedle w szelkiego prawdo-' 
pbdobieństwa, berssie uw ieńczony pom yślnym  
wynikiem . N ajbliższo dni przyn iosą  n iew ąt­
pliw ie potw ierdzenie tych  pogłosek.
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p e w n i  s w e g i
Dysr:usja na % miat rewizji granic.

Warszawa. £j. — telef.). „V ossische Ztg.“  
poświecą wiele uw agi artyku łow i'Sauerw eina  
w „M atin“ , w którym  w yliczał on wszystkie 
korzyści, jak ie  N iem cy m ogą osiągnąć z p rzy ­
jaznego stosunku z F rancją , ponieważ F r a n ­
c ja  jedyn ie  m oże dopom óc N iem com  we 
w szystkich kwestjaoh, a ma wet w kwest ji t, 
/w . korytarza. „V ossiselie Zeitung“  ośw iad­
cza. że jest to ze strony pu blicysty  francu ­
skiego w ielka odwaga, iż przyznaje on konie­

czność przeprow adzenia rozsądnej gran icy  
A lu zja  Sauerweina do rew izji g ran ic ozna­
cza, zdaniem dziennika n iem ieckiego, duży 
j ostęp oipii.ji francuskiej. S lupy gianiczno 
łatw o sią staw ia , lecz trudno sie je  usuwa — 
pisze dziennik niem iecki — a m im oto zostały 
one: już zachwianej chwiejny ten ruch trwać 
bądzię nadal powoli i niepostrzeżenie, lecz 
pewnie.

Bohaterska śmierć oficera.
Ratując tonących, sam utonął.

W arszaw a (Pat). „P olska  Z b ro jn a " dono­
si o bohaterskiej śm ierci w nurtach N arw i 
obuk M odlina śp. P rejb isza , ppor. rezerwy, 
podczas ratow ania tonących. D nia  4. bm. śp. 
P re jb isz

wyratował tona,cego> ofieera, a nastąnpie 
tonącą żoną tego oficera, którą resztkami

sił doprowadził do łodzi ratunkowej, sam 
za:, z powodu wyczerpania utonął.

Poszukiw ania n ie dały rezultatu, dopiero w 
n ocy  w ydobyto zwłoki. Śp. P re jb isz  należał 
do 69 pp. i odbyw ał ćw iczenia w rezerw ie na 
kursie p ion ierów  centrum  w yszkolenia sape­
rów w M odlinie.

Katastrefy żyw io ł we.
Powtidź w Japonii. — Trzęsienie ziemi w Indjach.

Londyn, W edług  doniesień z Tokio, p ó . - ■ S traty  mateirjaine wynoszą m iljon ow e sumy. 
nocna Japon ja  nawiedzona została kląska K om unikacja  k ole jow a  została w  w ielu  m ie j- 
pow odzl, Któr . p izyb iera  nastraszające roz­
m iary. N a jbardziej ucierpiała  p row incja  ja -  
jnataga (około 250 kim na północ od Tokio).
W ed łu g  pierw szej w iadom ości, 27 osób ponio­
sło śmierć, zaś tysiące znajdują sie be: aachu 
nad głową. Poziom  rzek podniósł sią do 5 m.

seam przerwana zaś mosty i tt my zerwane.
Londyn. Z Kalkuty donoszą, iż w prowin­

cji Bengaija dało sie odczuć silne trzęsieni) 
ziemi, które tru ało okmo 9 minut W  wielu 
miejscowościach zawaliły sie budynki. Są 
ofiary w ludziach

W ip lka  z 'd e z e r t e r a m i
na g>o8skcj°nsem§gdd@j.

Poranienie strażnika granicznego.
Warszawa, (j. — telef.) Z Katowic, dono­

szą, żfe na gran icy  polsko-n iem ieckiej napad­
nięty został strażnik gran iczny Zaleski w cza 
sie przeprow adzania rew izji osobistej u 2-cli 
dezerterów w ojsk  polskich Jeden z dezerte­
rów  chwyeił Zrleskiego za gardło, a drugi za­

dał mu bagnetem kilka ran. Zaleski po ekwi 
li odzyskał przytom ność i oddal kilka .strza­
łów  alarm ow ych, na skutek których  przyb y ­
ła pom oc i dezerterów schwytano. Są to Jerzy 
Szajka z 3 p. ul. i Teodor T opolik  z 75 p. pieeli

'M  d y m e m  p o i i i * 6 w
Olbrzymi pożar papierni.

Częstochowa, (Pat,). O godz. 6.30 W ybuchł 
w tut. papierni Kolrna i M arkusfelda dlłmzymi 
pożar, k tóry  natrafiw szy na masą łatw o pal­
nego m aterjahi, przybrał odrazu niezw ykłe 
groźno rozm iary, zagraża jąc sąsiedniej fa r- 
biarni przędzy. Na m iejsce pożaru przybyła  
stiaż  pożarna częstochow ska oraz kilkanaście 

Ejjtraży ochotniczych. Do godz. 9 wieczorem  pa­
d ły  pastwą płomieni stara papiernia, ubezpie­
czona na 5,600 000 złotych. Spłonęła ona do- 

E^c-zątnie z w yjątk iem  m agazynów  i kotłów.

— wieś w płomieniach,
S traty olbrzym ie. Fabryka zatrudniała około 
30 j roboluików.

Warszawa. (Pat.) W e wsi Stoczek, pow. 
lubartow skiego, w w oj. iubelskiem , w ybuchł 
pożar, w czasie którego spłonęło 13 domów 
mieszkalnych, oraz 43 zabudowań wraz z in­
wentarzem martwym, a częściowo i żywym. 
Szkody wynoszą około 100.000 złotych. P rzy  - 
czyna pożaru narazić nieustalona. D ochodze­
nia w toku.

E C H A POBICIA ANGLIKÓW  W  GDAŃSKU
Gdańsk (P A T ) W  stanic zdrow ia pora­

nionych przez robotn ika gdańskiego trzech 
m arynarzy angielskim i nie nastąpiła żadna 
popraw a. D w óch z nich w dalszym  ciągli znaj 
duje sie w groźnym  stanie.

M IN IS1H O W IF ZA G G A N IC ZM  
W POLSCE,

W arszaw a (Pat). W  związku z M iędzyna­
rodow ą W ystaw ą K om un ikacy jną  i Turysty - 
czną w Poznaniu w dniu 15. bm. przybyw a do 
P olsk i rumuński m inister kom unikacji M-a- 
nulesca, k tóry  bądzic gościem  rządu polskie 
go. P rócz m inistra M auulescu zapowiedzieli 
sw ój przyjazd  m inister robót publicznych  i 
lotnictwa z F rancji, oraz m inistrow ie kom u­
n ik acji Ł otw y. E ston ji ! B e lg ji.

Gdańsif (Pat). O negdaj przybył tu z P o ­
znania, w łoski podsekretarz stanu w n ni- 
steratwie kom unikacji p. Penavaria. W ie ­

czorem  był on gościem  am basadora w łoskie­
go w W arszawie, który chw ilow o bawi w Zo- 
potacli na urlopie. R ano od jechał p. Penava- 
ria  do Gdyni.

UJĘCIE ZŁODZIEJÓW M IĘD ZYN A­
RODOWYCH.

Paryż. (Pat.). N a tutejszych  w yścigach  
konnych aresztowano tirzech m iędzynarodo­
w ych złodzieji. Jeden z nich był poszukiw any 
przez p o lic je  berlińską i warszawską.

C Z Y T A J C I E !  
KWIEK NOW Y" S

W SPANIAŁY STADJON SPORTOW Y  
STANIE W  ZŁOCZOWIE.

R ozw ój życia  sportow ego w Złoczow ie 
wkracza w nową fazą. W spaniały i olbrzym i 
teren, oddany przez m iasto i>od budową no­
woczesnego stadjonu sportow ego, stanie sią 
wkrótce silnym  ośrodkiem  w ychow ania f i ­
zycznego.

Zam ierzenia organizatorów  zakrojone są 
na vńelką skalą i należy im  ty lko życzyć po­
wodzenia. Spodziaw ać sią należy, że pod kie­
runkiem  burm istrza m iasta i posła na Sejm  
p. dr. M uszyńskiego, człow ieka bardzo idei 
sportow ej oddanego, praca w niedługim  cza­
sie wyda piąkne owoce.

Obecnie posiadają, złoczow ianie zapocząt­
kowane boisko dla p iłk i nożnej wraz z bieżnią, 
buduje sią rów nież trybuną otw artą i krytą, 
w ykończony zaś został ostatnio m urow any 
budynek z szatniam i i tuszami, oraz dwa kor-| 
ty  tenisowe. S tad jon  sportow y obejm ie poza- { 
tem  pływ alnie, strzelnicą kręgielnią i w zim ie 
tor saneczkowy. Ten ostatni ze wzglądu na gó­
rzyste położenie i rozciągłość stad jonu  bądzie 
m ógł być z nim  złączony.

Nań wszełkieini pracam i p lanam i czuwa 
dr. M uszyński, k tóry  stara sią rów nież o zdro­
w otną i estetyczną stroną stadjonu, zasiada­
ją c  na całym  terenie kulturą leśną.

U biegłej n iedzieli dokonali zioczow ianie 
otw arcia sw ych k irtów  tenisow ych. Na inau­
gu racją  otw arcia  rozegrano tow arzyskie spot­
kani m iądzy S. T IL K S , Czarni a reprezenta­
c ją  Złoczow a. Spotkanie zakończyło sią zw y­
cięstwem  gości w stosunku 4:3, niemnie jed ­
nak tw orzyli gospodarze zespół bardzo silny i 
przegrali dopiero po zaciątej walce. N a jlep ie j 
graR  w zespole Złoczow a por. B urzyński oraz 
prof, K ulczycki, k tóry  jednak w  najbliższym  
czasie przenosi sią zawodow o do Stanisław o­
wa, przez co tenis Złoczow a poniesie d o tk liw y  
stratą.

W yn ik i techniczne spotkania Czarni — 
R eprezentacja Złoczow a przedstaw iają sią na­
stępująco:

Glowąlżki (Z) — Żuławski <Cz) 6:2, 3:6, 6:4; 
dr. R ekiińska (Oz) — Górkow a (Z) 6:3, 6.4; D ra­
pała. Górniak (Cz) — K ulczycki, K ral (Z) 6:4 
6:2; M arm cl (Cz) -  B urzyński (Z) 8:6, 3:6, 6:4; 
Drapała (Cz) — K ra l (Z) 6:1, 6:1; B urzyński, 
G łowacki (Z) — M aim oł, Żuławski (Cz) 6:3, 6:4; 
K u lczyck i (Z) — Górniak (Cz) 6:3, 7:5.

TURNIEJ PIŁKARSKI W GENEW IE.
W  turn ieju  piłkarskim  o puhar Narodów , 

odbyw ającym  sią w Genewie, rozegrano w 
niedziele spotkania półfinałow e. U jpesti (B u­
dapeszt) pokonała Snxvette (Genewa) w stosun­
ku 3:0, zaś Slavia (Praga) zw yciężyła wiedeń­
ską Yienną 3:1, F inał zatem rozegrany zosta­
nie m iądzy S larią  a U jpesti.

Śmierć, wskutek gtodówki.
NIEBEZPIECZNA, BANDYTKA UM ARŁA  

’A SW OJEJ CELI Z GŁODU.
(xy) W  wiezieniu w francuskiem  m ieście 

Reim s um arła onegdaj wskutek strejku  g ło ­
dow ego tzw. „g łodów ki", skazana na śmierć, 
a nastąpnie ułaskaw iona Liza K arl, kochan­
ka niebezpiecznego bandyty i m ordercy. Liza 
K a rl znajdow ała sią w wiezieniu od listopada 
1929 roku. gdzie odbyw ała kare.

ZLrodnia za którą otrzym ała karą, sta­
now iła w u b iegłym  roku praw dziw ą sensa­
c je  W  ciągu  nocy  z dnia 31 października na 
1 listopada 1928 roku Liza K arl zamordowała 
przy współudziale swego kochanka, Alberta 
Clarisse, wdową Foucault. P obiw szy ją  p a ł­
ką, dobili ją  sierpem . D la  zatarcia śladów 
podpalili następnie oboje  dom wdowy.

Liza Karl, którą zwano „wielką Lizą", by. 
la jpodżegaezka, do zbrouni. Sąd skazał obo je  
na śmierć. Clarisse został stracony, natom iast 
L izą K arl ułaskawiono.

Przed procesem  Liza K a rl udaw ała kilka 
krotm e, że jest chora umwalnwo. W  ciągu  pro
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cesu broniła sio zaciekle, zwalając winę na 
ewego kochanka. Po wyroKu błądziła lo eełł 
i wyła nieustannie. Widząc, że nie dojdzie w 
ten sposób do celu. "rozpoczęła tzw. „głodów­

kę", a.óra trwała kilka tygodni. P rzy jm ow a ­
ła ty lko  trochę zupy. W końeu um arła z w y­
czerpania w sw o je j celi.

D oko ła  p ro jek tu  B r ianda
w spraw ie Federacji europejskiej.

Odpowiedź W ach i Niemiec. —  Chle z zasf 'zeżeniami.
Rzym. (PAT.). (Sterani) Odpowiedź włoska 

na m em orandum  francuskie w  sprawie Fede­
ra c ji eu ropejsk iej przedłużona została fra n ­
cuskiem u charge d ‘a ffa ires w R zym ie, w celu 
przekazar.a  rządow i francuskiem u. O dpo­
wiedź podkreśla, że do fed era c ji w inny nale­
żeć wszystkie w ielkie państwa celem uniem oż­
liw ienia  podziału E uropy  na w rogie obozy i 
że plan m iji ninsj. być w harm on ji z syste­
mem L ig i N arodów . Pozatem  rząd wioski w y­
stępuję przeciw ko +ezie francuskiej, jak oby  
założeniem  fed era cji paneuropejsk ie j miała 
być spraw a bezpieczeństwa, ponieważ pakt 
L ig i N arodów , układy w Locarno i pakt o wy­
łączeniu w ojn y  z pod praw a zaw ierają w y­
starczające gw arancje . A b y  dzieło konsolida­
c j i  pokoju  posunęło sie istotnie naprzód, nale­
ży przystąpić do rozbrojenia oraz do moralnej 
współpracy ludów nad praktycznem zastoso­
waniem zasad pokojowych.

Paryż. (PA"11.). O m aw iając odpowiedź w ło­
ską na m enrorjał ±~iia.nda, prasa francuska 
pisze, że rząd włoski pragnie, a&y U n ja  euro­
pejska pozostawała w h arm on ji ze strukturą 
L ig i Narodów, znaznacza jednak, że trudno

jest pogodzić szacunek dla L ig i N arodów  z 
propozycją  p rzy jęcia  w poczet tw orzących u- 
nją europejską państw T u rc ji i R os ji, które 
nie chcia ły  n igdy  przystąpić do organ izacji 
genew skiej. D z ie ln ik i zaznaczają, że W łochy, 
sto jąc przy  boku F ran cji, broniły  status quo 
E uropy i dążyły do utrzym ania tezy rozbro je ­
n iow ej, obecnie jednak odstępują od tych za­
sad, którym większość rządów europejskich 
dochowuje dotychczas wierności.

Berlin. (P A T .) W edług in form acy j prasy 
n iem ieckiej, rząd R zeszy w odpow iedzi sw o­
je j  ua m em orja ł B riancs wyrazi wprawdzie 
zasadnicza, zgodę na projekt francuski, jedno­
cześnie zwróci jednak uwagę na założenie po­
lityczne, od którego zależeć będzie powstanie 
europejsk iego Związku gospodarczego. P rzy - 
tem  rząd niem iecki w skazuje na R osje  i T ur­
c je  ..ako na państwa, nienależące do L ig i N a­
rodów. Praw dopodobnie odpowiedź niem iecka 
podkreśli również, iż niepozącianem byłoby  
w yw oływ anie sztucznego konfliktu  m iedzy se- 
kretarjatem  L ig i N arodów  a sekretarjatem  
o rga n iza cji paneuropejskiej, która m iałaby 
sw oją  siedzibę w Genewie

Postfi ch korsarzy radiowych.
Młoda Angielka —  opiekunką kompoiytorow.

(xy ) N ajm łodszym detektyw em  an giel­
skim  jest śHczna, m łoda, "eina wdzięku, 
parna  W in ifr ied  W righ t M łodziutka A n ­
gielka nie trop i zw ykłych  przestępców. D o 
je j  „dzia łu" należą ty Iko złodzieje i bandyci... 
rad jaw i, których  śledzi z nieubłaganą za: 
w zietością.

Pana W in ifr ied  stoi w ścisłym  kontakcie 
z wszystkim i m łodym i kom pozytoram i an­
gielsk im i i z ich w ydaw cam i. W ie  doskonale? 
kto nabył graw o do publicznego produkow a­
nia tych  czy innych szlagierów , kto zapłacił 
za. pozwolenia gran ia  „Sjonny boy", czy inne­
g o  ,.meśmierteine'go przeboju15,

Do zadań je j należy roztoczenie bacznej 
uw agi nad w sżystkiem i stacjam i i p ilnow a­
nie, czy  która z nich nie nadaje  czasem nie- 
kupionych  prz<‘z śiebie „kaw ałków ".

Z  chw ilą gdy  przestępstwo, odpow iadają ­
ce poprostu  zw ycza jnej kradzieży, zostanie 
przez pannę W ilii w ykryte, dono,si ona o niem 
kompozytorowi-.! albo jeg o  w ydaw cy, którzy 
n ie zw lekając ani chw ili, posyłają na wska­
zane miejsce rachunek,, nieraz bardzo słony,

za odegranie ty le to a tyle razy piosenki, co 
do k tórej zastrzeżone zostały wszelkie p ra ­
wa autorskie.

Fraea tego najm łodszego detektyw a, an­
gielsk iego nie przedstaw ia sie w cale łatwo. 
M usi ona przez długie godziny w-ysiadywać 
przy aparacie rad jow ym , łowiąc zaponiocą 
m ałych czarnych słuchawek przestępców i 
nazwiska ich, tj. nazw y staeyj nadawczych, 
notu jąc czerw onym  ołów kiem  w w ielk ie j księ­
dze.

Lłapanie złodzieja" połączone jest u pan­
ny  W in ifr ied  z ogrom ną satysfakcją . M a ona 
bardzo siln ie w yrobione poczucie spraw iedli­
w ości i  zawód sw ój obrała, jak  sama m ówi, 
ty lko  dlatego, żeby nauczyć ludzi uczciwości. 
Ci ludzie, to  w praw dzie drobna ty lko  garstka 
k ierow ników  staioyj nadawczych, ale zawsze 
to leż  coś znaczy.

M łodziutką orędowniczkę praw a u to r ­
skich u w ielb ia ją  w szyscy angielscy kom po­
zytorzy, których  zarobki zw iększyły sie dzię­
k i n ie j prawie w dw ójnasób.

Kobiela zdobywczynią rekordu
Miss W. Brown zwyciężyła w Jocie okrężnym dokoła Auglji.

(xy.). W  A n g lji  odbył sie onegdaj lot o- 
krezny dokoła A n g l ji  na przestrzeni 1200 k ilo ­
m etrów  o puliar króla, W  locie  wzięło udział 
88 zaw odników  i  zawodniczek, w śród nich 6 
k o b ie t : lady B ailey , m iss Butlar, miss Spoo- 
ner, misis GuSst, M rs Y oun g i m iss. W .

B rown. K sięcia  W a lji  zastępował szef eska­
dry  p ilot Don, księcia Jerzego porucznik F ie l­
dom W  locie  tym  zw yciężyła miss W . B ro w n , 
która pierw sza przybyła  do m ety. M iss Brown 
acst młodą, 26-letnią A ngielką  z Moncze- 
steru.

Odroczona koronacja
nowego w łidcy Abisynji.

Uroczysla koronacja nowego Negusa zo­
stała odłożona do przyszłego roku ze względu 
na trudności finansowe, związane z potanie­
niem srebra na rynkach międzynarodowych. 
Nowy Negus Neghesti, biorąc pod uwagę zły 
stan skarbu, chce przed koronacją, wymaga­

jącą znacznych nakładów finansowych, dopro­
wadzić do równowagi finanse państwa.

Na uroczystość koronacyjną, jaka odbę­
dzie się z początkiem przyszłego roku, przy­
będą reprezentanci rodzin panujących w Euro-, 
pie, oraz

Gloucester,
wraz ze wspaniałemi darami koronacyjuemi. 
Niewykluczoną jest możliwość, że jako repre­

zentant Włoch przybędzie do stolicy Etjopjt 
następca tronu Humbert. W każdym bądź la- 
zie nowy Negus kazał zbudować w pobliżu 
rezydencji cesarskiej parę pałacyków, które 
będą przeznaczone dla gości europejskich.

Cudowna papuga.
Pew ien  londyński handlarz ptaków w y­

staw ił na sprzedaż piękną czarno-iśuiącą pa­
pugę, im ieniem  Pupsy, która jakoby  była 
„gw iazdą" scen am erykańskich i praw dziw ym  
fenom enem  w sw oim  świeeie.

-tu m y  ciekaw ych oglądały słynną P upsy 
która cochw ila  rzucała im  jak iś  dowcip, po­
budzając w szystkich do serdecznego śmiechu.

Pew na starsza dama kupiła P upsy  za dość 
pokaźną sumę. P o  kilku jednak dniach odnio­
sła papugę z pow rotem  i zażądała zwrotu za­
p łaconej sumy, gdyż papuga w je j  domu nie 
nie chciała m ów ić, w yda jąc ty lko jak iś chrap 
liw y  krzyk.

Sprawa opar.a się o trybunał sądow y,przed 
którym , jako św iadek stanęła Pupsy. W cza­
sie rozpraw y, obecna w sądzie żona handlarza 
wzięła papugę i a rąkę, zaczęła ją  głaskać, po­
wiedziała je j  kPka m iłych słów  i... P upsy prze­
m ów iła zabłysła sw ym  zw ykłym  dow cipem , 
a wkońen zaczęła w ym yślać sędziom.

Sprawa była wygrana. L ecz po kilku  ju ż 
dńisfch jednocześnie dwóch posiadaczy  tej sa­
m ej P upsy z jaw ili się z taką samą skargą do 
sądu.

P o  zbadaniu bliższem spraw y okazało się, 
że handlarz „podrabiał** Pupsy, czerniąc pa­
pugom  opierzenie, a handlarka, która w ystę­
pow ała przedtem  jak o  niezwykle zręczna brzu 
chom ów czyni i naśladow czyni g łosów  zwierząt, 
„gadała." wobec publiczności za sw oje papu ­
gi, um iejące ty lko wrzeszczeć n ieprzyjem nie

T ym  razem sprawa nie została w ygraną.

Nowocześni żebrecy.
Świat całym  pędem  idzie naprzód i ktoby 

ch cia ł jeszcze po dawnemu rob ić pieszo 20 do 
30 km. dziennie, ten n iew iele zdobędzie, bo 
w yprzedzą go  w szyscy inni.

U znając całą stuozność te j zasady, tró jk a  
żebraków  berlińskich, dw óch mężczyzn i j e ­
dna dama, n abyli m otocyk l z wózkiem, by  w 
godn y  X X -g o  wieku sposób zdobyw ać kaw a­
łek żebranego cbleba. Oto w ja k i sposób.

N iedaw no tró jk a  ta pędem zaw itała na 
s\rym m otorow ym  rum aku z B erlina do K o- 
nigsw usterbauseii. Tam  zatrzym ano się przed 
jedną z najlepszych  restanracyj, zam ów iono 
.v lk o  kawę, którą spożyto posila ją c  się cble 
rem  i zapasam i zdobyten.i po drodze, podzie­
lono miasro na rew iry  i zabrano się ochoczo 
do ,pra.ey“ .

Dam a pozostała przy m otocyklu, a... „pa 
now ie" obiegli szybko sw oje  rew iry  i po 
Arzech godzinach pow rócili obładow ani uże- 
branym  cblebem , upraniem  i gotów ką.

W y p ito  drogą  kawę. Dam a odebrała pie­
niądze p su m ę c ą zapisała do „książki bu- 
eh a ltery jn e j" i nie tracąc czasu, całe tow a­
rzystw o ruszyło dalej w podróż z szybkością 
100 km. na godzjnę. 'o up ływ ie kwadransa 
w szyscy by li ju ż  w M ittenwald, gdzie prze­
prow adzono znowu planow ą akcję. Dam a 
przytem  zajęła  się wróżeniem  z kart.

P o kiljra goozinaeh znowu dobrane trio 
jech a ło  dalej. Tak się dzisiaj zdobyw a chleb.

I  G I E Ł D Y ,
Lwów, dnia 9. lipca.

Na dzisiejszej gie}dzie porannej nieoficjalnej
, . • • i a - rr -i - i  płacono za dolary efektywne 8'89 zł. przy spo-przed staw icie le  rządów . K rot an g ie l- kojnej tendencji.

ski przyśle swego syna, księcia fg --------- *-"
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?toete]3j w mundurze kapitana marynarki
Ujęcie niebezpiecinej szajki z io iz ie i kolejowych.

W arszaw ska policu.j śledcza aresztowała 
niezw ykle zuchw ałą bancie złodziei k o le jo ­
wych, k tórzy od dłuższego czasu dokonyw ali 
zuchwałych kradzieży i rabunków w noei-e 
gach pasażerskich i towarowych na, lin jach  
podwarszaw skich.

A resztow ania dokonano w&róa naslgpuja- 
cycli okoliczności. P ociąg iem  krakow skim  od­
jeżdżał o godzin ie 1 min. 20 popołudniu z gł. 
dw orca p Feliks P lichta  Przed odejściem  po 
ciągu  w yszedł on na chw ile na peron. Gdy 
w rócił do przedziału, stw ierdził brak sw ej 
walizki. Bez nam ysłu w yskoczy] na peron i 
począł biec w stronę w yjścia .

W  tłum ie pasażerów spostrzegł nagle w y ­
sokiego mężczyznę w mundurze kapitana ma­
rynarki handlowej, który , n iosąc jeg o  w ali­
zkę, szybko k ierow ał sie ku w yjściu . O kra­
dziony wszczął alarm . W  le j chw ili elegancki 
m arynarz rzucił słe do ucieczki, lecz po k ró ­
tkim  pościgu  u jęto  go i odprow adzono do k o ­
m isariatu  kolejow ego.

Tam  podał sie za 27-letniego A dam a F e li­
ksa Zaw adzkiego, nie posiadającego stałego 
m.iejsea zamieszkania.

Przesiano go  do urzędu śledczego, gclzie 
ustalono, iż ma on bogatą, przeszłość k rym i­

nalną. F otogra tje  jeg o  i odciski palców  fig u ­
ru ją  w  kartotekach wszystkich urzędów po­
licy jn y ch  na terenie ca łego  państwa.

Zaw adzki notow any byt już 33 razy w 
K atow icach , Poznaniu, Lw ow ie, K ra k ow ie , 
Grudziądzu, K ielcach , K rólew sk iej Hucie, O l­
kuszu i, C ieszynie. D otychczas trudnił sip 
drobnem i oszustwam i, dopiero od niedawno 
przerzucił sie na kradzieże i aa teren działal­
ności w ybra ł sobie dw orce i  pociągi.

D nia 22 czerwca Zaw adzki dokonał nie - 
zw ylde zuch w olej kradzieży na dwurcu g łó ­
w nym  w W arszaw ie z w agonu sypialnego, — 
W ystppu jąe rów nież w ro li kapitana, zabrał 
jednem u z pasażerów  walizkę, w artości 1500 
złotych.

N atychm iast po aresztowaniu Zaw adzkie­
go  po lic ja  dokonała na dw orcu obław y i are­
sztow ała dwu jego tow arzyszy, 29-lel n iego 
B ronisław a Liw osza, notow anego ju ż 17 razy 
i 2-letniego A dam a W ójcik a , 19 razy noto­
wanego. Jak ustalono, tw orzy li oni bandę.

P o lic ja  stwierdziła, że Zawadzki, W ó jc ik  
i L iw osz w mundurach kolejarzy dokonyw ali 
kradzieży i rabunków  z pociągów' tow aro­
wych. W szystk ich  trzech z lodzie ji osadzono 
W wiezieniu,

W  spr?sHe w yw ozu ^  w ir
z Pol! ki.

P roducenci obuwia od pół roku czynią 
starania o zniesienie utrudnień w yw ozow ych, 
które polega ją  na tein, że zagraniczni konku­
renci nie op łaca ją  od w. yw ożonego obuw ia w 
sw oich  kra jach  ani podatku obrotow ego, aa 
cła na surowce, ani tak w ysokich  kosztów 
kredytu, jafkie mam y w Polsce. W szystk ie  te 
czynnik i nie zależa od w oli polskich  produ­
centów', lecz od polityk i gospodarczej rządu.

Producenei obuw ia prosili rząd by nie 
traktow ał ich  gorze j, niż rządy innych  kra jów  
sw ój przem ysł obnw iany. Odpow iednie poda­
nia i  kalku lacje złożone zostały przed wieru 
m iesiącam i, sprawa ta jednak jeszcze do dziś 
dnia nie jest załatwiona. Przepadł dla ekspor 
tu cały  sezon w iosenny i letni, a obecnie za­
nosi sic na to, że przepadnie rów nież sezon 
jeoieim y i zim owy.

K ryzys  gospodarczy w P olsce spow odo­
w ał zm niejszenie spożycia obuw ia i zm n ie j­
szony jego  zbyt. Um niejszenie p rod u kcji w 
takim  sam ym  stosunku musi w płynąć na pod 
niesienie ceny polskiego obuwia. Jedyny  spo­
sób uniknięcia lego  by łby  wyw óz. W yw óz 
jednak bedzie tak długo niem ożliw y, jak  dłu ­
go rząd podrażać bedzie ka lku lacje obuwia, 
które ma być w yw iezione, o k ilkanaście p ro­
cent ponad kalku lacje  w innych  kra jach  eks­
portow ych.

Ze zjazdu kupuów zbożowych
we Lwowie.

(!!) O negdaj zam ieściliśm y krótką wzm ian­
ko o odbytym  w niedziele we Lw ow ie ogólno 
polskim  zjeździe kupców  zbożow ych przy if- 
dziale 138 delegatów  z prow incji. Ze wzglądu 
na ważność i doniosłość dla życia  ekonom icz­
nego poruszonych  na zjeździe kw estyj, poda­
jem y dziś uchw alone nu nim  rezolucje

Stwiedziwszy, że polityka  zbożowa rządu 
na przyszły  rok  gospodarczy ustaloną za­
stała bez porozum ienia z przedstaw icielam i 
p rj w atnego handlu zbożowego, z jazd  w ypo­
wiedział sie przeciw  kontyngentow aniu  eks­
portu, dopatru jąc sie w podziale kontyngen ­
tów pom iędzy dzieluiee przeszkody w punktu- 
alnem  i korzystnem  w yw iązaniu a-ią z obro­
tów handlow ych z zagranicą.

Z jazd  uchw alił dalej dom agać sie zniesie­
nia p rzyw ile jów  w przyznaw aniu certy fik a ­
tów w yw ozow ych  i stwierdza, że faw oryzow a­
nie spółdzielni rolniczo handlow ych przy roz

dziale certyfikatów  nie przynosi korzyści po l­
skiem u handlow i zbożowem u, ani też ro ln i­
kom.

Z jazd  w ystąpił rów nież przeciw  um owie 
zbożow ej polsko-n iem ieckiej, która  oddaje 
hegem onje nad wywozem  polskim  Niem com , 
którzy dotychczas, m im o umowy' zbożow ej, u- 
n iem ożliw iali ciąg łość naszego eksportu.

Zjazd zaprotestow ał dalej jakn a jen erg icz- 
n ie j przeciw  u przyw ile jow aniu  spółdzielni 
rolniczo-handlow ych, dopatru jąc sie w zgo­
dzie M inisterstw a roln ictw a na wyposażenie 
spółdzielni w kapita ły  obrotow e i in w estycy j­
ne ze Skarbu Państw a za szkodliwe dla roz­
w oju  obrotu  zbożowego. Jednocześnie zjazd 
w ypow iedział sie przeciw  wszelkim  próbom  
m onopolow ym . — W  przyw róceniu  w olnej 
konkurencji istnieje jedyn a  droga do odbudo­
wy gospodarczej, a punktem  w yjścia  dla eks- 
panzji ro ln e j winna b y ć  odbudow a pryw atne­
go handlu zbożem, a nie finansow anie p ro ­
dukcji.

Z jazd  stwiedził dalej, że na terenie M ało­
polski W schodniej nie istn ieje w  organ izacji 
kupiectwa zbożow ego jakakolw iek  różnica w y ­
znaniowa lub narodow ościow a i w yraził na­
dzieje, że także w przyszłości organ izacja  ta 
bedzie jednolitą.

Wielki pGżarwLisratyczach
Stryj, w lipcu.

(r) O negdaj w ybuch ł pożar w zabudow a­
niach A nastazji B ernyk w L isiatyezach, pow. 
stry jsk iego. S ilnv  w iatr przerzucił ogień na 
sąsiednie budynki, a łatw o palny inaterjał 
sprzy ja ł n iszczycielsk iej ro b ic ie  żywiołu. Na 
w iadom ość o pożarze w yjechała  na m iejsce  
stry jska  straż pożarna >od komendą naczel 
n ika D ubyka W y je ch a ł też pow. kom endant 
PP . W nekiew icz w tow arzystw ie st, przód. 
M a je ia . W  a k cji ratunkow ej brała również 
udział p o lic ja  m iejscow a z przód. T łu ­
szczem.

P o  k ilkugodzinnej ciężk iej p r a c ,' udało 
sie ogień zknralizować. Ogień w yrządził stra­
szne spustoszenie. Spłonęło 8 dom ów m ie- 
szkalnjmh, 9 stodół, 7 stajen, 4 szopy, 1 spi­
chlerz. Zgorza ła  też znaczna ilość zboża, pa­
szy i inw entarza m artw ego. Pastw ą pożaru 
padło też 30 kur. W  czasie a k c ji ratunkow ej 
kontuzjonowane zostały 4 osoby. Ogólna 
szkoda wynosi przeszło 120.090 zł. P ożar spo­
wodował siedm ioletni M ikoła j Ben-nyk, syn 
A nastazji, k tóry  baw iąc sie zapałkam i pod­
palił stodole.

Kąc«k hm  iry s ty r j.ty .

Ze g a rk i k r Gid. lerzegti.

Poarzeh karła o złotem sercu.

Popierał wytwórczość 
krajową.

— Co chcesz robić temi nożycami? Nie 
mamy przecież ogrodu.

—  N.e, ale nasi sąsiedzi pod nami mają
rad jo.

(xy) K ażdej w iosny napraw ia sie i czyści 
zegarki króla  angielskiego B oboty  tej doko­
nuje  jedna  z najstarszych  fu n ą  Londynu. — 
P raca  czyszczenia za jm u je  je j dwa m iesiące 
czasu, poniew aż krói angielski posiada i  00ó 
zegarków. W  zamku W indsor znajdu je  sie 360 
zegarków, w B uckingham  - Palaci 160. Inne 
zegarki zn a jd u je  się w pozostałych rezyden- 

'c ja cn  króla.
Zegarki są rożnej w ielkości. Są one foto- 

gra fow ane i dokładnie spisane w edług roclo- 
1 odu. P rzed  g łów nym  portalem  zamku 
W indsor stoi w ielki zegar Liczy 100 lat i po­
siada bardzo m elod y jn y  dźwięk W  jedn i m 
z salonów  stoi zegar, który król H enryk V II I  
ofiarow ał sw oje j nieszczęśliwej narzeczonej 
A n n ie  B oleyn. Jeden z zegarów  wyobraża 
g łow ę m urzynki. Jedno oko w skazuje godzi­
ny, drugie m inuty. Zegar ofiarow ał króbuy 
skienru dw orow i francuski król Ludwik X V .

Miejscowość Holshire w Angiji była te­
renem niezwykłego pogrzebu. Koleją, samo­
chodami, motocyklami zjechali na ten pogrzeb 
niesamowici goście. Było tam kilkudziesięciu 
liliputów, para rodzeństwa zrośniętego boka­
mi, kilku olbrzymów, człowiek-szkielet, naj­
grubsza kobieta na świecie, dwu ludzi bez rąk 
i wielu jeszcze innych cuaaków, wszyscy śmier­
telnie smutni.

Wyniesiono trumnę, a raczej maleńką 
nieledwie że dziecinną trumienkę. Była ona za 
wielka dla tego, który w niej spoczywał.—  
Kryła bowiem zwłoki Elkie Clarka, liliputa, 
mierzącego 3 stopy i 2 cale i znanego pod 
imieniem „największego karła* świata.

Elkie Clark od 18 roku życia występo­
wał w angielskich teatrzykach. Śpiewał K u ­
plety, tańczył, grał, robił sztuki na trapezie,, 
Był członkiem wybitnych music-Lallow świata:' 
londyńskiej „Alhambry®, amerykańskiego „Bar- 
nurn Shaw* i innych.

W  50 roku życia, sławny i bogaty, wy­
cofał się z występów i zamieszkał w małym 
domku na wsi. Nie zapomniał o swych daw­
nych kolegach, zwłaszcza o tych, których na­
tura upośledziła i zapisał im swój dom jako 
schronisko dla emerytów-cyrkowców i cały 
swój mającek na utrzymanie tego schroniska. 
Dlatego też stawili się tak tłumnie, by oddać 
mu ostatnią posługę.

/ /
,;*>!
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Z a p a s y  E u s u g j f .
Głownem zadaniem  techniki jest zdobyć 

energ ję ; zna jdu jącą  się w przyrodzie, i zm u­
sić przyrodę do tego, aby pracow ała na poży ­
tek człow ieka. D aw niej pracow ał człow iek ty l­
ko siłą sw ych mięśni'; w m iarę postępu ludz­
kość p otra fiła  zm usić zwierzem , by pracow a­
ły  dla n iej. Dziś każą ludzie dla siebie p raco ­
w ać w ęglow i, wodzie, ropie na ftow ej, ba na­
wet słońcu Technika potra fiła  u jarzm ić w szy­
stkie praw ie postaciem iiergji, tkw iącej w przy  
rodzie, stworzyć energji jtanak nie potraf* 
Oiekawą jest rzeczą zdać sobie spraw ę z w iel­
kości zapasów energji, zn a jdu jących  sią na. 
ziemi.

E n erg ję  m ierzy sie pracą, jaka  z n ie j mo 
źe powstać. Jako jednosjke m ierniczą pracy  
p rzy jęto  t. zw. ki log ram orne tr, t j. prace w yko­
naną przy podnoszeniu jednego k ilogram a na, 
w ysokość jednego metra. M niejw iecej dziesią­
ta c z ^ ć  kilogram um etra nazyw a sie 1 J >ule. 
A w iec prace 1 Jou le ‘a w ykonyw am , podno­
sząc 1 kg  na w ysokość 10 cm. P racow ać m oż­
na prądzej i w oln iej. Im  krótszego czasn ktoś 
potrzebuje dla w ykonania danej pracy, tein 
większą przyznajem y mu sprawność. M iarą 
spraw ności bedzie w iec praca wykonawcza w 
jednej sekundzie.

Z  punktu widzenia ekonom ji robotnik, czy 
też m otor tem większą przedstaw ia wartość,

spraw niej pracu je, t. zn. im  w iecej de je  
p ra cy  w jednostce czasu. Gdy ktoś w 1 sekun 
dzie podniesie ciężar 1 kg. na wysokość 1U 
cm, czylj gd y  ktoś . 1 sek. w ykona prace 1 
Jou le ‘a, w tedy pow iadam y, że pracow ał on ze 
spraw nością 1 Wata.

M otor, k tóryby  Łak pom ału pracował, nie 
przedstaw iałby w ielk iej wartości, m otory pra­
cu ją  ze spraw nością k ilka i  kilkadziesiąt ra ­
zy większą. Z tego pow odu posługu jem y sie 
też znacznie wi^kszemi jednostkam i m iarni- 
czem i sprawności, niż 1 W at. Np. pow iadam y, 
że ktoś p racu je  ze .sprawnością 1 K ilow ata, 
gd y  pracu je  ze sprawnością 1000 watów, t. zn 
g d y  podnosi w 1 sek. 1000 kg na w ysokość o- 
kolo 10 cm.

M otor, p racu jący  ze spraw nością 1 K ilo ­
wata, w ykonyw a w 1 sek. pracę l<ł&0 Joule‘ów. 
P ozw ólny  mu pracow ać % tą spraw nością 
przez 1 godzinę, a dostarczy nam pracy
3,600.000 Jou le ‘ów. Otóż p r a c a e ' w ykonana 
przez m otor, p racu jący  ze spraw nością  1 ki 
low ata w ciągu  1 godziny, nazywa sie, 1 kilo- 
.watgoaziną. Jest to praca 3,600.000 Jou le ‘ów, 
czy li w przybliżeniu  praca w ykonana przy  
podnoszeniu 3,600.000 k g  na w ysokość 10 cm. 
Owa kilow atgodzina stanovń jednostkę m ier­
niczą pracy, stosowaną w elektrotechnice.

Jest to, jak w idzieliśm y, wcale pokaźna 
doza pracy . E lektrow nia każ esobie p ła cić  za 
dostarczaną przez się energję, czy li pracę, i 
oblicza ją  właśnie p rzy  pom ocy  k ilow atgo­
dzin. Zdam y sobie sprawę z tego, jak  tamo 
płacimy za pracę, gdy porów nam y cenę, jaką  
p łacim y  elektrow ni za 1 kilow atgodzinę, z ce­
ną, jaką m usielibyśm y zapłacić za taką samą 
pracę robotnikow i, k tóryby  taką prace, w yko­
n yw ał przy  pom ocy swoich mięśni.

Otc 1 k ilow atgodzina z elektrowni kosztu­
je  we Lw ow ie 66 groszy. Zatem  66 groszy  p ła ­
cim y za pracę, która równa się p racy  potrzeb­
nej do podniesienia 3,600.000 kg na w ysokość 
10 cm, co w ychodzi na to samo, co praca zu­
żyta ua podniesienie 86.000 kg na w ysokość 10 
m, czy li 36 ton na w ysokość dwóch piętr.

G dyśm y sobie uśw iadom ili, czem  jest t. zw 
1 kilow atgodzina, podam y k ilka liczb, przed­
staw ia jących  zapasy energji, tkw iącej w o- 
lacza jącym  nas świecie.

N ajpotężn jrjszem  źródłem energji, zna- 
nem na ziemi, k tórego działanie bezpośrednio 
odczuwam y, jest sionce. W ediug teoretycz-
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3ala  przedpotow ych jaszczurów  w am ery- 
kąńiskiem muzeum przyrodniczem  w N ow ym  
Y orku. W ciągu  trzydziestu lat m ozolnej pra­
cy, ndało się z poszczególnych  znajdow anych  
kości złożyć zupełny szkielet tych przed m il-

jonain ' lat w ym arłych zwierząt. Na p ierw ­
szym  planie, szkielet brontoraura, w głębi 
szkielet alloraura. Przez porów nanie ze sio- 
ją cym  obok człow iekiem  m ożna sobie zda* 
spraw ę z ogrom u  tych  jaszczurów .

nych obliczeń, ilość en erg ji, którą w yprom ie- 
n iow uje słońce w postaci ciepła i  św iatła w 
ciągu  jednego roku wynosi w przybliżeniu:
350.000.u00.000.000.000.000.000.000.000 ki low atgo- 
dzin.

Ż tej o lbrzym iej ilości en erg ji cieplnej, 
wystarcza z nadm iarem  do utrzym ania całego 
życia  na ziemi, m ala stosunkowo jest roczna 
p orc ja  energji, którą od słońca otrzym uje zie­
m ia i je j  atm osfera w ilości
155.000.000 0c0.000.000.009 kilow atgodzin .

T yle en erg ji m usieliśm y w ytw arzać rocz­
nie, aby przez rok utrzym ać tem peraturę zie­
m i na tym  storn iu , ja k i posiada dzięki słoń 
cu. Z  tej p o rc ji energ ji sama pow ierzchnia 
ku li ziem skiej, tj. lądy i morza, dostają m niej 
w ięcej połow ę, meszta tonie w atm osferze i w y 
w ołu je wszystkie zjaw iska atm osferyczne i 
m eteorologiczne.

Sama ty lko  energja wiatrów w ynosi rocz­
nie 3,400.000.000.000.000.000 kilow atgodzin .

E n erg ja  w iatrów  nie jest jednak samo- 
dzielnem  źródłem  siły. Jest ona — jak  ju ż 
w spom nieliśm y — darem  en erg ji słonecznej.

R oślinność na ca łej k u li ziem skiej, za- 
w azięczaiaea rów nież sw ój byt w znacznej 
m iirze  słońcu, w ytw arza rocznie 13,000.000.000 
ton w ęgla, czy ii dziesięć razy w ięcej, niż w y ­
nosi w ydobycie  roczne w szystkich kopalń 
świata. Sam  tylko roczny przyrost węgla 
w ynosi na oałej ziem i 1,368.000.000 m etrów 
sześciennych.

S iły  w odne stanowią, na całym  św ięcie 
o lbrzym i m otor o spraw ności 327.040.000 k ilo ­
w atów, i  są niew yczerpane, t. zn. m ogą bez­
ustannie w ytwarzać taką ilość e n e jg ji w se­
kundzie. Jednakże i ten m otor pędzony jest 
en erg ja  siońea. Ono to bow iem  sw em  cie­
płem  w ydobyw a z m órz j okolic niżej położo­
nych  m asy pary  w odnej i unosi je  do góry , 
każąc je  pędzić posłusznym  je j  rozkazom  
w iatrom  w głąb lądu. Tu para ta się skrapla 
j  spada w postaci deszczu lub śuiegu na góry  
i w yżyn y  poczem  sp ływ a  zpowrotesn ku m o­
rzu i w tym  sw ym  pochodzie na dół sta je  
się tym  potężnym m otorem.

IT! E uropie w yzyskano dotychczas 25% 
istniejących <sit wodnych, w tym,samym sto­

pniu w yzyskała  swe rzeki A m eryka  pom oc­
na. A m eryka  południow a wyzyskała, dotąd 
1.4 procent sw oich s ił w odnych, A z ja  2.7 pro 
cent, A u stra lja  1.45, zaś A fry k a  zaledw ie 
0.07 procent. A fry k a  posiada w sw ych  rze­
kach najw iększe ze w szystkich części świata 
źródło energji. .Rzeki A fry k i są bowiem  m o­
torem  o spraw ności 136.700.000 kilowatów ; 
rzeki E uropy m ają  spraw ność zaledwie 
88.70C.000 kilow atów .

E n erg ja  słoneczna sp ływ a na ziem ię od 
wieków, a nie dopiero od czasów, w których  
człow iek ży je . W  ow ych „przedpotopow ych11 
czasach słońce dostarczało roślinom  sw ej 
energji, którą roślin y  te w sob ie  zachow ały 
i którą aziś czerpiem y z w ęgla, ezy z ropy 
naftow ej, stanow iących kopalne szczątki da­
w nych  roślin.

Roczne —yd c6yeie  węgla na świecie wy­
nosi 1,266.000.66(1 ton. Jeden kilogram  węgla, 
przetw orzony w elektrow ni ciep lnej na ener- 
g ję  elektryczną, łaje około 2 kilów atgudzin. 
C ały zatem w ydobyw any rocznie węgiel do­
starcza *2,532,000.000.000 kilow atgodzin  rocz­
nie

W y d ob y cie  ropy n aftow j na ziemi w y­
nosi rocznie 166,000.000 ton. Z  350 gram ów  ro ­
py otrzym uje się 1 kilow atgodzinę. Cale ro ­
czne w ydobycie  ropy dostarcza więc
475,000.000.000 kilow atgodzin . Całkowite rocz­
ne w ydobycie  gazów  ziem nych dałoby 
.38,200.000.000 kilow atgodzin .

Zapasy węgla wynoszą wedle ostatnich 
obliczeń 5.748.351 m iljon ów  km. W ydobycie  
roczne w ynosiło w r. 1028 1.300 m iljon  ton, 
czyli o 0.23 procent zapasów, jak ie przypusz­
czalnie istnieją  na kuli ziem skiej. P rzy  tem 
■ąąmem tem pie zużywania, zapaoy światowe 
węgla wyczerpane zostaną za 509 Jat, o ile 
do tego czas-n nie zosSaną odkryte jakieś nie­
znane dotąd pokłady.

Znaciu ie  gorzej ma się spraw a z zapa­
sami naftow ym i. W edług  optym istycznych  
obliczeń zapasy ropy na świecie wynoszą 
6.149 m iljonów  ton. C ałkow ite -wydobycie i zu­
życie ropy  w roku 1928 w ynosiło 3.1 w szyst­
kich zapasów. Po upływie 36 lat ropy nafto 
wej na świecie nie będzie. Tfln okres czasu 
może się jeszcze bardziej skrócić jeś li znży-
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■ |  I B S OPRAWY GOSPODARCZE. BOR

MOŻLIWOŚCI N A W lA Z A N tA  STOSUN­
KÓW HANDLOW YCH Z AM ERYKĄ. W e­
dle in form a cji P olsko - A m erykańskiej Izby 
H andlow ej w W arszaw ie następujące a rty ­
kuły polskie poszukiwane są przez firm y  a- 
m erykańskie: szczecina, pierze i puch, haf­
towane u b ian ia  ludowe i inne w yroby  sztuki 
ludow ej, w yroby  galanteryjne i  nowości, 
kapsułki żelatynow e, terpentyna i sm oła so­
snowa, celuloza papierow a, p ły ty  klejow e, 
wykałaczki do ztjbów, k le j skórzany, rog i i  
kości do w yroou  trzonków  do noży, guziki 
skórzane, grzyby  suszone, w ytłok i buracza­
ne, chm iel, parafina, wosk ziem ny, len i kO- 
nopie, nasiona lnu, sztuczne liście, polskie 
znaczki pocztow e w w iększych ilościach, róż­
ne n ,,y ośc i itp. artykuły nadające na po­
darunki itp. Pozaiem  pragnie ca ły  szereg 
firm  am erykańskich oddać swe przedstaw i­
cielstw o na Polskę. B liższych  in form a cji z a ­
sięgnąć można w [zbie przem ysłow o - handlo­
wej we Lw ow ie (pokój Nr. 6).

STA TYSTYK ^ PODATKOWA. M inister­
stwo Skarbu opracow a.o dane, dotyczące sta­
tystyk i podatkow ej w P olsce ra rok  ubiegły . 
Ze statystyki t» j wynika, iż osób fizycznych  i 
prawnych, pod lega jących  opodatkowaniu b y ­
ło w w roku ubiegłym  w Polsce 570.675. Z  p o ­
śród tej .iczby  zaledwie 10.937 płatników  p ro ­
w adziło Księgi handlowe. Ogólne opodatkow a­
nie w tej dziedzinie w ynosiło 250 m iljonów  zł. 
Osób płacących podatek od uposażeń było  
(poza urzędnikam i funkejonarjuszam i pań­
stw ow ym i) 377.625. Opodatkowanie w ynosiło 
48 m iljonów  zł

W  grupie św iadectw  handlow ych i prze­
m ysłow ych  -statystyko w ykazuje świadectw 
handlow ych 403.358, św iadectw  przem ysło­
w ych 171.505, świadectw od zajęć przem ysło­
wych 4.715, świadectw na handel jarm arczny 
73, kart rie jestracy jnyeh  19.405.

Razom  599.056 świadectw.
P ła in ików  podatku obrotow. było 574.412, 

z teg„ dokonano w ym iaru na podstaw ie ksiąg1 
handlow ych w 21.349 wypadkach, ustalono 
obrót ogółu y  ha ndlowy przem ysłow y na 22 
m iljn rdy  252 mi] jony zł. K w ota podatku ścią ­
gnięta wynosi 365.564.185 zł. Opodatkowanie 
w ynosi zatem średnio 1.6 proc. od obrotu.

PODW YŻK. CEN SPIRYTUSU POWO­
DEM ZASTOJU W  FABRYKACH. ?roees 
kurczenia sie p rodukcji w pryw atnym  prze­
m yśle wódczanym , na skutek reglam entacji 
’ 9go przem ysłu i słabej konsum cji napojów , 
trw a w dalszym  ciągu. Stan zatrudnienia w 
poszczególnych pryw atnych  fabrykach  zre­
dukow any jest do m inim um . Dalsza redukcja 
sił roboczych — o ile do tego byłby  przem ysł 
zmuszony — rów nałby sie zupełnemu zasto­
jo w i w tej branży. Zc względu ns tak niskie 
oproty  nie może Dyć m ow yo jak ie jkolw iek  
zdrow ej k a lłfw acji een, które są silnie obniżo­
ne przez udzielanie rabatów  wskutek w alki 
k ork aren ey jn e j fabryk . W ypłacalność odbior­
ców nie popraw iła sie.

Bardzo wielką szkodę tej gałęzi przem y­
słu przyn osły rozporządzenia p. m inistra 
skarbu z dnia 30 i wietnia i 10 m aja  br„ które 
wprow adziły podw yżkę cea spirytusu oraz o- 
p łaty  skarbow ej do łącznej kw oty  zł. 13 za 1 
litr  100-proceutowegc spirytusu. Podw yżka ta 
w ynosi 13 procent i dotyczy także zapasów fa ­
brycznych  (dodatkowe opodatkowanie). B io ­
rąc pod uwagę, że ilość przerabianego przez 
pryw atne fabryk i spirytusu zm niejsza sie z 
roku na rok w w ysokim  stopniu i że głów na 
przyczyna tego leży właśnie w w ysokiej op ła­
cie skarbow ej od spirytusu, należy sie o b a ­
wiać, że nowa podsvyżka pogłęb i jeszcze k ry ­
zys w pryw atnych  fabrykach  wódezano-likie- 
rowyeh.

cie ropy z roku na rok bedzie bardziej w zra­
stać.

Zapasy w ęgla i ropy są na wyczerpaniu. 
N ajpopularniejsze dziś źródła siły w stosun­
kow o krótkim  czasie wyschną. Czy ludzkość 
bedzie musiała wtedy ogran iczyć sie do pra­
cy  w łasnych m ięśni i m ięśni zw ierząt! Czy 
ponow nie nastąpi cofn iecie sie oo  epok : przed 
technicznej? Bądźm y o naszych następców 
spokojn i. Genjusz ludzki jeszcze dość wcze­
śnie udostępni sobie inne źródła energji. k tó­
rych  jak  w idzieliśm y, _ jest podostatkiem . 
T ylko sztuka je  u jarzm ić

Włamania i kradzieże
we Lwowie.

(d) W czort j w ieezoiem  nieznani sp -ewcy 
w łam ali sie do m ieszkania K arola  S .ńegla  
przy ul. C echow ej 11, z ktorego skradli 4 u- 
brania, 2 pary spodni. 4 garnitury kielisz­
ków ze srebra chińskiego, oraz portfel, za­
w iera jący  10 zl. i 2 dolary. Inny spraw ca w 
nocy dostał sie do m ieszkania w realności 
przy ul. M agazynow ej 1, gdzie na szkodę F ili­
pa G oldfarba skradł większą ilość gardero­
by i bielizny.

W  hotelu „N ew Y ork" przy ul. L eg jon ów  
z kieszeni spodni M arkusa Hazi. zam. przy 
ul. K azim ierzow skiej 8, skradziono portfel, 
zaw iera jący  300 dolarów , dwa czeki po 10 doi. 
i kartę okrętową^ N astępnie w  wozach tram ­
w ajow ych skradziono: Ignacem u Edwardowi 
W eithornow i, zam. przy ul. U n ji B rzeskiej 
7. portfel, zaw ierający  660 zł., 2 dolary i do­
kumenty, a M ichałow i Lachniakow i, miesz. 
przy ul. Anezew skich 8, kwotę 290 zł.

Nadto w czoraj p o lic ja  aresztowała A dolfa  
R appaporta, bez zajęcia , za kraazież uprzę­
ży na „zkode Fr. Śledzińsluego, zam. przy ul. 
zdrow ie 9.

"Wampir dUsseldorfski” odwołuje 
zegnania.

Z Dusseldorfu donoszą, że „wampir diissel- 
4orfski“, Piotr Kuerten, odwołał część, na­
stępnie zaś wszystkie swe zeznania, wobec 
czego dochodzenie przeciw niemu utknęło.

Kuerten zaprzecza wszelkim przypisywa­
nym sobie zbrodniom, do których się uprzednio 
przyznał, i twierdzi, że niema z niemi nic wspól­
nego. Swą gotowość do zeznawania i obciąża­
nia się tłumaczy chęcią zaimponovraaia światu. 
Relacje w prasie o jego zbrodniach sprawiały 
mu niesłychaną przyjemność.

Obecnie, wobec ustania zainteresowania 
jego osobą w prasie i wyczerpania się u niego 
fantazji, postanowił całą sprawę postawić na 
platformie „prawdomówności*.

Pojedynek na fuzje.
(xy) D w aj blisko spokrewnieni ze sobą 

w francuskim  departam encie Yonne posprze­
czali sią ze sobą i postanow ili rozstrzygnąć 
spór pojedynkiem , ponieważ nie chcieli uda­
wać sią w tej sprawie do sądu.

Ytym  celu jeden z nich udał sie z fuzją 
myśliwską na dzieuziniec urugiego. Tamten, 
zobaczyw szy go  z fuzją , ehwyeił również za 
broń, wiszącą na ścianie. O baj udali sie na- 
ste<pr,ie na odległą łąkę, aby odbyć po jedy­
nek bez świadków, sekundantów i lekarzy. 
W  ten sposób nikt im  nie przeszkadzał i m o­
gli rozpocząć strzelaniną spokojn ie.

Strzelali tak drugo, aż jeden z nich padł 
ciężko ranny na 'Ziemie. Odwieziono go do 
szpitala. Drugi- chłop, zadow olony z wyniku, 
udał sie do domu, gilzie oczekiw ał spokojn ie 
p o lic ji. Aresztow ano go  i osadzono w w iezie­
niu. Obecnie bedzie ońpowiadal przed-śądem ,

C Z Y T A J C I E !
■ „wiek i

/

Korpspondsncjd z kraju.
Drohobycz, w lipeu.

(hi) K R W A W A  W A L K A  N A  ULICY  
DROHOBYCZA, Terenem  krw aw ego zajścia  
była onegdaj w godzinueh w ieczornych u li­
ca S tryjska. Spotkali sie tu n ie jak i Jau 
Flunt i M ikoła j Śniatyński, którzy m ieli lo 
załatwienia jak ieś stare .porachunki osobi- 
ste‘‘ . Obecną chw ile uważali za najstosow niej 
szą do zlikw idow ania tego zatargu, którego 
przyczyną była  praw dopodobnie anim ozja o- 
bu do jednej dziewczyny.

R ozpoczęli na jp ierw  ostrą sprzeczkę, a na­
stępnie przeszli do b ó jk i na pieści. W  pewnym, 
m om encie Ptimit w ydobył ukryty w zanadrzu 
krótki bagnet, którym  ugodził dwukrotnie 
przeciw nika w okolice biodra, ozem zakończył 
walkę, w ychodząc z n ie j zwycięsko, aczkol­
wiek z kilkom a guzami.

R aniony niebezpiecznie Śniatyński, padł 
n ieprzytom ny na jezdnie, zalew ając sie ob ­
fic ie  krwią. W  ciężkim stanie odw ieziony zo- 
sta ' do szpitala powszechnego przy ul. Grun­
w aldzkiej. Spraw ca czynu zaś zbiegł i  dotąd 
ukryw a sie. P o lic ja  wszczęła za nim  poszu­
kiwania.

W Ł A M A N IA  I KRADZIEŻE W  BORY- 
§] iA.W ITT K orzysta jąc  z nieobecności, dyr,. 
Miecz. Ł cdzińekiego w Borysław iu, jak iś o- 
piekun cudzego m ienia, rozbiw szy zamek, 
w łam ał sie do jeg o  mieszkania, skąd skradł 
złoty" pierścionek z szafirem i brylancikam i 
w artości około 1000 zł., poczem ulotnił sią. P o ­
lic ja  wszczęła dochodzenia.

T ej sam ej nocy  ofiarą  w łam yw aczy pa­
dło również m ieszkanie Sam uela Natana w 
B orysław iu, przy ul. Pańskiej. Tu w łam yw a­
cze dostali sie prze* okno . skradli rozmaite 
przynory-.elektrotechniczne znacznej w arto­
ści. Za złodziejam i wdrożono poszukiwania.

. N ależy także zanotować wypadek znacz­
nej kradzieży w K ropiw niku  Starym  koło 
B orysław ia. Jacyś spraweyy rozbiw szy drzwi, 
dos„nli s;q do sklepu C. W erdtngerow ej, któ­
ry  doszczętnie splądrow ali. Łupem  ich padły 
m  in. sorty tytoniow e, artykuły spożywcze i 
w yroby  alkoholow e, ogrom nej wartości. 
P o  kilkudniow em  śledztwie po lic ja  u jaw niła  
spraw ców  kradzieży, którym i okazali sią: W a ­
syl Swyszez i Stefan Łudczak obaj ząm. w 
K o ry  ty szcza eh w tut. powiecie. Oddano ich 
do dyspozycji władz sądow ych w Podbużu.

Program radjckoncertów.
ŚRODA, DN IA 9 LIPCA 1930.

Lwów; 11.58 Sygnał czasu;; 12.05 K oncert 
p łyt gram ofon ow ych ;; 17.35 Odczyt p. t. „Ewo* 
lucja  pola b itw y "; 18.00 K oncert popoiudnio 
w y: 1. a) W . D au: 1) P ija ck ie  tango, 2) Nie daj 
um rzeć m i z tęsknoty b) St, Górska: Nasza 
jest noc — odśpiewa chór. 2. Solista. 3. a) Me 
lod ja  ludow a: Idzie, idzie od ołtarza, b) J.
K ern : B allada hawajska, c) H. B row n: K się ­
życ nad Tahiti — ośpiw a chór. 4. Solista. 5.
a) Conrad M itcli dl i C ottler: W ikta — fox - 
trot, b) B urkę: Raąuel — walc — odśpiewa 
chór. 19.00 R ozm aitości, Komunikaty oraz kon­
cert p ły t gram of. 19.20 Odczyt p. t. „Postaw a 
człowieka now ożytnego w obec ś w ia ta 11. 19.45 
Dalszy ciąg  rozm aitości. 20 00 P rasow y  dzien­
nik radjow y. 20.15 K oncert w ieczorny: 1. a) 
F. F riegerio : V iva  M onza — marsz, b) I. B i- 
te lli: P ierrot imtr.morato — wale w w ykona­
niu A kad K oła  Tam bur-M andolinow ego. 2. a) 
M ay: Panna M ania gra na m andolinie., b) 
Gold: P rzy jd ź  kochanku... e) Petersburski. 
Sam mi- mówiłeś... p. H . Sebupp-Rtidkowska. 
3. a) G. Sartori: Sanestro di f±ori — p rd n d jo ,
b) I. S itelli: M endoza — passe dobie, c) G. Sar-
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»ori: P rim e rosę — fantazja  — n.kau. K olo 
Tam bur-m and. 4. a) Gold: Szkoda twoich łez 
dziew czyno, b) Petersburski: O tobie m yśleć 
nie przestane, c) K aper: O tem. w róble św ier­
gocą... — p. Schupp-Rudkow ska 5. a) G. Sar 
tori: Le cainpane di S. Lucie — fantazja , b) 
G .Sartori: Om agia, a T ien to  — fantazja , c) 
A. D ębiasi: R icord i di Chiari — m azurka — 
ikad. K olo  Tanibur-niandolinow a. 6. a) 

B row n : B roadw ay, b) S a g a n : P ierw sza m i­
łość, c) K arasiński: K ataszek: To n a jm od n ie j­
sze _  p. Seliupp-Rudkowska. 7. a) G. Sartori: 
La Sagra del V illia g io  — fantazja, b) I. B i- 
te lli: M ancclin istk i in Festa — marsz, c) A. 
F ig lio liń i: L uci ed om bre — w alc koncertow y 
A kad. K olo  Tam bur-M andol. 21.00 Transm isja  
kwadransa literackiego „K siądz Figiel*'. 22.00 
F eljeton  „Szara księżniczka**. 22.15 K om un i­
katy (z W arszawy). 23.00 M uzyka taneczna z 
„3 a g a te li“ .

W AŻN IEJSZE AU DYCJE ZAGRANICZNE,
19.03 R yga . K oncert R ysk ie j Orkieotry 

Sym fon icznej. 20.00 M onachjum . „W esoie ku­
moszki z W indsoru  — skrót opery  N icolapego.
20.45 L ondyn N ational. W ystęp m urzyńskie­
g o  kwartetu w okalnego H am pton Quartet.
21.00 Paryż. „C yru lik  sewilski**, opera R ossi­
niego. 21.00 Langenberg. K oncert sym fon.

C ZW A R T E K , DN IA 10 L IP C a  1930. 
L w ów : 11.58 Sygnał czasu. 12.05 K oncert 

pfyt g ra m o l 17.35 „1 rzeehadzki artystyczne 
po Warszawie**. 18.00 K oncert popołudniow y z 
W arszaw y: 1. L. R óżyck i: Sonata na w iolon­
czelę i fortepian, a) Allegro molta, bj A id a n - 
te, e) F inale. 2 Z y g fry d  K assern: a) Nokturn,
b) Na czarnym  księżycu, e) K ołysanka — od­
śpiewa p. F. P erkow ska-K rysiew iczow a. 3. a) 
L. R ogow ski: A rietta, b) M. R udnicki: W spom 
nienie, c) C liopin-Głazunów: E tiuda cis-m oll— 
odegra p. K . B laschke. 4. W. B rzostow ski: a) 
„D la  kogo żyjemy**, b) „Przekląć, zapomnieć**,'
c) „Tam  oby cisza była**, d) „Ach, gdybym  te­
raz m ógł pędzić jak wicher** — odśpiewa p. B. 
P erkow ska-K rysiew iczow a, 19.00 R ozm aitości 
i kom unikat LSG. 19.20 Odczyt pt. „P oeci wy- 
k lęci“ . 19.45 K oncert p łyt gram ofonow ych,
20.00 P rasow y dziennik rad jow y. 20.15 Koncert 
popularny z D oliny  S zw ajcarskiej. 1. L ito lff. 
U w ertura „Robespierre**. 2. H aley: F antazja  
na^femat z op. „Żydówka**. 3. Solista. 4. A . Czi- 
bulka. Serenada baletowa. 5. J. Strauss: W alc 
„Dywidenda**. 6. C. Zeller: P otpon rri na tem. z 
op. „Sztygar**. 7. R. E ilenberg: Parada w o j­
skowa. 8. K . N am ysłow ski: „Mazur** O j tak, 
tak“ , 22 00 E ejleton pt „M ój p rzy jacie l M an- 
sour Joachh*. 22.15 K om unikaty z W arszawy.
23.00 M uzyka taneczna z kaw iarni „G astro­
nom ja " -w  W arszawie.

W A ŻN IE JS Z E  A U D Y C JE  ZA G R A N IC Z N E
17.45 Paryż. R ecita l p ianisty B eyeridge 

Webster. 18.30 Leningrad. T ransm isia opery 
lub operetki. 19.03 R yga . K oncert R ysk ie j Or­
kiestry, 20.00 ińpsk .»,,W iktorja  i je j huzar** — 
operetka Paw ła A braaham a. 20.25 Budapeszt. 
R ecita l fortepianow y Ernesta D ołm anyi‘ego. 
20.40 M edjol.-n . „U  Conte O ry ‘* — opera R ossi­
niego. 21.00 Paryż. „R ybak  islandzki** — P io ­
tra Lothiego z udziałem Jerzego Colina. 21.02 
Rzym . „K rzyszto f Kolumb** — opera Franchet 
tiego. 22.00 Londyn N ational. K oncert sym fo­
niczny z udziałem skrzypka Antonia Brosy,

Kącik astrologiczny.

Kto urodził się dni' 0. lipea...
Cechy charakteru. — Jakim będzie. -- Wa dy i zalety. — Co mu grozi. 

Czego się powinien .strzec i do czego dążyć.
D ość sam ow olny — potraf- zręcznie od­

pierać ataki w rogów  i podstępem  torow ać 
sobie drogę w życiu, nie robiąc sobie wiele 
z zasad, jak iem i kieru je się większość ludz­
kości.

Nie przybiera też w środkach dojścia do 
m ajątku.

Lubi uroczyste cerem onje i obrzędy. Cho­
ciaż zbiera pieniądze — w ydaje  je  chętnie 
na ubrania i k lejnoty .

Czego s ię  strzec w inen?
Szkodzi m u w życiu  jeg o  nadm ierna w ra­

żliwość, która nie pozwala mu w ysuw ać się 
na stanowiska naczelne i nieraz trzym a go 
na ty lnym  planie.

U czuciam i swem i jest talk silnie związa­
ny zw innym i ludźmi, że trudno mu nieraz od­
różnić własne uczucia od uczuć innych. W  
te, ,posób otoczenie w y b ie ra ć  nań może 
y ie ili, wpływ.

W szelkie ekscesy< uczuciow e i krańcow o- 
ści szkodzą mu w n a jiozm aitszy  sposób.

Co mu grozi?  Czekaja g o  nieporozum ie- 
n .a  z krewnymi i straty finansow e.

M ałżeństw o najszczęśliw sze z osobam i 
uroi toneui. w czasie od dnia 22 października 
do dnia 23 listopada i od dnia 19 lutego do 
dnia 20 marca.

D N IA  10 L IP C A  G R O D ZIL I SIĘ : 
Jam es Abbath Mc. Neil W histler — św ietny 
m alarz am erykański, Felicien R ops — zna­
ny m alarz francuski, Neruda — poeta czeski, 
słynne m edjum  angielskie z zeszłego wieku 
—  Egliriion, Johann Całvin — reform ator 
szw ajcarsk i i  gw iazda ekranu L iły  Dam ita.

Jan  Starża Dzierznicki.

K T O  U R O D ZIŁ  SIE  D IIIA  10 L IP C A  
w rażliw y ua krytykę — lubi ryzyko i hazard 
życiow y.

Jest jow ia lnym , w esołym , przyjem nym  
tow arzyszem  — lecz w  m iłości byw a zbyt 
lekltoiry, ślny.

C hciałby używ ać przyjem ności i rozry ­
wek. L ubi grę i wszelkie poczynania r jz y -  
kowne, a z obow iązków  m ało sobie robi.

A le  m im o wszystko — troszczy się bar­
dzo o swą op in ję  i obaw ia się krytyki, na 
która jest oardzo w rażliw y.

U sposobienie jeg o  jest dość pokojow e. 
Jest zwolennikiem  użycia we wszelkiej po­
staci i pędzi życie zbytkowne, chociażby mu 
nawet jeg o  środki na to nie pozwalały.

Lubi morze i podróże wodne.

W  om awianem  dziełku uwzględnione zo­
stały  zasadnicze zagadnienia konstrukcyjne i 
dekoracyjne arch itektury m inionych  stuleci, 
oraz ornam entyka i w yroby  artystyczne.

M inim um  potrzebnych wiadom ości zam y­
ka nutor w następujących  rozdziałach: E gipt 
-  G recja — R zym  — sztuka starnnhrześeijań- 
ska — sztuka bizantyńska — styl Rom ański — 
styl G otycki — Renesans — B arok — R oko­
ko — styl Ludw ika X V I — E m pire — B ieder­
meier — W iek XX.

Treściw y ów podręcznik do nauki o sty­
lach zawiera 240 rysunków  (24 tablic) ilustru­
jących  poszczególne style.

Z  uznaniem zainteresow anych spotka się 
zpewnością pom ieszczony w tekście słownik 
w yrazów  obcych i technicznych.

P raca ta, łatw o i popularnie napisana od­
da niew ątpliw ie duże usługi nauczycielom  i 
uczniom.

C zystj druk, poprawne graficznie tablice 
sk ładają się m. estetyczny w ygląd zewnętrzny 
tego ze wszechm iar pożytecznego w ydaw ni­
ctwa. (M. K.)

Zajsislci.
ST Y L E  H ISTO R YCZN E . (A reh itek tu ra - 

Ornam entyka — Rzem iosła).
Pod tym  tytułem  p ojaw iła  się niezmiernie 

pożyteczna książka, k tórą j autorem jest p. 
H e n ry fG ie ś la .

O pracow ania stylo,v h istorycznych  brakło 
w wydaniu polskiem . Rzeszy stu d iu jących  u- 
ciekać się m usiały do w ydaw nictw  w językach 
obcych.

Obecnie wydane „S tyle Historyczno** p. H. 
C ieśli zapełniają skutecznie ową lukę.

Nowy w ym ysł mody.
Ostatnim „krzykiem** m ody kobiecej jest 

tatuowanie się zapom ocą promieni słonecznych.
Jak się to robi ? Bardzo poprostu. W ycina 

się z papieru sylw etki, czy  w zory (narzeczony 
z długim nosem najlepiej w ychodzi), nakleja 
się je  na ciało i wystawia w ciągu paru g o ­
dzin na słońce. Skóra naokoło opala się na 
brunatno, m iejsce przykryte papierkiem zostaje 
białe. Oto cały figiel.

W Miami na Florydzie, na plaży obok  Chi­
cago, oraz na Long Island panie prześcigają 
się w  pomysłach.

Pewna pani , umieściła sobie na plecach 
sylwetkę profilu ukochanego, inna znowu wy­
paliła sobie, a raczej

ja k j przynoszącą jej szczęście. Na jednej 
z plaż francuski :h podziwiano niedawno damę, 
która wy,atuowała sobie sylw etkę swego chiń­
skiego pieska.

Pom ysł ten nie należy zresztą do now ych, 
bo jeszcze przea laty ogrodnicy  w ten sp o .ób  
zaopatrywali w napisy wystawione na sionce 
dynie i melony.

O czyw iście przy częstej zmianie narzeczo­
nego ni i jest wskazane utrwalenie jego syl­
wety lub imienia nawet na tak krótki okres 
jak miesiące letnie. —  Następnemu może być 
p rz y k ro .. .

Naczelny redaKtcr:
BRONISŁAW  LA SK O W N IC F I. 

Odpowiedzialny redaktor:
JÓZEF KRZYSżTOFOW ICZ.

OGŁOSZENIA. f

Specjalista chorób skóra., wener. i kosmetyki

Dr. Henryk Spund- Fischer
b. d łu go letni Ielcar* (asyst.) k l in ik  derm atolog, w B E R L I N IE ,  P R  A ’ 
D Z E  i  W I E D N IU  —  n a M o r i a r l f i  *1 fi *L P*» drugie wfcł* 
o rd y n u je : L W Ó W ,  r  I  l O l j C I Ł f m i  I U  ś c ie  S o b iesk ieg o  1.3
Poczekalnie separatkowe. Telefon 51—68. 365f

LEKARZ DENTYSTA

Dr. K L A R A  G R I F F L G  WA
ord. w chorob, jamy ustnej i zębów. Kraszew­
skiego 11. I. p. tel. 35-03 w godz. 9-1 i 3-6. 360P-
Specjalista chorob skora., wener. I Kosmetyk
b. Sek. Państw, n .  Ą  U A l l C I  ordynuje. 
Szpitala iu w s z .  U i . . ■-> kUjŁl )d 1 2 — t

wybieliła** cyfrę siedempl. Halicki 1, tel. 31-30. Lampa kwarc. Diather. 3632
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S p e c j a l i s t a  akus&er, ginekolog, operator\

Hr. Mn Kilar i
Lwów, UL. LEONA SAPIEHY 89. le le f. 51-62.
Specjalista chorób sk?-nych i w eiieryczrych

Dr. W. Lauterstein
Lwów, Sykstuska 37 (róg Słow ackiego). Leczenie 
włosów, plam, brodawek diatermią, lampą kw. 297" 3
Specjalista chor. wener. i skórn. oraz kos metyki 
f  15 C f y U I A 0 7  ul. S ł o w a c k - e g o ł  l i f t .  jLrlW *Sklt&i Telef. 16-61. 30321 
Usuwanie plam, brodaw., znamion, w łosów . E lektro­
liz; , diatermia i lam pj kwarc. Leczenie ŻyidkÓW.

P O W R Ó C I ! :
i3M. SĘD ZIA O K R Ę G O W Y

J Ó Z E F  Z G Ó R  L S K 1
OPROŃCA W  SPR AW ACH  KARN YCH  

SYKSTUSKA 42. 30370 Telfcfon 40-61.

„6LINSK0"
|  .F FABRYKA KAFLI 3 1
Stawia kompletne piece kaflowe i kuch­
nie własnego wyrobu. Reperuje, przesta­
wia, czyści tak piece, jak i kuchnie. — 
Pomimo trwającego lokautu wykonuje­
my wszelkie roboty, wchodzące w zakres 
k a f l a r s t w a ,  bez podwyższania cen. — 

Wszelkie zamówienia przyjmujemy:
Lwów, UL. Z1EL0HA 7. 30318 Telef. 55-00.
'  E II 0509/29

c d y k t  l i c y t a c y jn y .  Dnia u  lipca 1930
o godz. 10-tej przedpoł. w miejscu ul. Janowska 31. 
sprzeda się przez publiczną licytację 1 maszyna 
„Matador* do w yrobów  w oreczków papierowych.

Sprzedaż rozpocznie się w pół godziny po 
czasie wyżej oznaczonym. W  międzyczasie można 
obejrzeć'przedm ioty wystawione rta sprzedaż.
373i Sąd jro dzk l miejski we Lwowie.

O CHARAKTERZE PUBLICZNOPRAWNYM 
poszukuje na stanowisko urzędnika siły  
mę: kie] a wieku do lat 40 z ukończo­
nymi studjami prawniczemi i przynaj­
mniej kilkuletni? praktyką prawi.,czą.

Udokumentowane oferty wraz z refere, - 
c.jami składać ao 16 lipca 1930 w „A jen cji  
W sch o d n ie j44 wf Lwowie, ul. Długosza 31, 
pod „P R A K T Y K 44. ' 3730

GRAMOFONY 
i PŁYTY

M i m
odtwarzają wiernie mu­
zykę i śpiew bez szme­
rów, wykonane luksusowo 
dorównują w zupełności 
najdroższym aparatom za­
granicznym. —  Ostatnie 
przeboje taneczne stale na 
składzie po cenach bardzo 
przystępnych nabyć moż­
na tylko w znanej firmie

REALNOŚĆ piętrowa — 10 
upikacyj, stajnia, szopa, 
dużo podwórze, koło tram­
waju do sprzeda uia. W kład 
KUKU) zł. reszta u a spłaty. 
Z gło szo 11 i a po d ,, Za t n a r s t y - 
newska". i 0112:

L i c y t a c j a
KILKU PARCEL BUDOWLANYCH 
w H O L U S K U  W I E l K I E K

obole Lwowa położonych  odbędzie się dnia 15 lipca 
1930 r, o godz. 5 popołudniu w Urzędzie gminnym 
w Hołosku W ielkiem. Plan sytuacyjny i  warunki 
w yłożone tamże w godzinach urzędowych od 9-tej 

do godz. 14-tej. 30383

R

A R C E L E
BUDOWLANE

„E C H 0 ( '  Lwów, Sykstuska 24.
Telefon 27-81. 3670

K O R O N K I
w szelk ie go  rod zaju  n ajtaniej 3695

„W E N E C J A ‘* Lwów, Boimów 19.

TYTUŁ D0KTORA
(FRANC. UNII".)

przysposobienie drogą korespondencji, 
porady, pomoc. — Zgłoszenia kierować pod 
adresem: Prof. Dr. Kohler, Broerenstraat 

24, Arnhem (Holandja). 3736

pięknie położone, słoneczne, w najzdrowszej dziel­
n icy  Lwowa, między ulicą Snopkowską, parkiem 
Żelaznej Wody i „Strzechą Urzędniczą*, na terenie 
rozparcelowanym i już zabudowanym szeregiem 
domów i will, sprzedaje po cenach przystępnych 
na bardzo dogodnych warunkach spłaty —  Biuro

.M„NiJ Afj, Lwów
we Lwowie, ul. Kołłątaja 4. Ttl, 5 — 2i).

HURT —  T el. 1S-61 —  D K T /.IL  3714 
R O W E R Y  krajowe „ P E G  A Z4* ja k o t ) ro\. ery 

marki „W AFFEN R AD  STEYR “ , „A L-  
r Y D "  ‘, „AUTOM OTO“  i t. d. i wszel­
kie części składowe do wszystkich 
systemów poieca po cenach najniż­
szych i na dogoJr.-w-irunkad* firma

Jaktl b Rusenman W łasny warsztat reparac.

Urolog Dr. JULIUSZ EV!QM!S
ordynuje w chorobach Lerek, pęcherza i dróg m o­

czowych, jak w latach ubiegłych 23794.
w TRUSKAWCU, willa „Marj? UTlena41.

Za 30 Zł.
miesięcznie sprzedajemy 
w okresie wakacyjnym

I M T  36 typów
marki światowej sławy 

PEUGEOT 353o
Cyclps-Pejgeot, Lwów  
Rom anowitza 10.

(Duiębianki).

ł îpno-Sprzedaz
K A ŻD Y u siebie w domu 
może chem icznie odczyścić 
wszelką garderobę, męską, 
damską i dziecinną w eł­
nianą, bawełnianą, jedwa­
bną, kapelusze, dywany, 
pokrycia m ebli, kołdry  — 
etc. Zw ykłe szczotkowanie 
roztworem  „M i toin" w y­
starcza, aby brudny mate­
r ia ł w yczyścić chemicznie
1 odnowić. „M ito l"  jest dla 
tkanin nieszkodliwy, a 
każdą starą i brudną odzież 
zamienia na nową. Cena 
pudełka zł. 1.50. Porto 80 
groszy znaczkami poczto­
we mi. Za nadesłaniem zł. 8
2 pudełka franco. W ysyła 
„W u te" Lwów I, skrzyn­
ka pocztowa 512. 3729:

GRAMOFON lub palefon 
okazyjnie kupi Blnmen- 
garten, Lwów, Szopena 8.

30462:

LANDO LETKĘ (Karetkę) 
z  ruchom ym  skórzanym da 
chem nu gum owych kołach 
sprzeda Blum engarten, — 
Brzuchowłce, ul. Ochronek, 

30463:

PA RC ELA  w  Brzuchowi- 
cacli, gęsto '  zalesiona za 
ó20 dolarów 200 sążni na 
sprzedaż blisko stacji. L i­
sty do W ieku pod „320 do­
lar ów ". 80433

FORTEPIAN ucznia Bó- 
sendorfera pierwszorzędny, 
koncertowe pianino Ang. 
Forstera bardzo okazyjnie 
„Dom  Chopina1*, Lwów, — 
Sykstuska 11. D ługoterm i­
nowe spłaty, 30432

KU PIĘ używane lustro, **- 
szafę, garnitur salonowy. 
L isty  Admin. W ieku pod 
„Sa lon ". 30449:

MŁYN wodny dębowy, dwa 
kamienie, dwa budynki 
mieszkalne, stajnia, p iw ni­
ca, sadu i ogrodu 4 m orgi, 
łąki 20 m orgów, 7 kim. od 
koleji. Cena 8500 dolarów^ 
lub sam m łyn bez łąk — 
sprzeda Fortuna, F riedri­
chów 8, Lwów. 30454:

PARCELĘ 120 sążni, w ty ­
l e  o ficyn y  o trzech ubika­
cjach , tanio sprzedam. — 
W iadom ość: — Zybliklew ł- 
czii 37, u Paszkowskich. — 

30459*

N a jta ń sze  biuMuiUi, —• 
biodro w ki. siatki, kam izel­
ki, poleea „K  raj i .prze­
my sV;, Boi ni ó w 1. 3*148(1:

PIANTSTA j)o szu k i w a u y
u a w yjazd do letniska. — 
A dni. pod „Zespół". 30429:
T R A K TY K A N TK Ę  — lub 
praktykanta przyjm ie za­
raz do sklepu jubilerskie­
go, Guterman, Sykstuska 14 

30447
UCZNI ś i usarsk i« h posz u • 
kuje fin na  W ięcek,. P e ł­
czyńska 24. 30222
INTELU! EN T N Ą , zd ro w ą, 
skromną panienkę ze szy­
ciem  do dw ojga dzieci (6-8 
lat) przyjm ę natychm iast 
na jclięl niej s e n i i n arzy s t k ę. 
Zgłoszenia między 2 a 4. 
Długosza 29, II. p „  drzwi 5.

30103

POSZUKUJE się prakty­
ka u tkę do zakładu fryzjer­
skiego. E. Schwarz, Bo- 
i m*'iw 4. 80460:
CHŁOPAK b i u r o w y  do po­
sług poszukiwany. Płaca
30 v\. miesięcznic. Zgłosze­
nia Dcli nie v i H eller, ul, 
K ołłątaja  8. 11. p. 30448:
PANNĘ z działu owocarni 
przyjm ę. Zgłoszenia Biuro 
Briicku. Kościuszki 2. — 

3)1452:

POSZUKUJĘ zdolną robo­
tnicę pracownia sukien — 
W ołosker, Sykstuska 7:8. — 

' 30161
DOBRA kucharka potrze­
bna do dworu na wieś, — 
Zgłaszać się od 2 do 4-tcj 
popoł. Ziem iałkowskicgo 1, 
parter, Miclaiiskn. 30244
SLUŻĄC A u mi o;] ąca goto­
wać z dobre ni i świadec­
twami potrzebna. Nabiela- 
ka 12 parter 3, popołudniu 
3—6. 30225
DO HAFTU białego i ko­
lorow ego, przyjm ie w y b i­
tnie uzdolnioną pannę Z i li­
nowa, Janowska 80, II. p.

29988

PR ,\ KT Y K A N TA  pusz u k u - 
jo  Zakład D entystyczny — 
Lwów, Sykstuska 32. 3045:1:
S K  LEI* OW A i d z i c w czy n a 
do dziecka na wieś do dwo 
ru poszukiwana. Zgłosze­
nia: Nusśbrecherowa, Zy 
bli kie wieża 35, 2—3 godz.

3(1455:

POKÓJ um eblowany, dla 
jednej lub dwu osób, za 
raz do w ynajęcia, wchód 
z przedpokoju. Chód ki o w i­
eża 9, boczna P otockiego; 
może być dla przyjezdny cii 

89(111;
DO W YN A JĘ C IA  w nowej 
w illi 3 pokoje kuc li ni a, — 
kom fort, 1 pokój przedpo­
kój, łazienka, kawalerowi 
lub bezdzietnemu małżeń­
stwu, wchód z klatki scho­
dowej. Zamkowa 6, wchód 
od ul. K lasztornej, śród­
mieście. 8 Ubił
POSZU KIW ANY przez u- 
rzędniczkę pokój z osob- 
ncm  w ejściem  w parterze 
lub na I. p „  najchętniej 
przy samotnej pani. Zgło­
szenia do Admin, pod — 
„Stała lokatorka". 9169
DW U- i trzypokojowe mie­
szkania za czynszem z gó ­
ry  wynajm ie Biuro, K rzy­
wa 2. 3945(1:

PAN IEN KA inteligentna, 1 
dobrze ułożona, poszukiwa­
na do chłopczyka ‘p ięcio­
letniego. Zgłoszenia: Iwsa- 
kowicza 12, II . p. 9166
SŁUŻĄ U Y — bezwzględnie 
ucz e i wy, h a walor, r z y m s ko 
katolik, o ilo możności obe 
znany z  ogrodnictwem  po­
trzebny dla w illi we Lwo­
wie od 1. sierpnia. Około 
60 złotych m icsi#cznie, peł­
ne utrzym anie oraz 1 ubra 
nie. Zgłoszenia pod „D o ­
brze polecon y" do Adm in. 
W ieku, 30286-
ZDOLNA m odniarka, oraz 
podręczna zostaną przy ję ­
te. Fels. Rynek 25. 30402.
DZIEW CZYN K A do nauki 
zostanie przyjęta. Salon 
Mód Gepeft, F redry 9, — 

30413
POTRZEBNA ckspedjentka 
do sklepu wódczano-tyto- 
niowego i spożywczego z 
kaucją 3000 zł. Zgłoszenia 
(Jo Adiąin. W ieku Noyrego 
pod „Ekspedjentka — P ".

3733

POSZUKUJĘ dobrego ku­
chtę, podkuehenną i młodą 
pannę do ciast dla pierw ­
szorzędnego lokalu, oraz 
kupię pakę na mięso. Zgło 
szenia do firm y Mosżko- 
wiez, Lwów, K ołłątaja  2. — 

30457:
CHŁOPCA do posyłek w 
wieku około 15 lat z łąd- 
iiem pismoin przyjm ie po­
ważny dom handlowy. -*r 
Oferty pod ?,Florale“  do 
Wieku. „  3044)1:
W Y U C zi i dam d o b n  
posadę vr poważnej insty­
tucji. Żądani dwieście do­
larów. Ęiply „P osada" do 
Adm. W ieku. 30465:
POSZUKUJĘ do malej ro ­
dziny kucharki, dobrze g o ­
tującej z praniom i praso- 
yaniębt. Asnyka 15, pra

2 POKOJE urn obi o wnne z 
kuchuin i łazienką 13. Lip­
ca wolne, dla bezdzietne­
go małżeństwa. Oaladn.0 — 
3—12 Zdrowio H, II. p. — 

3UH0?
ELEUANCKL pokuj 11 'i '  imI 
ną lub flwio osoby zaraz 
do wynajęcia, św. Micha- 
la G, II. p. 3MaC:
BALKOM DW Y, słoneczny 
pokój (dwa) osobny wohód, 
elegancko nrĄi^lzony, ewen 
tualnie Vf1ki, wynajm ę pa. 
nu (dwom). Legionów 85, 
drzwi 9. 311153:

POKÓJ z utrzymaniem 
przy lepszej rodzinie. Ce. 
n a i przystępna, FT. Bilttz.ew . 
skiego 9, II . p. 30464:
D W A  pokoje na kancela­
rię  adwokacką w śródmib. 
ści.u, poszukiwane. Zgłoszą 
nia pod „A dw okat" ul Ko 
ralni-ka 4, Centrala. 39427
POKÓJ, wejście z klatki 
schodowej jest zaraz do 
w ynajęcia. Kościuszki 18, 
II . p , Poleiner. 30435:

POKÓ.T eleg. um eolowany, 
Wejśme z klatki schodowej 
dla Panów do w ynajęli a. 
L isty do W ieku pod ,,kte- 
zaniu“ . 30428:
TR ZY-pokojow e nonitorto. 
we mieszkanie do w ynaję­
cia. Biuro, K rzyw a 2. — 

30447:
POKÓJ, przedpokój z me- 
ljjami, clekrykfj, wejście % 
klatki schodowej dla kalo- 
Rka. L isty jsod „Chrześci­
jan in " do Wieku. 3041G:
i>OKóJ um eblowany z o- 
ś.0bny% wchodem do wyna- 
jęcL/ ,̂ Teatyńska 37, I I I  p., 
na prawo. Oglądać od 2—6, 
________________________30441:

POKÓJ zaraz do w ynaję­
cia. Tarnowskiego 11, II  p.t 
drzwi nr. 6. * 30440:
POKÓJ umcbl. solidnej o-

w y parter. Dr. Kamiński, sobie do w ynajęcia. Bern* 
30466; (  Steina 8/9. 30489;
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CHŁOPAK z lepszej ro­
dziny zostanie do sklepu 
p rzyjęty  natychmiast. — 
Zgłoszenia ul. Kopernika 
17. F irm a Pan z er. 3040(5.

V OSZUKUJĘ ogrodnika z 
kaucją do ogrodu handlo­
wo - przem ysłowego obok 
Lwowa. Listy do Wieku 
pod „Folwark**. 30422
1000-CE szoferów uzyskało 
prawo jazdy na Lwow­
skich Kursach szoferskieh 
Inż. A. Ju lir ego, Lwów — 
Kopernika 54, prowadzo­
nych przy największych 
warsztatach i garażach sa 
inochodowych w M ałopol- 
sce. 30425.

SŁUŻĄCA do wszystkiego, 
zostanie natychm iast przy 
jęta. Ogłoszenia Ełirliehliof 
Sykst uska 15, sklep. 30444.
POSZUKUJĘ czeladnika 
szewskiego i podręcznego, 
Gol ber, Zielona 92, parter.

30352.
PC AICT Y K  A  N TA prz y j mę. 
Rogiński, fryzjer . K ocha­
now skiego 45. SOSfiS

ZDOLNYCH  ̂ akwizytorów 
poszukuje p ółoficja lu e w y­
dawnictwo. Zgłoszenia pod 
„Półoficjalue** Generalna 
Eksped. Ogłoszeń, Leg jo* 
nów 1. 29971

POSZUKUJE się dwóch 
praktykantów  do posyłek 
„Gimerską** Lwów, 3-go 
M aja 8. 30397.

PODRĘCZNE i dziewczyn­
kę do nauki sukien katoli­
czki przyjm ę, posada stała, 
M arcina 24b, parter na le­
wa. 303G9
POSZUKUJĘ panienki i 
chłopca do złotnictwa, w y­
twórnia złotnicza, Podzam ­
cze Nr. 15. 30372.
SŁUŻĄCA bardzo dobrze 
gotu jąca do dw ojga osób 
bez prania od zaraz do 
przyjęcia  — wiek średni. — 
Zgłoszenia plac Bema 4 u 
lekarza. 30319.

SAM ODZIELNA huehalter- 
ka maszynistka zgłosi się 
natychm iast „Hansasped‘ :, 
Kzeźnicka 16. 30315.
DZIEW CZYN KA do nauki 
krawiectwa damskiego zo­
stanie natychm iast przy­
jęta. Janowska 40, I . p. — 

30312.
CHŁOPCA do nauki przyj 
mię zaraz W ulkanizacja, 
Inżynier Z iff, Słoneczna 44.

30311
AKW IZYTORÓW  poszuku­
ję za Wysokiem wynagro* 
tlzcniem. -Landesberg Ja- 

kóba Hermana 2, godz. 3-4.
30309.

PODRĘCZNĄ i dziewczyn­
kę do nauki przyjm ie pra­
cownia sukien damskich. 
Furmańska 4, II . p. 30308.

ZDOLNA panienka do owo 
car ni zostanie natychmiast 
przyjęta, Salz, Źródlana 19.

30307.
SZW A CZK A  — poszukuje 
zdolną podręczną. W iado­
mość F leckcr, pi. Zbożowy 
3, L p. 30345.
SŁUŻĄCA do wszystkiego, 
do dwóch osób potrzebna 
zaraz, wiadomość Zinio- 
rowicza Nr. 10 w restau­
racji Folda. 30344.
P R AL N IA  na prow incji po 
szukuje samodzielnej siły 
do prowadzenia pralni bia­
łe j i chem icznej. Zgłosze­
nia z podaniem warunków: 
M. Dorliek, Turka n/Slry- 
jem. 30378
PODRĘCZNA zostanie przy 
jęta i dziewczynka do na­
uki krawiectwa. Asnyka 7 
I I I  p. w podwórzu. 30380

POSZUKUJĘ zdolnych a- 
gentek do sprzedaży dam­
skich artykułów  za w yso­
ką prowizją. Rynek 12a — 
pasaż, Seliapira. 30384.

PIANIN O krzyżowe, cze­
skie, okazyjnie sprzeda —
Hala A ukcyjna, Akademi­
cka 3. 29886
SYPIA LN IA  i jadalnia w 
bardzo dobrym  stanie oka- « 
zy ju io  do sprzedania. Oglą 
dać od 3—5 popoł., K rólo­
wej Jadwigi 27, drzwi 17;

29883

POSZUKUJĘ asystentki o- 
r a z praktykanta. Zakład 
dentystyczny. Dra Her z era 
Leg jon ów 7. 30383.
K U C H AR K A do wszystkie 
go z praniem w średnim 
wieku poszukiwana do 2-ga 
osób tylko 7. dobremu świa 
dectwami. Zgłosić się po­
południu m iędzy 3—4 Gip­
sowa 12 parter dolny dzwo­
nek. 30393

SPRZEDAM  sztraifer cię ­
żarowy. W iadom ość: Znie­
sienie nowe, kowal, Jan 
P yłypciów . 30109
„YALE**, „Sa lvo“ , „Union** 
jedyna ochrona przed w ła­
maniem, poleca Rentach ner 
Legjonów 37. 27417P R ZY JM IE  do nauki kilku

chłopców ślusarnia, Syk­
ał u sk a 10. 30341 LODOWNIE „ESKIMOS**, 

iodowniczki „Maya**, kon­
serwa! o ry na lody dla cu­
kierników, poleca Rcnt- 
sehncr, Legjonów  nr. 37;

29326

D ZIEW CZYN KA do nauki 
leniwi eczyzny potrzebna.— 
Piłsudskiego 17a I. p. na 
lewo. 30329.
POTRZEBNA pielęgniarka 
do dwóch m ałych chłop­
czyków na wieś. Zgłaszać 
się popołudniu między 2-8, 
ulica Zadwórzańska 1. 59. — 

30320

BR ZUCH OW I CE! Parcele 
do sprzedania. W iadom ość: 
Łyczakowska 127, I. piąlro 

29723

MOTOCYKLE francuskie
SŁUŻĄCĄ do wszystkiego 
ze świadectwami przyjm ę. 
Halslci, Supińskiego 22.

30381.

„Automoto** najnowsze mo­
dele po cenach przystęp­
nych poleca Jakób Rosen- 
mann, Akadem icka 2G. 3701

6 PIECÓW  kaflow ych w do 
bryni stanie do sprzeda­
nia. W iadom ość wilca Zie- 
m lałkowsklego 6, II. piętro.

URZĘDNIK lat 32 ożeni 
ożeni się z panną, która 
dopomoże m aterialnie do 
otrzymania posady chętnie 
na prow incji. Listy do Aił- 
ministr. pod „Poważne**. — 

30366.

Z GRANITU, marmuru i 
piaskowca oraz gotowe gro 
bowee i nagrobki, poloea 
Tadeusz Iwanowicz, Lwów, 
naprzeciw cmentarza Ł y ­
czakowskiego. 30032

ROZW IEDZIONA nie bie­
dna, pozna urzędnika, — 
wiek 45—55. Cel matrym. 
L isty pod „Roma** do Ad- 
inin. W ioku. 30419:

W AN N Y trwałe, kąpielo­
we nasiady, balje, fotele i 
kołyskowe poleca W ojciech 
Zając, Ossolińskich 14. — 

29647

A  A S S ’ T I'T  można najkorzystniej-, kupić lub 
|| M U  1 sprzedać w Automobil. Biurze Inż. 
i  Z. CR&UH, Tarnow skiego 7, te!. 74-3S. 86111

RURY do oparkanienia, — 
3 m. długie, 150 szt.. brama
3 m. szeroka do sprzedania.

od 3—6. 30U77

go artykułu całkiem  lub 
50 proc. udział do sprzeda­
nia. Potrzebny kapitał ca 
4000, względnie 2000 doi. — 
Zgłoszenia Hotel Astoria, 
pokój Nr. 4, we środę i 
czwartek t. j. 9 i 10 b. m.

30409.
FOR TE PIAN p i er wsz or żę­
ci ny, sprzedam — zamienię 
na parcelę. Kolesza, Syk­
stusie a 10. 30410
ZIM NA WODA W illa  p ię­
trowa wolne mieszkanie, o- 
gród, studnia obok stacji 
2.500 dolarów sprzeda F ir­
ma „Kontrakt**, — Batore­
go 36. 30414
M ALINY,, pożeczki, sprze­
daje szkoła Ogrodnicza za 
rogatką Zamarstyuowską. 
Codziennie od godziny 16 
do 18 z w yjątkiem  świąt i 
niedziel. 30295

ZDOLNA krawczyni poszn- 
ku je szycia w domach p ry ­
w atnych, może być na w y­
jazd. Łaskawe zgłoszenia 
w Admin. W ieku Nowego 
pod ezyfrą „Ł u cja  — P “ , — 

9165
D ZIEW CZYN A zwinna go­
tująca, uczciwa poszukuje 
posady. L isty W iek „M a­
ła rodzina**. 30386.
P ISZĄCA na maszynie po­
szukuje takowej posady — 
wynagrodzenie skromne. — 
Łaskawe oferty „Soszyńska 
Sieniawska 1, Lwów. 30387
INTELIGENTNA osoba lep 
szego domu szuka posady 
zarządu domem, smacznie 
gotu je, dzieciom pom oc w 
nauce i gry  na fortepia­
nie. Listy „Łagodne uspo- 
s obie ni e“  do W icku. 30392.

SEPEEOW ANA niezależna 
młoda przystojna inteli­
gentna brunetka, gospodar­
na, pozna pana inteligent­
nego, solidnego, m ożliwie 
rządowca do lat 40, w ce­
lu matr. L isty do Admin. 
W ieku pod „Poważnie m y­
śląca*'. 30375.

P A N I 26 lat rosjanka inte­
ligentna, przystojna posia­
da mieszkanie z braku zna 
jom ości pozna Pana śred­
nio sytuowanego do 45 lat 
w celu m atrym onialnym . — 
Listy pod „Rosjanka** do 
Adm. „Wieku**. 30339.

SZCZAW NICA — ZDRÓJ! 
Domy W ypoczynkowe Spół 
dzielni K ółek Rolniczych 
„Horwatówka** urządzone z 
komfortem. Pokoje jedno 
i dwu osobowe z utrzyma­
niem lub bea w niewiel­
kiej jeszcze ilości do dy­
spozycji^ na lip iec i sier­
pień. Kuchnia’ smaczna i 
zdrowa, na żądanie d jety- 
czna. Ceny za pokoje od 
5—9 zł., u trzj manio od 
8—10 zl. Ciężko chorych nie 
przyjm ujem y. Zgłoszenia: 
Szczawnica, „Horwatówka'* 

29721

KORONKI klockowe, file ­
towe, poiullaeo po najniż­
szych cenach. W ytwórnia 
Firanek l Robót ręcznych 
Wanlc, plac M arjackl 1. 5, 
I. Piętro. 3583
A N Y / na pieczywo i wód­
kę poleca Bach, skład na­
sion, Rynek 2. 30083

T, ~ , r . „ , „ „ I  ZDOLNA maszynistka z 10
DOM dwa fronty  razem ze i0tują praktyką biurową 
sklepem korzennym do p0KZU]£nj e posadę ewentu­

alnie zastępstwo. Listy podsprzedania na ruchliw ej 
u licy . Lewaudówka Szew­
czenki 2. 30253
ROW ER w yścigow y Za­
wadzkiego sprzedam 250 zł. 
Strzała 8 (boczna Issako- 
wicza). 30259
PARCELE do sprzedania 
okazyjnie w Zim nej W ó­
dzię, wiadomość ^Jozafata 
9. Kaznowaki, Pracownia 
obuwia. 30187
RÓŻNE MASZYNY do szy­
cia, wy sprzedaję, także na 
raty. Sklep Kom isowy ul. 
Piłsudskiego 1* 11. 26937
PARCELE słoneczne, w a­
łecka, tanio ratami sprze­
dam. W iadom ość: Adwokat 
Brauner, Podleskiego 9;

30113
Z POWODU wyjazdu sprze 
dam tanio szafę, trymntkę, 
stóL, dębowe, dwa łóżka z  
siatką, krzesła i inne me­
ble, Ul. Kochanowskiego 95 
I. piętro, od g. 1*2 do 3. — 

30297

.,Ce-do“  do Admin. W ieku.
30343.

ST. praktykant z 3-letnią 
praktyką, obznajom iony z 
działem kolonialno bufeto­
wym , poszukuje posady od 
zaraz w m iejscu lub na 
sezon letni. L isty pod ,.Z. 
D“ . do Adm. W ieku. 30334.
MŁODA osoba z 6 kl. gim- 
nazjal. i 4-letnią praktyką 
kasjerki, szuka jak ie jkol­
wiek odpowiedniej posady. 
Łaskawe zgłoszenia do Ad- 
ministr. W ieku Nowego 
pod „Sierota bez środków 
do życia**. 30327.
RUTYNOW ANA siła biiu 
rowa z w ieloletnią prakty­
ką adwokacką pisząca bie­
gle na maszynie przyjm ie 
posadę u adwokata, nota­
riusza lub w innej instytu­
c ji. Zgłoszenia Adiń. W ie­
ku Nowego pod „Pracow - 
nica“ . 30322

K U PIĘ  zaraz za gotówkę | 
tylko okazyjni o fortepian , 
krótki lub pianino. Koper- 1 
nika 26, Skleniarski. 30301

SZOFER kowal i podku­
wacz koni poszukuje posa­
dy od 13 sierpnia. Zgłosze­
nia listowno Bowłacz, Gaje 
po w. Lwów. 30310.

L E K A R ZE ! Okazyjnie do 
nabycia aparaty doskona­
le utrzymane. 4-komorowa 
kąpiel eleklr., pani osi a t, 
kom ora dla kąpieli elektr., 
1 oni za lor, lampa kwarco­
wa (rezerwowe 3 palniki), 
lam pa Solin x  (rezerwowe 3 
palniki). W iadomość na te­
lefon 19—82. 30275
GABINET męski piękny 
m ahoniowy oraz klubowy 
pi er w szorz ę d n y garnitur 
skórzany, okazyjn ie do 
sprzedania. W iadom ość: — 
Rynek 42, Firm a M arkie­
wicz. skipu korzenił v. 30271

W DOW A bez środków do 
życia  poszukuje pracy. L i­
sty Adm. W ieku pod „P o ­
szukuj e“ . 30347.
DAM  notarialnie 25 procent 
zarobku cały rok kto w y­
robi osadę w Orbisie lub 
inną. Em erytowany urzę­
dnik kolejow y, kontroler 
kos, by ły  naczelnik. Zgło­
szenia Admin. W ieku pod 
„00118“ . 30354.

EM ERYTOW ANY oficer — 
służby .adm inistracyjno-go­
spodarczej, lat 44, energl 
cz u y , pracowity, zdolny 
organizator, poszukuje od 
zaraz jakiegokolw iek za ję­
cia stałego. Zna gospodar­
stwo rolne. W ym agania 
skromne. M iejscowość obo­
jętna. Łaskawe listy W iek 
pod „Doświadczony**. — 

30443:

W  NIEDZIELĘ 6. lipca, — 
przechodząc nllcaml Szep­
tyckich, Bilczewfiklego. —
Krótką, Błonie,. zgubiono 
męski zloty zegarek z de­
wizką. Za zwrot zguby 
ofiaru ję  zl. 50. S. Kapu- 
stiak, ul, św. Teresy 2 a, 
I II . 30434:

I R O  Z M A I T E .
PA N IEN K A posiadająca 
I II . kursa Sem. Państw7, 
da 50 dolarów za w yrobie­
nie jakiejkolw iek  posady 
rządowej. L isty do Adm in. 
Wieku pod „Z o fja “ . 30423

GŁÓWNA wygrana 250.000 
złotych, ciągnienie 1. X I. 
1930 — 3 proc. pożyczka bu. 
do wian a na dogodne spła­
ty po 5 zł. miesięcznie. —

SAMODZIELNA krawezy- 
ni poszukuje szycia po do­
mach. Lusia W olman, u li­

Powszechna Unja K redyto­
wa, Lwów, Sykst uska 8. — 

30087
ca Niecała 12, Zamarsty- 
n ów. 30412 K IO SK  do wynajęcia. Zgło 

szenia Boczna Kingi 6. 30181
SZOFER-lokaj poszukuje 
posady z dobrym i polece­
niami od zaraz. Admin. 
pod „M.*‘ . 30411:

SPÓLNIIC z kapitałem 10 
tysięcy złotych, poszuki­
wany do przedsiębiorstwa 
dobrze procentującego. L i­
sty pod „P raca  biurowa“  
do Adiu. W icku. 30121

UKOŃCZONY czeladnik — 
poszukuje posady do w ar­
sztatu stolarskiego. Listy 
do W icku „Stolarz**. 9167 A KUSZERKA przyjm uje 

panie. W ałowa 27. Zadzwo­
nić — dozorczyni wskaże.

29643
POSZUKUJĘ posady ‘do 
gospodarstwa lub do dzie­
ci. W arnuki skromne. Zgło 
szenia do Admin. W ieku 
pod „Solidna — P “  9168

AKUSZERKA W agnerowa, 
przyjm uje panie na czas 
słabości. Sobieskiego 30 — 
parter. 29642

i  i
AKU SZERKA SEKU ŁA — 
przyjm uje panie. Gródecka 
nr, *49, I , p. 29903W AK AC Y JN E kursa pisa­

nia na maszynach zł. 15 — 
przepisywanie, powielanie 
przyjm uję. Michalska, — 
Sykst uska 10. 30451

AK U SZERKA Lutkowska,
przyjm uje panie. Asnyka 9 
drzwi 2, parter. 29620
AK U SZE RK A De u Łachman 
przyjm ie panie. Ul. Joza­

O a Ł l a a i
fata 3, parter. 29863

UBRAN IA płócienne, libra 
nia robotnicze, prochowni* 
ki, ochronne płaszcze za­
wodowe zn bezcen w yko­
nuje „Hygjena** obecnie 
Bema 22, Teł, 72-84, 30386.

ZGUBIONO dnia 1 lipca 
na W ałach Hetmańskich o- 
bok pomnika Sobieskiego 
czarny niklow y zegarek z 
dewizką. — Uprasza się o 
zwrot za zapłatą 100 zł., pl. 
M arjackl 8, III . p. drzwi 
Nr. 319. 30369

PRACOW NIA stolarska ul. 
Zielona 30, przyjm uje wszel 
ką robotę w zakres je j

UNIEW AŻNIAM  zgubioną 
legitym ację Nr. 1799 Leon 
K siędzioł st. dozorca w ię­
zienny. 30218

wchodzącą, oraz odnawia 
meble wszelkiego rodzaju 
po cenach przystęnych. — 

30317.

g m r  L E K A R Z -D E N T Y S T A  A .  J U N G F E R
„w ćw , ul. Na Bfonie 2 (naprzeciw K opytkowego . 
Leczenie chorób jamy ustnej. Laboratorium tech­
niczne. — Ceny zniżone. — Ulgi w spłatach. 3574

U K IE W A 2N fa.it zgubiony 
weksel Ewald Rdauer źy- 
rowany Leon Hescboles na 
zł. 60. Płatny 15 paździer­
nika br. W illa W nuka 96. 
Zniesienie. 30331.
UNIEW AŻNIAM  zgubioną 
książkę Kasy chorych na 
nazwisko H onoraty W ojdy.

30380.
P A N IĄ  znaną mi z  widze­
nia. która przez pom yłkę 
w dniu 7. V II. zabrała z 
mego lokalu nie swoje bu­
ciki, proszę o zwrot tako­
wych przez posłańca, któ­
rego wynagrodzę. Nadmie­
niam, że buciki b y ły  zam­
szowe, każdy z innej pary. 
Antoni W olak, Łyczakow ­
ska 47. 30382.
ZGUBIONO na Pohulance 
lub w aucie srebrną pa­
pierośnicę z monogramem 
i podpisem. Uczciwego zna 
lazcę proszę o oddanie za 
wynagrodzeniem  Sykslu- 
ska 52, 11. p. na lewo do 
Instytutu. 30431:

SZOFERKA młoda energi­
czna posiadająca również 
praktykę biurową obejm ie 
natychm iast posadę. Listy 
pod A . P. do W ieku. 39361.

ZOSTAŁ mi skradziony 
portfel, w którym  była 
karta na broń na nazwisko 
K ry u da M arjan, którą li­
nie ważni am. — Znalazca 
zwróci za wynagrodzeniem 
20 zł. do V I komisarjntu.

30400.
UNIEW AŻNIAM  zgubioną 
książeczkę wojskową w y­
daną przez P. K. U. Rawa
t»  i „ i .

PRZYJM Ę dziecko na wy­
chowanie na wsi. — Listy 
Adm. W ieku pod „T rosk li­
wa opieka**. 30351.
POSZUKUJĘ koncesję na 
detaliczną sprzedaż A lko­
holu z wyszynkiem. Zgła­
szać się ul. Zim orowieza 
Nr, 10. 30359.
NAUCZYCIELKA lubiąca 
towarzystwo pragnęłaby 
spędzie wakacje we dwo­
rze lub leśniczówce na j­
chętniej w górach Listy z 
podaniem warunków pod 
„M iłe towarzystwo1* do 
Adm inistracji. 30389.
POŁOWĘ realności z ogra 
dem 4 pokoje kuchnia wol 
ne wydzierżawię z powodu 
w yjazdu. Lewicki, Zam ko­
wa 4. 80323.
K U FRY, walizki, teczki to­
rebki farbuję na wszyst­
kie kolory. 1 jarasz pl. Ber­
nardyński 2. 30146.
KUCHNIA przy Kasynie 
Podoficerskim  jest do w y ­
dzierżawienia. W i ado m o ść : 
Sapiehy 43, I. p. 30426:
EM ERYCI p a ńst w z abor- 
czych podajcie natych­
miast w szyscy swe adresy 
Gazecie Społecznej, Lwów, 
skrzynka 71. Otrzymacie 
nadzwyczaj ważną wiado­
mość. 30333.
CZYTAM  z rąk, gwiazd — 
12—1, 3—6. W iśniewska, — 
Lwów, Stryjska 46. 30332.



20 WIEK NOWY® Nr. 8715 z dnia 10 lipca 1930.

Mistrz pływania -  za«iwdowcem.

(xy) Szwedzki mistrz pływacki Arne Borg (aasza rycinę) 
zdeklarował się ostatnio jako zawodowiec. Do oświadczenia tego 
skłoniły Arne borga liczne skargi, wniesione przeciw niemu do 
Miedz/narodowego Związku pływackiego, z powodu ciężkich wy­
kroczeń Arne Borga przeciw zasadom amatorstwa. W kołacł wta­
jemniczonych wedziano, że Arne Borg ma być wkrótce zdyskwali­
fikowany i uznany za zawodowca. Arne borg postanowił ubiec ten 
krok Międzynarodowego ZwiązKu i zdeklarował się jako zawodowiec.

aIEBLE na spłaty
SYPIALNIE, JADALNIE, SALONY, oraz pojedyn­
cze przedmioty — po cenach konkurencyjnych

B S "  NA RATY DC 5 LAT
DCM ME3L0WY „SILESIA"
3 Brajerowska 3 naprz. Kasy chorych. 3648

CZAS 
G DNOWIC 

PhZEPPŁATĘ

Zawiadrmśam, że z dniem i. lipca b. r. przenio­
słem z u l . Ko p e r n ik a  i i  -  moją

? racoyinię I  s k ła d  ± s e
aparatów  i a rtyku łó w  tocijowYdi

i prowadzę je obecnie pod firmą:

R< d jo-Lwów-S wiat/o u

Ostatnie zdobycze radiotechniki, zamiana aparatów 
starego typi na najnowsze aparaty prądowe. —  Łado­
wanie akumulatorów z odbiorem i dostawą do domu. 
Radjoamatoiom udzielam wszelkich porad fachowych 
b e z p ł a t n i e .  —  Polecam również bogato zaopatrzony 
dział eiektr&techniczny po cenach niebywale niskich.

Z p ow a ża n iem

In t. S Z Y M O N  L W Ó W
w łaściciel i-m y

„3adjo— Lwó\M— Swiatła“
sg78 1 Wów, u\ Wałowa n a ,  teł. 61-01.

L O K A  uE
POKÓJ jasny umeblowany 
z utrzymaniem lub bez, — 
dla poważnego pana do wy 
najęcia. ITausnera nr. 11, 
dozorca wskaże. 3611

POKOJU 7, kuchnią lub 
dwa poszukuję. L isty do 
Adm ln. „M agister R ogow ­
sk i" . 30121.

POKÓJ, Kuchnia, Jałowiec 
nr. 6, bardzo tanio za ro ­
cznym czynszom. K ró li­
kowski. 29977
POKÓJ z pełnym  kom for­
tem w pobliżu Techniki, 
przy przystanku tramwa­
jow ym  do w ynajęcia  za­
raz. W iadom ość Bajki 24, 
parter, drzwi 2, od 3—5. — 

9151
SKLEP nadający się na 
fryzjern ię zaraz do w yna­
jęcia. W iadom ość u l. Kul- 
parkowska 62. 30242
POKÓJ i kuchnia do w y­
najęcia. Zniesienie Sobie­
skiego 75. Maciaszek. 39234
2-3 p okoje z kuchnią, kom ­
fortem  od 1 września p o­
szukuję. — Dam roczny 
względnie — dwuroczny 
czynsz z  góry . Listy pod 
„ B "  do W ieku 30195
D W A  pokoje frontowe u- 
meblowaue z nyżą od 15-go 
lipca lub od I-go sierpnia 
do wynajęcia. Piekarska 41 
I. p. drzwi 5. 30172

ZA R ZĄD  Domu akad. im.
A . M ickiewicza we Lwowie, 
Łozińskiego 7, posiada na 
czas w akacyj wolne poko­
je  umeblowane z obsługą, 
jedno i dwu-osobowe, po ce 
nach bardzo przystępnych.

30325.
POKÓJ kuchnia do w yna­
jęcia  na Kulparkowie. W ia 
domość Tratiguta 17, drzwi
l-sze. 30314.
POKÓJ zaraz do w ynaję­
cia na czas w akacyjny, ul. 
ICalecza 16a I. p. Różańska.

30313.
DO w ynajęcia  pokój ume­
blowany kom fort dla jed­
nej osoby. K rasickich 18, 
mezzanin na prawo. 30349.
POKÓJ um eblowany z  u- 
sługą zaraz do wynajęcia. 
Piekarska 38. 30371
DW A pokoje kuchnia b li­
sko Ctowej do wynajęcia. 
Singer zegarm istrz, Ruska 
L. 1. 30373
POKÓJ kawalerski z osob- 
neiu wejściem  tanio zaraz 
do w ynajęcia. Paulinów 
14, X. p . 30374.

POKÓJ kawalerski, fron­
tow y, um eblowany, dla 
jednego lub dwóch panów 
zaraz do wynajęcia. Głę­
boka 19, II. p., strona pra­
wa, po godzinie 4. 30288
G ARSONIERA, 2 pokoje u- 
m eblowane z nyżą, przed­
pokojem , łazienką, balko­
nem, światłem i gazem w 
śródm ieściu wprost od g o ­
spodarza za rocznym  czyn­
szem od zaraz kawalerowi 
do w ynajęcia. W iadom ość 
pod „ A  200“  do Adm inistr. 
W ieku. 30394

POKOJU um eblowanego — 
poszukuje m łody pan na 
stanowisku. L isty z poda­
niem ceny proszę skiero­
wać do W ieku pod „T ek ".

80377
POKÓJ kuchnia do wyna­
jęcia  za rocznym  czynszem 
na Nowem Zniesieniu, ul. 
Szewczenki między Nr. 36- 
38 wiadomość sąsiedzi. 30388

POKÓJ do w ynajęcia. Ja ­
łow iec 16 dom Tenena. — 

30395.

ŁADNY pokój balkonowy 
kom fort ewentualnie utrzy­
manie. Ochronek 4a drzwi 

• Nr. 3. 30390i___________________ „
' POKÓJ um eblowany osobne 
t wejście, światło, łazienka, 
! zaraz. W ronowska 10, pię- 
1 tro I I I , drzwi 14. 80391.

DW IE  stancje pojedyncze 
iub pokój z kuchnią są za­
raz do w ynajęcia na K ie­
purowie. W iadom ość tamże 
u budnika na rarupio od 
kościółka na lewo. 30396

POKÓJ z komfortem dla 
jednej, lub dwóch osób. — 
Śupińskiego 6, drzwi fi. te­
lefon 65—42. 30348.

POKÓJ frontow y do w y­
najęcia. Jakóba Strzemię 
l. l la  I. p. drzwi nr. 7. — 

30403.
POKÓJ do w ynajęcia  w ej­
ście z przedpokoju. Zgło­
szenia między 1—4 popoł. 
A snyka -U/II. p. ‘ 30405.
POKÓJ um eblowany osob­
no wejście, Gllnianska lOa 
Blumeutzowa. - 3040?.

M IE SZK AN IA  od 2 do 7 
pokoi z iiowoczesnem kom ­
fortem  w pobliżu śródm ie­
ścia za szynszem od zaraz 
do w ynajęciu. W iadom ość; 
B iuro „K pn trakt", Bato­
rego 36. 30417

POKÓJ (fortepian) do wy­
najęcia. M ikołaja 15 I. p. 
na lewo. 30420.

POKÓJ i kuchnię poszuku­
ję  w starej kam ienicy, ul. 
Sapiehy, ewent. boczne za 
dwuletni em czynszem lub 
warunki wedle umowy. L i­
sty do Adm inistr. W ieku 
„E ta tow y". 30850.

URZĘDNICZKA poszukuje 
skromnie um eblowanego po 
koju tylko w śródmieściu. 
Zgłoszenia do A dm in. pod 
„Przystępna ecua P “ . 9157

POKÓJ um eblowany z oso- 
bnom wejściem  wynajm ę 
solidnemu. Potockiego U a 
parter lewy, 3—7. 30328.
DO w ynajęcia 1 pokój o 20 
mir. kw. z elektryką za 
czynszem  2-letnim. R ycer­
ska 3. 30326

2 POKOJE z balkonem bar­
dzo słoneczne dla kultural­
nego Pana oglądać można 
m iędzy 4—0 po południ n .— 
Częstochowska 7, I. p. 30.355. 
NA czas wakacji do odna­
jęcia  4 pokoje i kpchnia 
bardzo słoneczne, urządzo­
ne za miesięcznym czyn­
szem tylko osobom kultu­
ralnym  oglądać można od 
12—2 Częstochowska 7, I. p.

30356.

W YN AJM Ę natychmiast 
pokój Panom zupełnie od­
dzielne w ejście. Sapiehy 24 
IV  p „  drzwi 4. 30358

M IESZKAN IE do w ynaję­
cia  za rocznym  czynszem. 
K rzyw ezyce W ielkie, kolo­
nia, piekarz. 30363.

ZA pożyczenie 300 zł. dam 
za procent ładne mieszka­
nie. L isty  Admin. W icku 
pod; „P e -h a ". 30367.
POKÓJ um eblowany zaraz 
do wynajęcia. PI. Strzele­
cki 12, drzwi 12. 30365.

DO w ynajęcia  dwa pokoje 
kuchnia. Rudno Zimna W o 
da, koło stacji. Korczyński.

30368. '

KUSnolprżertaz
SPRZEDAM  tanio dom. — 
W iadom ość Hawrysz, K ró­
tka 15 obok B łonncj II. p.

30340.

SPRZEDAM  zaraz sklep 
spożywczy w dobrym  trak 
eio. W iadom ość: Różniato- 
wscy, Kulparków  130. 30335
DO sprzedania sekretarzyk 
orzcehowy kom binowany, 
nowość! to jest biurko i bi- 
b ljoteezka . razem. Lwów. 
ul. Z icloua 30. Stolarnia. — 

30316.
SPRZEDAM  siodło męskie, 
szafę, radio — oglądać od
2—4. Technicka 10, lewy 
parter. 30346.
SPRZEDAM  DOM murowa 
uy ogród za 4000 zł. ładne 
położenie w m ieście koło 
Lwowa. Zgłoszenia M ieczy­
sław Romanów, Głinna 
Nawarja. 30355.
SŁONECZNA parcela prze­
m ysłowa lub budowlana 
przy u!. Janowskiej oka­
zyjn ie  do sprzedania. L i­
sty do Adm in. pod A. M.

30357.
M ASZYNA do szycia Sin­
ger i wózek dziecinny oka­
zyjn ie do srzedania. Ł y ­
czakowska 157 I. p. 30360
Z POWODIT przejścia na 
ruch sam ochodowy, sprze­
dam parę IconI i powóz. — 
Bluinerifotd, ul. J. Herma­
na 31. 30376
CUDNY rasowy szpic i je ­
dna suczka tanio do odda­
nia. „A lin  G arcon", Gróde. 
cka 51. 30364.
DOM nowy wolny wraz z 
parcelą budowlaną przy 
ul. Częstochowskiej wkład 
2800 doi. sprzeda Eugowicz,
B. G łowackiego 20. 30879
ŁÓŻECZKO dziecinne z ma 
teracem do sprzedania. Te- 
atyóska 9, Trykotaruia. — 

30342.
K U PIĘ kam ienicę jedną 
dużą lub dwie mniejsze z 
Wkładem gotówką 14.000 
dolarów. O ferty Admin. 
W ieku pod „O /.ikago". 30418
TANIO suknie szlafroczki, 
bluzki, swetery, kołnierzy­
ki, pończochy, bieliznę, far 
luchy gospodarskie, garde­
robę dziecięcą .poleca Sze ­
lc niską, H alicka 12, I. pię­
tro. . 89104
ZA złoto, srebro, brylanty 
płaci na jw ięcej Oswald 
Mai)dl, Syksluska 33. 39398.
M ASZYNĘ do k pisanin ku­
pię okazyjn ie. L isty Adni. 
pod „TL S ". 3039S

R ZA D K A  okazja! Do sprzo 
dania dobrze prosperujący 
interes Oheiu. fannae. ak­
w izycy jn y , w ktorem pra­
cu je 26 przedstawicieli. T o­
war i wszelkie druki po­
trzebne do dalszego prowa 
dzeuia są na składzie. — 
Czynsz zapłacony z góry 
do 7 sierpnia. Miesięczny 
dochód około 1000 zł. i wię 
ce j. Cena bardzo skromna 
3000 zł. L isty do Administr. 
W ieku Nowego pod „F a r ­
m acja". 30401.
K A M IEN IC A piętrowa 15 
lat wolna od podatków i 
opłaty skarbowej, wolne 
mieszkanie dochód 12 proc. 
cena 5.690 dolarów, wkład 
3.400 dolarów przy ulicy 
Łyczakow skiej, — sprzeda 
Firm a „K on tra k t", Bato­
rego 36. 3S115

MŁODE prawdziwe w il­
czury do sprzedania Lwów 
Kio paro w J o r da fi ska b ocz - 
na Kopelińskieh 2. 30337.

T AN IE  parcele 100 sążni 
przy ul. Zyblikiew icza, 85 
sążni przy ul. Połczyńskiej, 
112 sążni przy ul. bocznej 
D w ernickiego, 50 parcel na 
raty koło M iejskiej Rzeź­
ni, 30 parcel w Zim nej Wo 
dzio od pół do 2 doi. i w 
każdej dzielnicy miasta 
Lwowa okazyjnie sprzeda­
je  Firm a „K on tra k t" — 
Lwów, Batorego 36. 30416
RAD JO — okazyjnie na 
raty sprzedam. Łyczakow­
ska 62, gospodarz, 12—5. -  

30301

Na!«\»yU)ść pocztowa onłacono ryczałtem. Nakładem i drukiem Spółki Ake. „Prasa Nowa" Zakłady wjd. I graficzne we Lwowie.


